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P R Z E D S T A W IC IE L S T W A
BARANOW1CZE — ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk 
BIENIAKONIE — Bufet kolejowy.
BRASŁAW — Księgarnia T-w a „Lot“.
DĄBROWICA (powiat) — Księgarnia K. Malinowskiego. 
DUKSZTY — Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa, Vr. Wlodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch"
HORODZIEJ — Dworzec koiejowy — K. Smarzyński. 
IWIENIEC —• Sklep tytoniowy S. Zwierryński.
KŁECK — Sklep „Jedność"
LIDA — ul. Suwalska 13, S. Matecki.
MOŁODECZNO — Księgarnia T-w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa, Księgarnia Jaźwińskiego. 
NOWOGDODEK — Kiosk St. MRhalskiego.
N. ŚWIĘCIANY — Księgarnia T-w a „Ruch". 
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz. Naucz.
PIŃSK — Księgarnia Polska — St. Bednarski. 
POSTAWY — Księgarnia Pol. Macierzy Szkolrtej. 
STOŁPCE — Księgarnia T-w a „Ruch".
ST. ŚWIĘCIANY — ul. Rynek 9, N. Tarasiejski. 
WuLEJKA PO W. — ul. Mickiewicza 24 F. Juczewska. 
WARSZAW/ — T-wo Ksiąg. Kol. „Ruch". 
WOLKOWYSK — Księgarnia T-w a „Ruch".

P tEh UMEp ATA miesięczna z cuniesieniem do domu lub z przesyłką pocztowa 4 z), 
zagranicę 7 zł. Konto czekowe w PKO. Nr 80259 .
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Pancsruk i lokaut
Pancernik „A“ i "olbrzymi lokaut 

w zagłębiu Ruhry — oto dwie naj­
ważniejsze kwestje niemieckiej polity­
ki wewnętrznej. Zdawało się, że z 
chwilą gdy wniosek komunistyczny o 
zwołanie plebiscytu dla rozstrzygnię­
cia sprawy budowy pancernika upadł, 
kwestja ta została już ostatecznie wy­
czerpana i więcej na porządek dzień 
ny spraw politycznych Niemiec nie 
wróci, a pancernik ma zapewnioną 
dalszą budowę. Stało się jednak ina 
czej ajto, co się stało, należy zaliczyć 
na rachunek 'taktyki socjal-demokre- 
tów niemieckich.

Zgórą Sprzed tygodniem socjal­
demokraci zgłosili wniosek, domaga­
jący się wstrzymania kredytów, prze 
znaczonych na budowę pancernika. 
Ministei Reichswehry Groner, ten sam 
generał niemiecki, który podpisał roz­
kaz o zaprzestaniu działań wojennych 
przed 10 laty i [radził Wilhelmowi 11 
pójśne do okopow w celu [ratowania 
monarchji, zagroził swoją dymisią w 
w razie, gdyby wniosek socjalistycz­
ny otrzymał : większość. Stanowisko 
swoje Groner motywował tern, że bu­
dowa pancernika już została rozpo­
częta oraz że poczynił on szereg za­
mówień, na których pokrycie przezna­
czona jest druga rata kredytów. Sta­
nowisko Gronera poparł prezydent 
H adenburg. D ookoła spr?wy pan­
cernika w prasie niemieckiej rozpo­
częła się ożywtóna dyskusja, tu i 
owdzie ukazały się mgliste przypu­
szczenia i wersje o kryzysie gabine­
towym, słowem sytuacja polityczna w 
miarę zbliżania się walnej debaty w 
Reichstagu uległa znacznemu naprę­
żeniu.

W atmosferze silnego napięcia i 
awantur komuriistyctnych rozpoczęła 
s ię  przed paru aniami dyskusja, któ­
rej rezultatem było odrzucenie w nios­
ku socjaldemokratów. Za wnioskiem  
padło 203 głosy, przeciw zaś 255 w 
tern glosy całej prawicy.

Gabinet socjalistyczny p. Mullera 
może się teraz poszczycić sukcesem  
ponieważ: cnotę socjalistyczną zacho­
wał i pancernik uratował. Socjaliści 
pragnęli zaprzestania budowy pancer­
nika, ale cóż, zostali przegłosowani, 
m uszą więc ulec większości. O tern, 
że na radzie ministiów uchwała w 
sprawie budowy pancernika zapadła 
jednogłośnie, mimo iż kilku socjalde­
mokratów piastuje portfele minister­
ialne, teraz nikt nie mówi.

Lokaut w zagłębiu Ruhry, który 
trwa już od trzech tygodni, wywołany 
zatargiem na tle ustawy o rozjem- 
stwie rządowem w razie ? konfliktów 
pomiędzy robotnikami i fabrykantami, 
jest wydarzeniem o wiele groźnej- 
szem w skutkach niż sprawa pancer­
nika. Przedewszystkiem zahamowanie 
przemysłu przez trzy tygodnie ma 
swoje następstwa gospodarcze na­
stępnie zaś ułatwia niesłychanie dzia­
łalność agitacyjną komunistom, któ­
rzy poprostu ze skóry wyłażą, aby z 
lokaut’’ ukuć sobie broń propagan­
dową. Stosunek komunistów niemiec­
kich i Sowietów do louautu w Ruh- 
rze jest identyczny jak podczas strej- 
ku łódzkiego. Obrady przemysłow­
ców i przedstawicieli robotników pod 
przewodnictwem rządu, mające na 
celu zlikwidowanie lokatu narazie nie 
dały rezultatu. Ir.

Aby udostępnić Sz. Publiczn. 
uczęszczania do naszego kma

uTr„PQLOfiJS’ 
poranek w niedzielę

od g. 12 do 4-ej 
po cenach zn acznie zn iżonych .

TAKSÓWKA 142
jest wvgodna i elegancka. Zamówienia' 
na dalsze podróże przyjmuie teł. 375.*

Co widział p. Deney w Moskwie 1 0 - l c d e  niepodległości Ł o t w y . 17. XI. 2 8 ,
M O S K W A . 17.11 P A T ' .  P o w r a c a j ą c y  d z iś  d o  W a r s z a w y  p o  c z te ro ­

d n io w y m  p o b y c ie  w  M o s k w ie  d o r a d c a  f in a n so w y  rz ą d u  p o lsk ieg o ,  D e v e / ,  , . , . . . , . , , , . , , ...
o ś w ia d c z y ł  k o r e s p o n d e n to w i  P A T  w  M o sk w ie  co  n a s tę p u je :  W  dniU dz is ie jszy m  p r z y p a d a  10- z y c ja  ło te w s k a  j a k  w  chw il i  r z ą d ó w

P o d ró ż  d o  M o s k w y  w  to w a r z y s tw ie  żony  i d w o jg a  s ta r s z y c h  dzieci o d -  f io le c ie  n ie p o d le g ło śc i  Ł o tw y .  Ż y w o  Z ee len sa .  R z ąd  ten  w k o ń c u  z o s ta ł  o b a -  
b y łe m  ty lk o  d la  n a s z e j  p rz y je m n o śc i  i ze  w z g lę d u  n a  o s o b is te  n a s z e  z a in te ie -  o b ch o d z i  n a s  to  św ię to  s ą s ie d z k ie g o  lony, m im o  N ajróżn ie jszych  sp e k u la c y j  
s o w a n ia .  N a tu ra ln ie  j a k o  d o r a d c a  f in a n so w y  rz ą d u  p o lsk ie g o  in te re su ję  się  p a ń s tw a .  N a s  W i ln ia n  w  szcz eg ó ln o śc i ,  w e w n ę t rz n o  -  zaK ulisow ych  i taktycz^ 
o r g a n iz a c ją  f in a n s o w ą  są s ie d n ic h  k ra jó w ,  s k o rz y s ta łe m  w ię c  z m ej p ie rw sz e j  z  Ł o tw ą  m a m y  p rze c ie ż  ty le  s p : a w  no
b y tn o ^ M Y ^ R o s j^ ^ a z e b y ^ i^ z ^  t ą ^ j ^ r a w ą ^ b e z p o s r e d m o ^ z a p o z n a c ^ ^  w s p ó ln y c h . . .  M im o  cz ęs ty ch  n ie p o ro z u -  k ich  p o s e l s tw "  w  R ydze .

s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  L i tw in o w e m , m in is trem  s k a rb u  b r iu c h a n o w e m ,  i z a r z ą -  m ień, m im o  n ie k tó ry c h  d ra ż l iw o śc i ,  z U jrze l iśm y  w ó w c z a s  c a łą  Ł o tw ę  ta -  
d z a ją c y m  b a n k ie m  p a ń s tw o w y m  P ia ta k o w y m .  Z o s ta łe m  p rze z  nich  p r z y ję ty  r z e te ln ą  s y m p a t ją  o d n o s im y  się d o  niej. k ą  j a k ą  c h c ą  j ą  m ieć  sam i Ł o ty sz e .  A

Jeżeli  chodz i o Ł o tw ę  n ie p o d le g łą ,  t a  Ł o tw a  je s t  d la  n a s  n a jb a rd z ie j  sy m -  
n ie w ą tp l iw ie  p a ń s tw o  z u p e łn ie  n o w e  i p a ty c z n a .
m łode ,  p ie rw s z ą  z n im  b l iż sz ą  zNajo-  I je szc ze  za j e d n o  o d c z u w a m y  do  
m o ść  z a w a r l i ś m y  n a  p o la c h  w alk i ,  z b ra  Ł o tw y  w d z ię c z n o ść ,  m ia n o w ic ie ,  iż w  
t a m  o ręż em  i w s p ó ln ą  t r o s k ą  w o b e c  n a s z y m  s p o r z e  z re p u b l ik ą  k o w ie ń s k ą ,

p rz y c z e m  o m a w ia łe m  K w estje  d o ty c z ą c e  je d y n ie  rz ą d u  so w ie ck ie g o .  P o l i ty k a  
m ię d z y n a ro d o w a  n ie  b y ła  o b ję ta  ż a d n ą  z ty c h  ro z m ó w . P o z a  tem i t r z e m a  ro ­
z m o w a m i czas  n asz  b y ł  ca łk o w ic ie  w y p e łn io n y  z w ie d z a n ie m  m ia s ta  o ra z  m u ­
z e u m  i g a le ry j .  K ró tk i Nasz p o b y t  n ie  p o zw o l i ł  n a m  n a  w y c ie cz k i  zam ie jsk ie .  
S a m a  M o s k w a  w y g lą d a  ruch liw ie .  P o  m ie śc ie  k u r su je  s p o r a  ilość do rożek  sa ­
m o c h o d o w y c h ,  sk le p y  r z ą d o w e  i p r y w a tn e  są  p e łn e  ludzi.  O c z y w iśc ie  są  to

ZJAZD BUCHALTERÓW W WAR­
SZAWIE.

W A R S Z A W A . 1 7 U .  ( P A T ) .  W  
dn iu  d z is ie jszym  ro zp o c zę ły  sie  o b r a d y  
p ie rw s z e g o  o g ó h  o k r a jo w e g o  z jaz d u  
z a p rz y s ię ż o n y c h  r e w iz o ró w  k s ią g  i b u -  

d y p lo m a ty c z n y c h  p o su n ię ć  „ w ie l -  c h a l t e ró w  -  iz e c z o r  n a w c ó w  po lsk ich .
Z ja zd  liczy o k o ło  8 0  u c z e s tn ik ó w  z 

W a r s z a w y ,  K ra k o w a ,  L w o w a ,  P o z n a ­
nia, K a to w ic ,  I n o w ro c ła w ia  i in n y c h  
m ias t .  T e m a te m  o b r a d  z jaz d u  je s t  s n r a  
w a  u tw o rz e n ia  c e n t r a ln e g o  z r z e s z e r  a 
z a p rz y s ię ż o n y c h  rew izorów ' k s ią g  i b u ­
c h a l te ró w  i z e c z o z n a w c ó w  w  Foksce.

s p o s t rz e ż e n ia  og ó ln e ,  g d y ż  k ró tk i  c z te ro d n io w y  p o b y t  n ie  p o z w o l i ł  mi na n ie b e z p ie c z e ń s tw a  g r o ż ą c e g o  ze  s t r o n y  s p o rz e  ta k  t r a g ic z n y m  b o  n ie o m al  b r a -  
s z c z e g ó ło w s z e  b a d a n ie  o b e c n y c h  w a r u n k ó w  ekonorh icznych  kra ju .  W s z e lk ie  
za ś  n ie d o k ła d n e  p r z e s tu d jo w a n ie  t a k  o b s z e r n e g o  p rz e d m io tu  m o g ło b y  d o p ro ­
w a d z ić  d o  fa ł s z y w y c h  w n io s k ó w .

Wielki trust radjo-telegrafiezuy w Anglii
LONDYN, 17 XI. PAT. W dnia  wczorajszym  o g ło szo n o  teks* billu  o  w ie l­

kiej fuzji angielsk ich  przedsiębiorstw  radiokom unikacyjnych i telegraficznych.
Bili p rzed łożon y  b ęd zie  igb ie  gm in w środę przyszłego tygod ssia. Bjll p rzew i­
duje u tw orzen ie w  ilkiegi'’ tow arzystw a kom unikacji telegraficznej i radjowej.

N ow e konsorcjum , mające rozp c j^zać kapitałem  30  m iljonów  funtów  
szterlingów , zakupi w szystkie przedsięb iorstw a k ab low e/w szy  stek Inwentarz ka­
b low y przedsięb iorstw  j: “ństw ow ych oraz p rzedsięb iorstw  M arconiego.

0 dobre stosunHi między "binarni i Antjlją
S/ANGHAJ. 17.11 (P A T ). Minister spraw zagranicznych rządu nacjo­

nalistycznego, Wang, oświadczył, iż rząd chiński należycie ocenia przyjazne 
stanowisko rządu brytyjskiego, które znalazło wyraz w przemówieniu pre- 
mjera Baldwina w dniu 9 bm.

Minister dodał, iż rząd nacjonalistyczny szczerze pragnie podjąć nie­
zwłocznie rokowania z Wielką Brytanją w  celu zawarcia now ego traktatu, o -  
partego na zasadzie wzajemności, któryby zastąpił dawny traktat, Przyczy­
niłoby się to jeszcze bardziej do polepszenia dobrych stosunków pomiędzy 
Chinami a Wielką Brytanją.

ZpmaMa cnodowe wszędzie piań Waatowo
O śm io i pół-godzinna przem owa—gadatliwa obstrukcja 

w  sejm ie austrjackim.
W IEDEŃ, 17 XI. PAT. W kom isji m ieszanej austrjackiej rady narodowej 

uprawiają socjaln i dem okraci obstrukcję techn iczną. Na w czorajszem  p o sied ze­
niu p o se ł Leuther p rzem aw ia ł z m ałem i przerw am i od g ed z . 10.30 przed p o­
łudniem  d c godz. 7 w ieczorem .

N astępne p osied zen ie  od będzie się  w  środę. W szyscy socjalistyczn i c z ło n  
kowie kom isji zapisali s ię  d o  g ło su

Sprawa zasiłków dla bezrobołnysb w Niemczech
BERLIN. I7.X1. °at. Bezpośrednio po załatw,eniu wczorajszego kon­

fliktu pomiędzy stronnictwami rządowemi w sprawie budowy pancernika 
>uż azisiaj powstał nowy zatarg, który grozi wywołaniem nowego nastroju 
kryzysowego.

Centrum i socjaliści zgłosili wniosek o  przyznanie przez rząd Rzeszy 
znacznych bezzwrotnych zasiłków koirunalnych północno-zachodnim NJern- w ięc e j ,  a le  z a w s z e  d ą ż ą c ą  do  n e u t r a l -  tym  konflik tem

Prezydent Łotwy Z’emgals.

com na wypłacenie zasiłku robotnikom dotkniętym lokautem. Niemiecka 
partja ludcwa oświadczyła na tc kategorycznie, że mogłaby się ona zgo­
dzić tylko na takie uregulowanie kwestji, przy którem zasiłki wypłacane 
byłyby tylko robotnikom nienależącym do związków zawodowych. Nie­
miecka partja ludowa miała grozić w tej sprawie wycofaniem swoich mi­
nistrów z gabinetu.

Wniosek centrowy popierany bardzo mocno^przez frakcję socjalistyczną 
był przedmiotem dalszych dzisejsz/ch obrad komisji polityki społecznej.

Rozwiązanie kryzysu.
BERLIN, 17 XI. PAT. Nastrój kryzysowy wywołany przez sprawę zasiłków dla 

robotników dotkniętych lokautem Nadrenji został w ciągu dnia dzisiejszego ostatecz­
nie przezwyciężony.

W czasie przedpołudniowych konferencyj doszło do kompromisu w te formie, 
że rząd Rzeszy wyznaczył 20 miljonów marek „dla tych jmin północno-zachodnich 
Niemiec, które obciążone są zasiłkiem na rzecz robotników dotkniętych lokautem.

Na azisiejszem posiedzeniu Reichstagu sprawa ta została krótko przedyskuto­
wana, poczem Reichstag uchwalił wniosek komisji społecznej ounowiadający kompro­
misowi: na który niemiecka partja ludowa nie mogła się zgodzić, ponijważ nie za­
wiera on wyraźnie oświadczenia, że zorganizowani robotnicy również z tych zasiłków  
korzystać będą. Wniosek uchwalony wszystkiemi głosami przeciwko głosom  komu- 
pistów, hitlerowców oraz przy powstrzymaniu się od głosowania frakcji niemiecko- 
narodowej.

Zatarg w nieirlecHieir przemyśle metalourem
BERLIN, 17 XI. PAT. R okow ania, prowadzone w  okręgu p ó łn o cn o -za ch o ­

d n iego p rzem ysłu  m eta iow ego, nie doprow adziły  d otychczas do żadnego w yni­
ku. P rzed staw icie le  pracodaw ców  w toku rokowań ośw iad czyli go tow ość za­
w arcia kom prom isu pod w arunkiem  zrew id ow ania  zarów no um ow y o czasie 
drący jak i obowiązku orzeczen ia  rozjem czego.

P rzed staw icie le  związków zawodowych z g o d z ili s ię  ze swej strony na zre  
w idowanie umowy o  czasie pracy, zastrzegając się  jednak, że na żadną zm ianę  
orzeczen ia  rozjem czego  co  do p łac zgodzić s ię  n ie  m ogą. W ciągu dnia d zisiej­
sz eg o  od b yły  s ię  u prezydenta regencji w D ysse ld orfie  dalsze konferencje, któ­
re jednak do wyniku n ie  doprowadziły.

Dziennikarz gdaóskl o Kownie
GDAŃSK, 17 XI. PAT. D anziger Volkstim m e zam ieszcza artykuł pt. „Stolica 

Woldemarasa*.
A utor artykułu nazywa Kowno olbrzym ią wsią i rów nocześnie m iejscem  

nieopisanej nędzy. Dalej stwierdza, że p o łow ę m ieszkańców  Kowna stanow ią  
Polacy i R osjanie, wśród których tu i ówdzie znajdują s ię  Litwini. D rugą zaś po­
łow ę stanowią Żydzi. Na każdym kroku uderza w Kownie w oczy, straszliwa nę 
dza, ujawniająca się we wszystkich kołach  lu dn ości kowieńskiej. D rugim  obja­
wem, rzucającym się  w oczy każdemu przybywającemu do Kowna stolicy  Litwy, 
jest dyktatura wojskowego knuta, którą odczuwają w szyscy m ieszkańcy Kowna, 
bez różnicy r.arocow ości.

Skutki orkanu, szalejącego nad Anglją-
LONJ3YN, 17X1. PAT. Liczba ofiar burzy, jaka w  dniu w czo ­

rajszym przeciągnęła nad Anglją, w y n o si 6 osób  zabitych, z 
czego  2 w  sam ym  Londynie. Liczba rannych jest dotychczas  
nieznana, lecz w  każdym razie bardzo znaczna.

Dach na pałacu spraw ied liw ości w  L ord yn ie  doznał znacz­
nych uszkodzeń. Z w szystkich części Anglji don oszą , że huragan  
w czorajszy poprzeryw ał połączen ia  telegraficzne i telefon iczne. 
Dzisiaj huragan naw iedził Irlandję, lecz był słabszy od  w czoraj­
szego .

b o lsz e w iz m u .  S tą d  też  i s y m p a t je  m ło -  te rsk im  —  Ł u t w a  ja k k o lw ie k  w y z y s k i -
dej  Ł o tw y  s ta n o w c z o  są  po  s t ro n ie  w a n a  p r z e z  p e w n e  czynn ik i  o b ce
po lsk ie j ,  m im o  iż w p ły w o w i  nas i  z a -  n ie w ą tp l iw ie  w  k ie ru n k u  ro z ż a -
m a sk o w a n i  i o tw a rc i  n ie p rz y jac ie le ,  rżen ia  w ię k s z e g o  te g o  sp o ru ,  n ig d y  się
ró ż n e  p rz e c iw k o  n am  in tryg i p o c z y n a -  n ie d a ł a  s k u s ić  n a  z fa m a m e  sw ej  n e u -  N a  m a szc ie  w y w ie s z o n o  c h o r ą g ie w  w ło
li, a ż e b y  o p in ję  ł o te w s k ą  z b a ła m u c ić ,  t r a m o ś c i  i z a w s z e  i w sz ę d z ie  p o d k r e ś -  SK4 * odd ’a n o  s t r z a ły  h o n o ro w e .  O d b y -
P o l i ty k a  z a g r a n ic z n a  Ł o tw y  m nie j lu b  la ła , że s a m a  b o le je  n a d  p rz e c ią g n ie -  ła  ciefilada pu łku .

. . . . . . .  Ł W  c z as ie  s m a c a n ia ,  w y d a n e g o  p rz y
c cia a b y  j a k n a jo r ę -  0 j<azjj u ro cz y s to śc i ,  g e n e r a ł  P ry c h

JAK MA BYĆ UDEKOROW ANA SA­
LA SEJMOWA. PRZEDSTAWICIELE 
SZTUKI U MARSZ. DASZYŃSKIEGO

W A R S Z A W A . 17.11. ( P A T ) .  M a r ­
sz a łe k  S e jm u ,  D a sz y ń sk i ,  p rz y ją ł  dzi­
siaj o g o d z  5 pp .  g r o n o  p rz e d s ta w  icieli 
sz tuk i p la s ty c z n e j  ce lem  z a p o z n a n ia  się  
z ich o p in ją  o s p o s o b ie  m a la r s k ie g o  u -  
d e k o r o w a n ia  n o w e j  sa li s e jm o w ej .

W  konferenc ji  w zię li  u d z ia ł :  d y r e k ­
to r  d e p a r t .  sz tuk i  min. W R  i O P .  p. J a -  
s t r ę b o w sk i ,  a r c h i te k t  n o w e g o  g m a c h u  
s e jm o w e g o  prof. S k ó rk ie w icz ,  prof.  M e 
ho ffe r  z K ra k o w a ,  prof. S icnu lsk i  ze 
L w o w a ,  prof. T a d e u s z  P r ć s z k o w s k i  i 
Józef  C z a jk o w sk i  z W a r s z a w y .  Na ze ­
b r a n iu  tern p o s ta n o w io n o ,  iż p r a c e  d e ­
k o ra c y jn e  z o s ta n ą  r o z d a n e  w  d r o d z e  
k o n k u rsu ,  k tó r e g o  w a ru n k i  z o s ta n ą  
w k ró tc e  u łożone.

UROCZYSTOŚĆ WRĘCZENIA SREB­
RNEJ TRĄBKI WŁOSKIE I SAPEROM 

TORUŃSKIM.
T O R U Ń . 17.11. ( P A T ) .  D zis ia j  o d ­

b y ła  się  w  8  p u łk u  s a p e r ó w  w  T o ru n iu  
u r o c z y s to ś ć  w rę c z e n ia  d o w ó d c y  te g o  
pu łk u  s r e o rn e j  trąbk i ,  k tó r ą  o f ia ro w a ł  
8 -m y  pu łk  inżynier j i  k r ó le s tw a  w ło sk ie  
g o  z okaz ji  10 lec ia  n iep o d leg ło śc i  par. 
s tw ’a  po lsk ieg o .

W  u ro c z y s to śc i  w z ię ły  u d z ia ł  d e le ­
g a c je  w sz y s tk ic h  m ie js c o w y c h  o d d z ia ­
łó w  w o js k o w y c h  z g e n e ra łe m  P ry c h e m  
na czele , k tó ry  p rz y b y ł  w  z a s tę p s tw ie  
d o w ó d c y  k o rp u su .  D o w ó d c a  p u łk u  Ale­
k sa n d ro w ic z ,  p rz y jm u ją c  z r ą k  g e n e r a ła  
P ry c h a  d a r  a rm ji  w ło sk ie j ,  w z n ió s ł  0-  
k rzy k  n a  cześć  k ró lew sk ie j  w ło sk ie j  a r  
mij i 8 - g o  pu łk u  inżynierji .

O rk ie s t r a  ocjegrała  hy m n  w łosk i.

nośc i w  s p r a w a c h  w sc h o o n ic h ,  n ig d y  dze j  w id z ieć  o b a  n a r o d y  zn ó w  p o je d — w n ió s ł  p ie rw s z y  to a s t  n a  cześć  n ac z e l ­
nie w y c z y n i ła  nam  ^.adnej k rz y w d y ,  z n a n e ,  ja k  n ie g d y ś .  Je sz c z e  n a jw ię k s z y  n e g o  w o d z a ,  g e n e r a ln e g o  in s p e k to ra  
w y ją tk ie m  m oże  n i e d a w n a  m in io n eg o  m ą ż  s ta n u  Ł o tw y  m in is te r  M e je ro w ic z  arm ji  i m in is t ra  s p r a w  w o js k o w y c h  
o k resu ,  Kiedy to  s te r  rządów ' u ją ł  w  czyn ił  p r ó b y  w  k ie ru n k u  p o d ję c ia  k ro -  m a r s z a ^ a  Józefo P i łsu d sk ie g o ,  
s w e  ręc e  m in is te r  Z ee iens ,  p r z e d s t a w i -  k ó w  p o ś re d n ic z e n ia .  S ta r a n i a  te  sp e łz ła
ciel so c ja l  -  d e m o k ra tó w ,  p a r t j i  b o d a j  
n a jb a rd z ie j  n ie p rz y ch y ln e j  P o ls c e  na  
Ł o tw ie .  A le w ła ś n ie  d la te g o ,  w ła ś n ie  
r z ą d y  Z e e le n s a  d o w io d ły  lepiej niż 
k ie d y k o lw iek ,  co s ą d z ić  m a m y  o n a -

n a  n iczein n ie s te ty .
T o  zaś ,  ż e śm y  tę  Ł o tw ę  d o b r z e  po ­

znali i cen ić  nauczy li  ja k o  r z e te m e g o ,  
a  d o b r e g o  s ą s ia d a ,  z a w d z ię c z a m y  w  
m ie rze  n iem ałe j  p. k o n su lo w i  D o n a s o w i

s t ro ja c h  rz e c z y w is ty c h  całe j Ł o tw y ,  opi k tó ry  p o d c z a s  s w e g o  w  W iln ie  p o b y -  
nji je j  k ła sy  p o s ia d a ją c e j ,  ż a r ó w n o  ja k  tu , w ie le  do ło ż y ł  s ta ra ń ,  w, k ie ru n k u
w ło śc ian .  W id z ie l iśm y  o to  n a  w ła s n e  o- 
czy, iż n ig d y  ta k  p o tę ż n ą  nie b y ła  o p o ­

n ie  ty lko  h a n d lo w e g o ,  a le  i k u l tu ra ln e ­
g o  o^az p o l i ty c z n e g o  zb l iżen ia  pom ię 
.izy R y g ą  i W i ln e m .
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Nieścisłe wiadomości dziennika 
warszawskiego

WARSZAWA, 17.X1. PAT. W jed­
nym z dzienników warszawskich po- 
jaw.ła się w dniu 17 b. m. fotografia 
z notatką, według której dnia 14 bm. 
minister spraw wewnętrznych gen. 
Sktadkowski miał dekorować krzy­
żem zasługi kilku oficerów komendy 
głównej Policji Państwowej.

Notatkę w powyższem brzmieniu 
jest zupełnie nieprawdziwa. W dniu 
tym komendant główny Policji Pań­
stwowej pułk. Maieszewski dekoro­
wał w salonach reprezentacyjnych mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych krzy­
żem oficerskim orderu Polski Odro­
dzonej, z komendy głównej szefa

Dnia 18 listopada rb. cały naród lotew- przedewszystkiem na zboże i surowce, 
obchodzić będzie uroczyście pierwsze N i szczególną wzmiankę zasługuje dalej 

dziesięciolecie swej niepodległości państwo- umowa o unji celnej między Łotwą a Esto-
wej. nją. .Umowa ta  przewiduje zaprowadzenie

5 , u i -  unji celnei w przeciągu trzech lat, do które- sekretarjatu ppułk. Naglera, naczelni
Bezpośrednio po przewrocie bolszewic- gQ t e r m j n u  powinna być przeprowadzona ka wydziału II PlflOra Geiba i na-

kim w Ryoze, kiedy Kyga okupowana jes -  unifikacja taryf celnych, polityki handlowej czelnika wydziału IV mainra Rałaha
cze była przez wojska niemieckie, utworzyła j kredvtowej oraz ustawodawstwa handlo- _  " i  ,W?  J ? ^ .° J a n B.a" b a
się w \Vałku Łotewska Rada Narodowa, któ­
ra o rok później, dnia 18 listopada 1913 roku 
proklamowała niepodległość i samodzielność 
republiki łotewskiej. W ojna światowa, głó­
wnie zaś okupacja niemiecka, wyrządziła Ło 
twie bardzo poważne szkody, tak że rmoda 
republika musiała niezwłocznie po uzyskaniu 
niepodległości przystąpić do wytężonej prary 
około odbudowy gospodarczej państwa. Ró­
wnocześnie podjęta została akcja dyploma­
tyczna w kierumcu zabezpieczenia pozycji 
Łotwy na forum międzynarodowem, która 
w krótkim stosunkowo czasie uwieńczona 
została zupelnem powodzeniem. Dzięki ofiar
ności całego narodu, który nie szczędził wy rzą znac ny odsetek ludności. W głównym 
sitków, by zapewnić Ojczyźnie jaknajpomyś — • ** J-- ■
Iniejszy rozwój, potrafiła Łotwa w krótkim

wekgodob°uWpaństw. u"lQVV"UQVV;,lvva na oraz inspektorów Policji Paristwo-
Handei zagraniczny Łotwy rozwijał się w  wej Czyniowskiego, komendanta na

pierwszem dziesięcioleciu jej życia państwo­
wego bardzo obiecująco. Głównymi przed­
miotami eksportu łotewskiego są: ryby, kon­
serwy, len, masło, drzewo, bydto, mięso, be­
kony, szczecina, futra, wyroby gumowe, za­
pałki, linoleum, smary i t.d.

O ile chodzi o życie umysłowe narodu 
łotewskiego, to rozwija się ono również bar 
dzo pomyślnie. Naród łotewski ma bogatą 
literaturę i dobrze prosperującą prasę. Lu­
dzie z wykształceniem akademickiem two-

czasie utrwalić swą niepodległość i samo­
dzielność polityczną. Dzisiaj jest republika 
łotewska uznana d e iuro przez wszystkie 
mocarstwa, posiadając rozgałęzioną sieć 
placówek dyplomatyczno - konsularnych we 
wszystkich częściach świata W ciągu pier­
wszych 10 lat swego istnienia zawarta Łotwa 
z pańs+wami obcemi okoto 190 traktatów  
handlowych, państwowo - prawnych i tran­
sportowych. Szczególnie doniosłe znaczenie 
posiada umowa handlowa Łotwy z Sowieta­
mi, mająca na celu ułatwienie wzajemnej 
wymiany towarów między dwoma państwa­
mi i dwoma systemami. W myśl umowy tej 
Rosja zobowiązana jest sprowadzić z Łot­
wy rok rocznie za 40.000.000 złotych fran­
ków rozmaitych towarów, zapewniając po­
nadto Łotwie pewną roczną ilość towarow 
tranzytowych. Wzamian za to Łotwa zobo­
wiązuje się przyznawać Rosji ulgi celne na 
rozmaite towary pochodzenia rosyjskiego,

rmeście Łotwy, Rydze, istnieje uniwersytet 
z 11 fakultetami i 7.500 słuchaczami. Przy 
uniwersytecie urządzone są liczne instytuty 
naukowe. Wykształcanie artystyczne otrzy­
mują obywatele Łotwy w konserwatorjum 
państwowem i w szkole sztuk pięknych. 
Szkolnictwo łotewskie stoi na ogól na wy­
sokim poziomie.' Rz.ąd łotewski sprawom 
szkolnictwa narodowego przypisuje bardzo 
doniosłe znaczenie, podobnie jak i ustawo­
dawstwo młodej republiki. Już w roku 1919 
wydano jedną z pierwszych ustaw, upraw- 
niając^cn mniejszości narodowe w Łotwie do 
zakładania szkól autonomicznych. Obowiązek 
nauki szkolnej obowiązuje wszystkich oby­
wateli państwa w wieku od lat 6 do 16.

Na bardzo wysokim poziomie stoi ró­
wnież muzyka łotewska, nie bacząc na to, 
że rozwój jej datuje się dopiero od 19 stu­
lecia. Piękne i melodyjne motywy łotewskich 
pieśni ludowych są wiernem zwierciadłem 
duszy łotewskiej, pełnej umiłowania bliźnie­
go i przywiązania do ziemi oiczystej.

miasto stoł. Warszawa, dalej Dra- 
bowskiego, komendanta wojewódzkie* 
go we Lwowie i dra Torwinskiego, 
komendanta wojew. Pol. Państw, w 
Stanisławowie.

Fotografia wspomniana na wstę­
pie przedstawia komendanta główne­
go pułk. Maleszewskiego w otoczeniu 
wyżej wymienionych oficerów oraz 
tych oficerów policji z komenay głów­
nej, którzy brali udział w uroczysto­
ści wręczenia odznaczeń.

Wycieczka przem ysłow ców  
belgijskich dc Polski.

Jeszcze w roku bieżącym przybyć ma 
do Polski wycieczka przemysłowców z 
Belgji. G oście belgijscy zwiedzą clrodki 
przemysłowe w Łodzi i na Górnym Śląsku 
oraz drohobyckie zagłębie naftowe.

■  ■
j Supersensacja sezonu g

* HAŃBIĄCY ■
8 Ż ÓŁ TY  P AS Z P OR T  8
5  w wyk. artystów Moskiewskiego Z
■ teatru Stanisławskiego, g
■ jutro premjera ■
f  w kinie „HELIOS". 5
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Konismśi totalnego wykopania 
traktatów,

O św iadczenie min. Z aleskiego  
o  w yw iadzie „Ost Preussiche  

Z eitung“.
W związku z wywiadem, udzielo­

nym przed kilku dniami przez min. 
Zaleskiego, podczas pobytu jego w 
Królewcu, jednemu z dziennikarzy 
wschodnio-prusk'ch, pojawiły się w 
pewnej części prasy niemieckiej ko­
mentarze, wymagające, ze względu 
na ich rozbieżność, jak i na doniosłość  
poruszonych zagadnień, odpowiednie­
go kompetentnego wyjaśnienia.

W rozmowie z przedstawicielem 
jednego z pism stołecznych p. min. 
Zaleski udzielił następujących infor- 
macyj o  treści swej rozmowy z dzien­
nikarzem niemieckim.

— „Oświadczyłem wówczas—mó­
wi nam p. minister Zaleski — że by­
najmniej me ustosunkowuję się od­
mownie do kwestji ewakuacji Nadre- 
nji. Sprawa ta oczywiście interesuje 
również i Polskę, lecz tylko o  tyle,
0  ile mogłaby ona być pośrednio wy­
korzystaną w sposób, wpływający 
ujemnie na międzynarodowe stosunki 
bezpieczeństwa, a więc również i na 
bezpieczeństwo Polski. Polska podob­
nie jak Francja szczerze dąży do 
ustalenia pokoju, czego wyrazem jest 
stale objawiany duch pojednawczy 
we wszystkich zagadnieniach między­
narodowych. Kwestia bezpieczeństwa 
jednak przedstawia dla Polski, po­
dobnie jak dla Francji, znaczenie 
pierwszorzędne i zasadnicze i zmiana 
w stosunkach bezpieczeństwa w tej 
lub innej części Europy siłą rzeczy 
wpływać musi na bezpieczeństwo 
ogółu.

Na tych właśnie przesłankach 
opiera się cała akcja dyplomatyczna, 
mająca na celu stworzenie fundamen­
tu do pokojowej współpracy między 
państwami Wschodu i Zachodu Eu­
ropy.

Zasada ta doznała potwierdzenia
1 w pewnym stopniu rozbudowy ,w 
Pakcie Kelloga.

Zostały więc stworzone z punktu 
widzenia traktowego, prawnego, wa­
runki, wykluczające w sposób formal­
ny możność zatargów zbrojnych w 
postaci wojen agresywnych i t. zw, 
wojen legalnych.

Pakt Kelloga rozjaśnił horyzont 
międzynarodowy, wprowadzając pań­
stwa Europy, a nawet Ameryki, na 
wspólną drogę kolaboracji w duchu 
pokojowym.

Nie należy jednak zapominać, że 
fakty te o bezwątpienia doniosłem, 
lecz przedewszystkiem moralnem zna­
czeniu, które już teraz spowodowały  
widoczne odprężenie stosunków po­
litycznych Europy, wówczas tylko 
istotne i trwałe przyniosą korzyści i 
stanowić będą realne zabezpieczenie 
pokoju, gdy łącznie z formalnem 
odprężeniem, iść będzie w parze 
odprężenie moralne.

Traktaty, umowy i pakty między­
narodowe w ostatnim dziesiątku lat 
zawarte, stworzyły wystarczająco sze­
roką podstawę do pokojowego w spół­
życia i normalnego rozwoju państw, 
które je podpisały i mają zamiar lo­
jalnie traktaty te wykonywać.

Wszelkie jednak zanusy, dokona­
nia wzłomu w tych traktatach i prze- 
przeprowadzenia zmian, o  których- 
się w>e, że w drodze pokojowej usku­
tecznić się nie dadzą, gdyż zagrażają 
integralności terytorialnej i bezpie­
czeństwu poszczególnych państw, za 
kłócić muszą atmosferę spokojnego  
rozwoju, za któiym tęsknią narody 
Europy i siłą rzeczy wywołać muszą 
potrzebę dalszych, uzupełniających 
jeszcze gwarancyj.

j  D~r. L~ E wT N  |
|  (Choroby dzieci) |

r Powiódł. Zawalna 28 30, tel. 585. i

Położenie Kamienia u ię- 
gie*nego pod gmach 

Collegium Anafomicum.
Wczoraj o godz. 2-ej po połud­

niu Wydział Lekarski U. S. B. święcił 
niemałą uroczystość, poświęcenia 
fundamentów i wmurowania aktu erek­
cyjnego w podwaliny Collegium Ana- 
tomicum.

Dotychczas rok IBi 11 medycyny 
nie posiadał odpowiedniego gmachu 
prosectorium, które się mieściło w 
zakładzie im. Andrzeja Śniadeckiego 
na ul. Słowackiego.

Stanowczo za mcłe sala wykłado­
wa i sala prosektoryjna, trak odpo­
wiednich pomieszczeń dla ciągle zwięk­
szających się zbiorów muzealnych, 
prowizorycznie urządzona trupiarnia 
zmusiły już w r. 1925 Dziekanat Wy­
działu Lekarskiego o staranie się u 
władz rządowych o przeznaczenie 
funduszów na wybudowanie nowo­
cześnie urządzonego Zakładu Anato- 
mji. Ministerstwo Robót Publicznych 
przychylnie odniosło się do słusznych 
wymagań U. S. B. i przeznaczyło na 
ten cel sumę 683 tysiący zł.

Niestety, fundusz ten Dziekanat 
zdołał podnieść dopiero w tym roku, 
co stało się przyczyną tego, iż pier­
wotny plan Collegium Anatomicum 
musiał ulec zmniejszeniu, mniej wię­
cej o jedną piątą część, z racji podro­
żenia robocizny i budulca.

Nie narzekajmy jednak, bo nowo- 
budujący się gmach, stanowiący 
skrzydło Zakładu im. Czartoryskich na 
Zakrecie, obiecuje być wręcz imponu­
jącym. Będzie posiadać salę wykła­
dową, urządzoną według j.,najnowszych 
wymagań techniki budowlanej, olbrzy­
mią salę świczeń histologicznych, sale 
muzealne zaopatrzoną w nowoczesne 
utensylja trupiarnię windę do prze­
noszenia zwłok etc. W następnym 
roku akademickim będziemy obcho­
dzić wyświęcenie nowego gmachu 
Anatomji Opisowej. Dokonanie inkro- 
towin odbędzie się przypuszczalnie 
we wrześniu 1929 r.

Uroczystość tę zaszczycili swoją- 
obecnością rektor U. S. B. dr. Cze­
sław Falkowski, p. Wojewoda Wła­
dysław Raczkiewicz oraz liczne gro­
no profesorów.

Poświęcenia podwalin dokonał 
dziekan Wydziału Teologicznego x. 
dr. Ignacy Świrski, poczem nastąpiły 
przemówienia.

X. Rektor Czesław Falkowski w 
krótkich, lecz jasnych słowach pod­
kreślił doniosłość nowego nabytku 
U. S. B. oraz powiązał tę chwilę z 
kilku momentami z dziejów U. S. B.

Następnie wygłosił ślicznie zbudo­
wane, rzeczowe i wzniosłe przemó­
wienie p. profesor Michał Reicher, 
przyszły gospodarz Collegium Anato­
micum, który omówił pokrótce stara­
nia i zabiegi, jakie musiał położyć 
Dziekanat Wydziału Lekarskiego U. 
S. B., aby wreszcie móc przystąpić 
de budowy, oraz podkreślił znaczenie 
nowocześnie urządzonego Collegium 
Anatomicum dla szkolenia przyszłych 
pokoleń lekarzy.

Po odczytaniu aktu erekcyjnego 
przez p. profesora Jerzego Alexandro- 
wicza przystąpiono do wmurowywa­
nia cegieł. Gdy ta ceremonja została  
skończona, licznie zebrana brać stu­
dencka wzniosła toast na cześć 
Wszechnicy Batorowej i jej profeso­
rów i huknęła „Gaudeamus igitur".

Quod felix, faustum, fortuna- 
tumque sit. 'Witold. Woydyllo.
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Prasa szwedzka o naszem dziesięcioleciu
STOKHOLM. — „Goteborgs Handels och Sjófarts-Tidning* z 10 XI. zamieszcza 

artykuł wstępny o dziesięcioleciu odzyskania niepodległości. Autor stwierdza, i s  obro 
na Europy od napadów z Azji była zadaniem europejskiej sztuki politycznej, jak dłu­
go ta^a sztuka istniała. Obrona w toku dziejów przechodziła na różre narody. Kie­
dy jedne państwa chJaly wzmocnić Polskę, by była ochroną przeciw Moskwie, inne 
dążyły do wzmocnienia siebie samych kosztem Polski, co im się udało przez rozbio­
ry. Upadek trzech mocarstw podziałowych doprowadził do odbudowy Polski.

Artykuł kończy się następującą uwagą: „W pewnej chwili wydawało się, jak gdy 
by cywilizacja europejska miała ogarnąć również Moskwę i przez to wysunąć swe 
granice do Uraia albo dalej na wschód. Piotr Wielki podjął taką próbę. Ale wierni 
sobie samym Rosjanie, zachowali swoją nieprzyjazną, napół butną, napół pogardliwą 
postawę wobec Eurępy. Dawne uczucia przynależności do wschodu wybuchały na no­
wo w bolszewickim przewrocie. To jest znów Azja i to Azja, przeciw której nasza cy- 
wilizacja^musi się bronić, bo obecna ta Azja chce się przełamać do Europy. Dlatego 
codwójnie ważną jest tjraż, przez forpoczty Europy trzymarza na wschodzie. Zatem 
pzyje serce bije dla cywilizacji i kultury Europy, ten musi żvć sobie silniej, odradza­
jącej się Polski, związanej z Europą pokojowym stosunkiem”.

„New Jcrfc Herald Trlbnne”
o dziesięcioleciu n iepodległości Polski,

Jak donoszą z Nowego Jorku, największy organ republikański w Stanach Zje­
dnoczonych New Jork Herald Tribune” zamieScił w numerze z 11 listopada piękny 
artykuł p. Prezydenta Rzeczypospolitej, uzyskany przez redakcję tego pisma z okazji 
dziesięciolecia niepodległości Polski. W artykule tym p. Prezydent podkreśla doniosłą 
rolę Polski w rozbudowie pokoju światowego, wiążącą się ze świetnemi tradycjami na­
szych walk o wolność i demokrację oo czasów Kościuszki, przyjaciela Waszyngtona, 
który niósł tę wolność za Ocean i zapoczątkował węzły przyjaźni polsko - amery­
kański ej.

W tym samym numerze znajduje się obszerny i wyczerpujący artykuł, poświę­
cony zobrazowaniu dzieła konsolidacji wewnętrznej odrodzonej Polski, dokonanej w 
przeciągu dziesięciu lat ostatnich, napisany przez korespondenta warszawskiego N. J. 
Herald Tribune, p. Florjana Sokołowa.

Zaznaczyć wypada, iż w jednym z ostatnich numerów pismo to zamieściło arty­
kuł o Marszałku Piłsudskim, pióra swego warszawskiego korespondenta.

Zawalenie się 3-pięfrowej kamienicy w Przemyślu
PRZEMYŚL, 17 XI. PAT. Dnia 17 b. m. o  godz. 7 rano za­

w alił s ię  tu trzypiętrowy dom  m ieszkalny przy ulicy Kazim ierza  
W ielk iego  Nr. 5. W edług dotychczasow ych  inform acyj, wskutek  
katastrofy zg inęła  rodzina krawca Herm ana Schnitzla, z łożon a  
z czterech osób.

Natychm iast p o  w ypadku przybyła policja, straż ogn iow a , 
oddział 10 pułku saperów  i rozp oczęto  energiczn ie akcję ratun­
kow ą. M iejsce katastrofy o to czo n o  kordonem  policji.

Zatarg między rodzicami a nauczycielami
w  krakowskiej szkole przem ysłow ej.

KRAKÓW, *7 XI. PAT. Wczoraj w sali Dom u R ob otn iczego  od b ył się  tłu ­
m ny w iec rodziców  u czn iów  szkołu  przem ysłow ej, w  spraw ie zatargu z jednym  
z profesorów , k óry to zatarg sp ow od ow ał dem onstrację strejkową na jednym  
z wydziałów tej szkoły, a następnie w ca łej szk o le .

Na wiecu rodzicielsk im  stw ierd zon o  wypadki w ysoce n iew łaściw ego ob ­
ch o d zen ia  się  niektórych profesorów  z u czn iam i, w ob ec c z eg o  obecny na ze ­
braniu p o se ł Bobrow ski p rzyrzek ł sw ą interw encję u p rzełożon ych  w ładz szko 
ły  przem ysłow ej.

Konopacka nagroilzoaa za najlepszy polski wytzyi sportowy w r. k.
WARSZAWA, 17 XI. W dniu wczorajszym odbyło sie w mieszkaniu p. Haliny 

Konopackiej oficjalne wręczenie naszej rekordzistce wielKiej dorocznej nagrody prze­
chodniej państwowego Urzędu wychowania fizycznego.

Piękny puhar wręczył p Konopackiej dyrektor państwowego Urzędu wycho­
wania fizycznego ppułk. Ulrych, wygłaszając przy tern okolicznościowe przemówienie. 
Nagroda państwowego Urzędu wychowania fizycznego została przyznana p. Konopac­
kie? za popicie rekordu światowego w rzucie dyskiem i zdobycie tytułu mistrzyni 
olimpijskiej.

Polska Śpiewaczka nagrodzona złotym medalem w Mediolanie
WARSZAWA, 17 XI. PAT. Śpiew aczka polska Janina Vidd odznaczona zo ­

sta ła  p rzez dyrekcję teatru del P o p o lo  w  M edjolanie, najw iększej sta łej insty­
tucji koncertow ej we W łoszech, złotym  m edalem  zasługi. R odaczka narza jest 
p ierw szą  cu d zoziem ką, której przyp ad ło  w  u d zia le zaszczytn e to, nadzwyczaj 
rzadko udzielane od zn aczen ie.

Ukraińcy potępiają zbrodniczy czyn Fasiuha
PRAGA, 17 XI. PAT. W ładze wykonawcze ukraińskiego kom itetu  w C ze­

chosłow acji zgłaszają w związku z zam achem  na konsula polsk iego  w Pradze, 
że zasadniczo potępiają terorystyczny sposób  walki po litycznej i czyn  Pasiuka.

Pasiuk b y ł n ieznany dotychczas kom itetowi ukraińskiemu i n ie jest tam  
rejestrowany. i

55 litrów krwi z jednego człowieka
M iłosierny urzędnik — głów nym  dostawcą krwi do 

transfuzji
PARYz . Pracownik paryskiej hali targowej Rajmund Briei uchodzi w 

stolicy Francji za najpoważniejszego i niezmordowanego dostawcę... krwi 
do transfuzji. Ostatnio „wypompowano" zeń na cele lecznicze cały litr krwi, 
dzięki czemu uratowane zostało życie chorego pacjenta. Jest to 264-ta 
transfuzja krwi Brieza, który w ciągu ostatnich trzech lat poświęcił na 
uzdrowienie bliźnich prawie 55 litrów tego drogocennego czerwonego pły­
nu! Mimo to, Briez jest zupełnie zdrów i czuje sję doskonale.

Wytrzymałość tego „szafarza krwi“ posuwa się tak dalece, iż w lip- 
cu ubiegłego roku pozwolił on w ciągu dwudziestu sześciu godzin wyto­
czyć krew czterokrotnie. Po tych transfuzjach czuł się tylko „nieco zmę­
czony". Rzecz osobliwa, iż od niezamożnych pacjentów Briez nie pobiera 
żadnej zapłaty; szczęśliwy jest, iż może się przyczynić do uzdrowienia 
umierających.

OPOWIEŚCI GAMONIA.

Wyprawa gam Kleofasa lo teatio
Pan Kleofas mteszkał na wsi i choć zna­

komitą większość dnia spędzał w polu, kro- 
wiarni lub stajni to jednak znajdywał czas 
na czytanie gazet i interesował się żywo 
ruchem intelektualnym swej stolicy tj. Wil­
na. Pociągał go zwłaszcza teatr, nie pomi­
jał żadnej recenzji o żadnej sztuce, wyszuki­
wał w kronice odpowiednią rubrykę, delek­
tował się zapowiedziami wspaniałych przed­
stawień. Martwił się też srodze iż frekwencja 
w teatrach stale malała, iż dochody były ni­
kłe i artyści chodzili zapewne z pustemi kie­
szeniami. Ponieważ był człowiekiem czynu 
postanowił złemu zaradzić: sprzedał ogrom­
nego wieprza (ż a lm u  było rozstawiać się z 
tą  ozdobą swego chiewka, ale czego się nie 
robi dla sztuki!) i pojechał do Wilna. Zatrzy 
mai się u swych krewnych państwa Iks, i 
roztasowawszy swe rz’eczy w saloniku wy- 
łuszczył zabranej rodzinie powód nagłego 
przyjazdu:

Idę dziś do teatru i kupu;ę najdroższe 
miejsce, zapraszam też was wszystkich i 
oczywiście funduję, wieprzka już niema ale 
pieniądze są.

Czyś ty zwarjował drogi Kleofasiu — 
zawołała pani Iks — naco ci teatr a tembar- 
dziej nam. Byliśmy przecie niedawno, zda­
je się... tak napewno... byliśmy ostatnim ra­
zem w wigilję Trzech Króli, nie można nadu­
żywać, teatr bawi gdy się go rzadko odwie­
dza.

Pan Kleofas próbował oponować, tlóma- 
czyl, że teraz jest już listopad i niema obaw 
o zbyt częste nadużywanie tej rozrywki — 
nic nie pomogło, nikt nie chciał mu towa­
rzyszyć, natomiast zaproponowano mu pój­
ście do kina: „jest podobno w Wandzie
śliczny obraz „Opętana przez zmysły" super- 
film, ostatni szlagier nadchodzącego sezonu, 
sztandarowe arcydzieło monumentalnej wy­
twórni, wstrząsający arcydramat o fascynu­
jącym podłożu erotyczno - tajemniczo -sa­
lonowym. Chodź z naim Kleosiu, nie byliś­
my w kinie od trzech dni i należy się nam 
ta strawa duchowa".

Pan Kleofas odmówił stanowczo i po­
szedł do państwa Igrek, którzy mieli czwo­
ro dzieci: „tam  chyba znajdę dość am ato­
rów" rozmyśla! po drodze.

Jak się masz wujaszku, jak to dobrze, 
że się widzimy — wrzasnęły dzieci i ma­
nia Igrek chórem. Pan Kleofas wyjaśnił, że 
ma parę groszy w portfelu i pragnie zabrać 
wszystkich do teatru na najlepsze miejsca. 
Mama Igiek aż o/tw orzyła buzię ze zdu­
mienia:

Bój się Boga wujaszku, poco ty chcesz 
wydawać pieniądze na bilety? Chętnie pój­
dziemy z tobą ale nie pozwolimy ci wyda­
wać ani złotówki. Przecie Kazio jest od 2 
tygodni urzędnikiem w Banku Ziemskim, 
powiemy mu tylno, on zajdzie z nami do 
kasy i loża gotowa. Możemy też poprosić 
panią Agapitową, która jest przyjaciółką 
żony Pukaj wysokiego dygnitarza w woje­
wództwie. Dostarczą nam z pewnością bi­
letów ile zechcemy. Moglibyśmy również od 
biedy, choć nie bardzo wypada bo właśnie 
pozawczoraj dał nam sześć biletów, zwró­
cić się do pana Hipcia przyjaciela brata se­
kretarza teatru... Słowem tak czy owak bi­
lety będziemy mieli ale płacić — nigdy, nie 
mogę pozwolić by dzieci widziały trwonie­
nie pieniędzy.

Wobec tak niezłomnych zasad pan Kle­
ofas umknął i popędził do swych znajomych 
państwa Zetów. „Wykluczone — oświadczy­
li z miejsca - -  chodzimy tylko co dwa 
tygodnie wówczas gdy nasza kucharka, cio­
teczna siostra siostrzenicy dobrego znajome­
go Kuzynki narzeczonej pomocnika zastępcy 
starszego odźwiernego teatru dostarczy nam 
biletów; nigdy jeszcze nie płaciliśmy za bi­
lety, jeżeli oan chce nam zrobić przyjemność 
chętnie pójdziemy do Georgea albo do „Ba­
chusa".

Ponieważ była już ósma wieczór Dan 
Kleofas popędził sam do teatru. W westibu- 
lu kręciło się sporo osób, ale do kasy nikt 
nie podchodził. Gdy pan Kleofas poprosił o bi 
let w pierwszym rzędzie, kasjerka i trzy in­
ne panie siedzące w kasie aż wyjrzały przez 
okienKo z zaciekawieniem, szeptały coś mię­

dzy sobą, chichotały wreszcie po długich

ceregielach bilet wydały.
Przy drzwiach byt tłek, pan Kleofas za­

uważył ze zdumieniem, że kontroter wcale 
nie odrywał odcinków bo... nikt mu nie po­
kazywał biletu. Jedni mieli jakieś kolorowe 
karty, inni kawałki ostemplowanego pap/eru, 
wielu tylko kiwało głowami jak dobremu 
znajomemu, niektórzy nawet ściskali kon­
trolerowi rękę.

Dostawszy się do saii pan Kleofas zaczął 
szukać swego krzesła. Cały pierwszy rząd 
był szczelnie wypełniony, nie widać było nu­
merów krzeseł „Przepraszam — zwrócił się 
uprzejmie posiadaćz prawdziwego biletu do 
pierwszej z brzegu osoby — czy to nie mo­
je miejsce przypadkiem?

Policja państwowa — odparła gruba da­
ma.

Rada miejska—pisnęła różowa panienka.
Szpital dla obłąkanych — warknął jakiś 

pan mogący uchodzić i za warjata i za do­
ktora.

Stowarzyszenie kupców — W ydział, po­
datkowy magistratu — Komisarjat Rządu — 
Związek zawodowy niższych funkcjonariu­
szy — Uhmm — Literaci — W ojewództwo 
— Komenda miasta — Uhhmm — Starostwo 
— F.hhh — uuu, mruczeli bardziej lub mniej 
zrozumiale kolejno indagowani widzowie. 
Drugi rząd okazał się całkowicie zajęty przez 
reprezentantów prasy, trzeci przez jakieś pa­
nie, które nie chciały wyjawić swych praw 
ale dużo mówiły o grzeczności, w czwartym 
rozweselona młodzież wogóle gadać me 
chciała, wreszcie ulokował się pan Kleofas 
na samym brzeżku w piątym rzędzie ate w 
chwili podniesienia kurtyny wielki strażak 
wyprosił go uprzejmie.

Nazajutrz pan Kleofas wrócił na wieś, po­
życzył od sąsiada kilkadziesiąt złotych i od­
kupi) wieprzka. Gazety czytuje nadal przy- 
czem przebiegając starym nawyknienfem ru­
brykę teatr i muzyka ciężko, ciężko wzdy­
cha. KaroL

Strzeżcie się przeziębienia.
Zbliża się zima z jej srogiem powie­
trzem i każdy musi zaopatrzyć się w 
kalosze i śniegowce, dla pań zaś, 
które dbają także o  elegancję, śnie­
gowców, wskazanem jest, by przy 
kupnie żądały wszędzie okazania wy­
robów „Quadrat" i przy porównaniu 
z innemi z łatwością dojdą do prze­
konania, iż śniegowce „Quadrat“ są 
naprawdę najbardziej eleganckiertii, 
najtrwalszemł w porównaniu z innemi. 

Jakość gwarantowana.
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KARJA — STELLA.
W końcu roku 1780-go na scenie 

teatru „Piazza Vecchia“ we Florencji, 
ukazała się mała, lecz pełna blasku 
gwiazdka—czternastoletnia Marja-Stel- 
la Ciappini. Talentu nie posiadała, co- 
prawda, ani też pamięci i zapomina­
ła rolę, mimo, że były one nieduże i 
niezbyt trudne, przytem mieszała się 
i miała tremę. Mimo to była tak 
śliczna i urocza, że każdy jej występ 
wywoływał głośne oklaski i zachwyt

Była ona córką urzędnika poli­
cyjnego, Lorenr.o Ciapp in i ,  który we­
getował długi czas na niziutkiem sta­
nowisku dozorcy więziennego w nie- 
dużem mieście Modilano, poczem na­
gle został przeniesiony do stolicy 
Florencji z rozkazu wielkiego księcia 
Toskańskiego. Pensję pobierał niedu­
żą, a jednak zamieszkał w pięknym 
domu z  ogrodem, ubierał się wspa­
niale, wraz z  żoną i córką, nie od­
mawiając sobie w niczem i wydawał 
ucziy, podczas których wino lało się 
obficie. Łapówek nie brał, to też 
źródło jego dochodów wydawało się 
wysoce zagadkowem.

Marja- Stella była doskonale wy­
chowana, slósownie do wymogów  
stawianych świeckim pannom. Grała, 
tańczyła, malowała.

Pewnego dnia dostała list, pełen 
gorących słów uwielbienia*. „Ujrzałem 
Cię, jaśna gwiazdeczko i serce moje

zostało podbite. Przyjdź, o  aniele 
mój, pod bramę miejską drisiaj o  
dziesiątej" i t. d. i t. d.

Dziewczynka roześmiała się, czy­
tając list, ale ojciec jej zagniewał się 
bardzo. Gdy następnego dnia zjawił 
się po nią posłaniec zakochanego pa­
na, ojciec wdał się z nim w dłuższą 
rozmowę. Z rozmowy tej wynikła wi­
zyta, którą w kilka dni później z ło ­
żył elegancki pan rodzinie Ciappinich, 
a Marji - Stella nakazano, by była 
uprzejma i serdeczną dla niego.

Gość poprosił ją o zaśpiewanie 
jakiejś arji, poczem wypowiedział 
mnóstwo komplementów, i od dnia 
tego stał się stałym gościem w domu 
urzędnika policyjnego. Panem tym 
był lord Newborough, Anglik, wdo­
wiec pięćdziesięcioletni, bogacz i dzi­
wak, znany zagranicą ze swych dzi­
wactw, a w kraju ucnodzący za czło­
wieka, wiodącego „żywot wielce osob­
liwy", jak wyraził się delikatnie po­
seł Wielkiej Brytanji przy dworze 
Toskańskim.

Po wielu wizytach w domu Ciap­
pinich, lord Newborough poprosił o 
rękę czternastoletniej pięknej Marji - 
Stelli. Rodzice jej nie sprzeciwiali się 
oczywiście, tembardziej, że lord zo ­
bowiązał się wypłacić znaczną sumę 
rodzicom narzeczonej, ofiarował im 
willę z winnicami i obiecał miesięcz­
ną rentę.

Aby zaś usunąć do reszty wszel­
kie przeszkody, lord uzyskał zezwo­

lenie w ielkiego księcia i przyjął kato­
licyzm.

Dziesiątego października 1786 r. 
odbył się ślub Marji - Stelli Ciappini 
z lordem Tomaszem Niubaro, we 
Florencji w koście’e Santa Maria No- 
wella, w prywatnej kaplicy wielkiego 
księcia.

Państw o m łodzi zam ieszkali w 
willi we F iesoli razem z rodzicami 
M arji-S te lli oraz synem  lorda z 
pierw szego m ałżeństwa.

Początkowo wszystko układało 
się jaknajlepiej. Do szaleństwa zako­
chany w swej młodziutkiej żonie, 
lord spełniał jej najmniejsze kaprysy, 
dogadzając jednocześnie jej rodzicom.

Niestety, idylla ta niedługo trwała. 
Pomiędzy lordem a rodzicami jego 
żonv zaczęły Się dysonansy i niepo­
rozumienia, które przybierały coraz 
poważniejszy charakter. WśJad za tern 
zaczęło się coś psuć w pożyciu zgod- 
nem dotąd niedobranego małżeństwa. 
D oszło nawet do tego, że lord za­
groził, iż opuści dcm, w którym nie 
miał spokoju, i popełni sam obój­
stwo.

Wreszcie po wielu nieporozumie­
niach i szantażach ze strony rodzi­
ców Ciappinich, na skutek taktow­
nej interwencji angielskiego posła, 
małżeństwo Newborghych udało się 
do Angiji.

Młodziutka lady została przedsta­
wiona angielskiej arystokracji jako 
„markiza di Modiliano" i przyjęta z

wielką serdecznością. Piękność jej i 
rozum odegrały w tem niemałą ro­
lę. W ciągu ośmiu lat pędziła życie 
wesołe i szczęśliwe, pomiędzy Lon­
dynem a rodzinnym zamkiem męża.

W roku 1809 umarł syn lorda z 
pierwszego małżeństwa. Jeśli można 
wierzyć wspomnieniom Marji Stelli 
(co zresztą nie jest koniecznem), zo­
stała ona dopieio wówczas po raz 
pierwszy żoną swego męża, pragnąc 
ukoić ból jego, dając rnu nowego 
dziedzica.

To też w 1802 r. przyszedł na 
świat pierwszy ich syn, a w rok póź­
niej—drugi, który dożył do późnej 
starości i którego wnuk żyje obecnie 
w Angiji.

YY ciągu tych lat Ciappini ukazy­
wali się od czasu do czasu na hory­
zoncie swego bogatego zięcia, pro­
sząc go o protekcję dla kogoś z ubo­
gich krewnych, to dla finansowych 
względów go zaczepiając. Lord, bę­
dąc, widocznie, dobrym człowiekiem i 
niepamiętającym uraz, protegował 
krewnych swej żony, chociaż nazywał 
ich „nieznośną kanalją", i przyjmo­
wał dokuczliwego teścia.

Po pewnej dłuższej tajemniczej 
rozmowie z Ciappinim, lord poprosił 
żonę, by unikała rodzir, francuskich 
arystokratów, których w owym czasie 
było niemało w Londynie.

Wkfótce potem — w roku 1807 
lord Newborough zmarł. Z dniem po 
jego śmierci zakończył się okres

pierwszy niezmiernie romantycznego i 
pełnego przygód życia Marji-Stelli.

— Po trzech latach wdowieństwa, 
lady Niubaro wyszła powtórnie za- 
niąż, mając lat 37 za 28-mio letniego 
barona nadbałtyckiego Edwarda Un- 
gern-Szternberga.

Zamek nad morzem, Rewel, Pete's- 
burg — zamieniły zamek w Angiji i 
życie w Londynie. Bale, podróże po 
lądzie i własnym yachtem po morzu 
trwały nadal.

Stary Ciappini zrzadka tylko da­
wał znać o sobie, pisząc tylko w wy­
jątkowych wypadkach: naprzykład za­
wiadamiając o śmierci żony i wyraża­
jąc nadzieję, iż ujrzy jeszcze przed 
śmiercią córkę swą.

W 1818 roku Marja-Stella, jakby 
kierowana przeczuciem przedsięwzięła 
podróż do Florencji, gdzie znalazła 
ojca ciężko chorego. Otocsyła więc 
go tkliwą opieką, lecz nie mogła 
wyrwać go od śmieici. Sparaliżowany 
starzec usiłował wypowiedzieć coś 
konającym już językiem, Jecz wśród 
niezrozumiałych zupełnie słów , Marja- 
Stella zdołała tylxo rozróżnić dwa 
wyrazy:

— Borgia... Zamiana...
Marja-Stella przypomniała sob;e,

że^Borgiaj jest nazwiskiem pewnej 
znanej dobrze hrabiny, mieszkającej 
niegdyś w Modilano, która w dzie­
ciństwie Marji-Stelli okazywała jej za­
wsze dużo serdeczności i dobroci. 
Mała dziewczynka, która nie zaznała

w domu ciepła, która czuła, że nie 
jest kochaną przez rodziców, garnęia 
się do nrabiny Borgia, gdzie znajdy­
wała zawsze serce i pieszczotę.

Słowo: „zamiana", nie dawało jej 
spokoju.

Wreszcie Ciappini umarł. I.joto w 
tydzień po jego śmierci Marja-Stella 
dostała list od... zmarłego ojca.

W liście tyrr wyjaśniał jej tajem­
nicę jej pochodzenia... Marja-Stella 
nie była jego córką. Zmuszony cięż- 
kiemi warunkami materjalnemi, w ja­
kich się znalazł wziął na sumienie ten 
grzech i zgodził się zamienić syna 
swego na dziewczynkę, którą rnu 
dano.

Lecz w liście tym brakło najbar­
dziej istotnej wiadomości — nie było  
najmniejszej wskazówki, dotyczącej 
jej rodziców

Trzeba zaznaczyć, że stary Ciap­
pini odzyskał przed śmiercią przy­
tomność i możność mówienia i w ów ­
czas to widocznie, napisał ten list. 
Jednak, gdy zauważono w nim po­
prawę syn jego nie dopuścił Marji- 
Stelli do umierającego. Kto wysłał 
ów list przedśmiertny - nie wiadomo, 
nie podlega jednak wątpliwości fakt, 
iż list ten był istotnie napisany. 
Ekspertyza ustaliła tożsam ość cha­
rakteru pisma, a przytem dalsze wy­
padki potwierdziły słowa listu.



HEN, NA PÓŁNOC TAM DALEKO...
B yło  to  la t  tem u  p ię ć se t  i dz iew ię ­

tnaśc ie .  1409 roku  W ie lk i  K siąże  W i ­
to ld  n a d a l  ca ły  sz m a t  ziemi li tew skie j  
B ra to sz y n o w i  Z en o w ic zo w i ,  k tó ry  w e­
d łu g  o d w iec zn e j  t rad y c j i  miał być k s ią -  
żęciem  se rb sk im  w y p a r ty m  p rz e z  tu r -  
ków  z o jczyzny .  Tern  się t ło m ac zy  bi­
zan ty jsk i  ty tu ł  D e sp o tó w ,  k tó re g o  Ze-  
n o w icz o w ie  u ży w a li  z a w sze  ja k o  p rz y ­
d o m k u  ro d o w e g o .  V/ b a d a n iu  W ito l -  
d o w e m  w y m ie n io n e  już  są różne  wsie , 
sioła, i o s a d y  o raz  rzeki, je z io ra  i b o ­
ry, k tó ry c h  n a z w y  d o tą d  p rz e t rw a ły ,  a 
w e d łu g  k tó ry ch  ro z p o z n a ć  m ożna  w 
p rzy b l iżen iu  p ie rw o tn y c h  m a ję tnośc i  
Z e n o w ic z o w sk ic h  o b szar .  M o w a  jest 
tu  o S m o rg o n ia c h  i P o s ta w a c h ,  o N a- 
roczy ,  o M o sa rz u  i r ze k ach  M iad z ic ln i-  
cy i H ołb ie  icy, jełeli j e d n a k  w e d łu g  
te g o  d o k u m e n tu  t ru d n o  je s t  ściśle o- 
k reś l ić  g ra n ic e  tych  dób r ,  ł a tw o  p rz e ­
cież s tw ie rd z ić  że by ła  to  o lb rzy m ia  
po ła ć  k ra ju  o d  W ilji  do  D zisny  aż ku 
D źw in ie  się ro z c ią g a ją c a ,  ta k  znaczna ,  
że późn ie j  k ro n ik a rz e  i h e ra ld y cy ,  a 
za  nimi i N ies iecki z b y t  śm ia ło  tw ie r ­
dzili, że W i to ld  n a d a ł  p ro to p la ś c ie  Ze-  
n o w ic z ó w  „ S m o rg o n ie  i inne na s to  
mil o b sz e rn e  w łośc i  ‘... N ie ld z iw  je­
d n ak ,  że t'ak ro s ła  le genda ,  bo  w rzeczy  
s a n u j  ś w ia d c z ą  nam  d o k u m e n ta ,  że o- 
p ró c z  Sm orgori i P o s ta w ,  n a leż a ły  do 
Z e n o w ic z ó w  d o b r a  O s t ró w  o b e jm u ją ­
ce w y b rz e ż a  iNaroczy, P o łó w  i S zar-  
ko w szc zy z n a  n ad  D zisną ,  H ołbie j nad 
rz e k ą  te g o  im ienia ,,  M osa rz  i G łębok ie  
da le j  j e szc ze  na  w s c h ó d  p o ło ż o n e  i 
w ie le  je szc ze  innych  m ia s te cz ek  wsi i 
fo lwarków ',  w ś ró d  k tó ry ch  z czasem  
zrazu  ja k o  folwmrk m a ją tk u  H ołbie j 
s p o ty k a m y  W o r o p a je w o .  Ale te w s z y ­
s tk ie  d o b r a  nie p o z o s ta w a ły  w jednym  
ręku, m o ż n y  b o w ie m  ród  Z e n o w ic z ó w  
r o z ra d z a ł  się s z y b k o  i rozdz ie la ł  n a  ró­
żne  gałęz ie .

1 ta k  p o tę ż n y  d ą b  rodz iny  k o rze n ia ­
mi w ro s ły  w  ziem ię l i tew ską ,  ro z ra s ta ł  
się, p o tę żn ia ł  o k ry w a ł  s z a tą  t rad y c j i  i 
p ię k n y ch  k a r t  h is to rj i  a  k o n a ra m i  za­
czep ia ł  o na jp ierw 'sze  na  L itw ie  rody.

S ław n i  Z e n o w ic z e :  Je rzy  k asz te lan  
S m oleńsk i  jeźdz ił  w  s ła w n e  p o se l ­
s tw o  od A le k s a n d r a  J a g ie l lo ń cz y k a  
po  ć a re w n ę  H elenę  do  M o sk w y  
w  roku  1494. D rug i o s ła w io n y  
w  b o ja ch  in f lanckich ,  zw y c ięz ca  z pod  
L ep la  w  r. 1568 K rzysz to ft  w o je w o d a  
B rzesk i -  l i tew sk i szed ł pod  W ie lk ie  
Luki z p rz e d n ią  s t r a ż ą  k ró la  B a to re g o ,  
M ikołaj  -  B o g u s ła w  co to  o t r z y m a w s z y  
20  ran  n a  p o la ch  C h o c im a  zm arł  w  
r. 1621.

Póki s taw ało ,  sy n ó w ,  co w  S enac ie  
r a d ą ,  a w  b o ju  m ieczem  K ró low i i O j ­
czyźn ie  s łużyli,  o b s z e r n a  o jc o w izn a  Ze-  
n .ow iczow ska choć  c z ęs to  dz ie lona ,  po­
z o s ta w a ła  w  rodzie

Ale w  b ra k u  o rd y n ac j i  g d y  k t ó r z  
Zenow iczów  sy n ó w  nie miał, w ielk ie  

p rz e s t rz e n ie  ro d o w e j  ziemi p r z e c h o d z i­
ły w  inne ręce :  dw ie  córki M ik o ła ja -

wi t z o w s k ie j  n a  L itwie , d o łą c z a ją c  ją  
,lo innych  już  p o p rz e d n io  w  tym  kra ju  
odz ied z icz o n y ch  w łośc i .  O d tą d  p rzez  
d w a  w iek i h r a b s tw o  P o s ta w s k ie  n a le ­
żeć będz ie  do T y z e n h a u z ó w  po k tó ­
rych  p rze z  h rab in ę  M a rję  A le k s a n d ro -  
w ą  P rz e ź d z ie c k ą  (zm . 1890 r.) p rze j ­
dzie w dom  P rzeźdz ieck ich .  Nie po  r'az 
p ie rw sz y  P rz eź d z ie cc y  o s iada l i  w  tych 
s t ro n a c h ,  był to ty lk o  p o w ró t  w  s t ro n y  
rodzinne ,  d z iw n y m  b o w iem  zb ieg iem  
oko licznośc i  w tej sam ej  epoce ,  g d y  
kądzie l w y n o s i ła  z dom u  Z en o w ic zó w  
te d o b ra ,  ktćłrfc z czasem  m ia ły  przez  
T y z e n h a u z ó w  d o s ta ć  się P rz eź d z ie c -  
kim, ta  sam a kądzie l w n o s i ła  Zeno-wi- 
czom całe la ty fund ja ,  k tó re  P rz e ź d z ie c ­
cy pos iada l i  w  17-ym w ieku  n a  Litwie, 
a k tó re  z e w szą d  gr 'aniczyły z n a d a n e m i  
p rzez  W i to ld a  p o s ia d ło śc iam i  Z e n o w i­
czów.

A leksande r  P rzeźdz ieck i ,  k asz te lan  
inflancki,  p o s ia d a ją c  po  ojcu  B ies iady  
w  w o jew .  M ińsk iem  w  ta m te  s t rony  sie 
dz ibę  rodu  p rzen iós ł ,  gdz ie  później 
P rz eź d z ie cc y  pos ied li  je szc ze  h r a b s tw o  
Z as ław sk ie ,  g łó w n ą  rez y d en c ję  A n to ­
n iego  P rz eź d z ie ck ie g o ,  p o d k a n c  lerze- 
go  l i t ew sk ie g o  (zm . 1772 r . ) .  Ale za 
je g o  życ ia  je szcze  su k c e s ja  po  W iś n io -  
w ieck ich  p rze n io s ła  p u n k t  c iężkości  in­
te re só w  ro d z in n y c h  na  P o d o le  i U k ra ­
inę, gdz ie  p o d k a n c le rz y  odz iedz iczy ł 
d o b r a  C z a rn o o s t ro w sk ie  i D z iu n k o w -  
skie  i gdz ie  p rzez  k ilka p oko leń  jego  
p o to m k o w ie  m ieszkali .  D o p ie ro  zno.wu 
su k c es ja  T y z e n h a u z o w s k a  po  śmierci 
lir. R a jn o ld a  T y z e n h a u z a  (1 8 8 0  r.) 
p rz e k a z u ją c  je g o  s io s trze  A le k sa n d ro -  
w ej hr. P rz eź d z ie ck ie j  m a ją tk i  l i tew ­
skie  p o w ró c i ła  P rz eź d z ie ck ic h  w  ich d’a 
w n e  rodz inne  s trony .  W  d z ia ła ch  u cz y ­
n ionych  w  K ow nie  1907 roku, h r a b ­
s tw o  P o s ta w s k ie  s k ła d a ją c e  się z P o ­
s ta w ,  P o ło w ią ,  H ołb ie ja ,  o ra z  S m yczy  
i Uzły, zo s ta ło  w  ten  sp o s ó b  p o d z ie lo ­
ne, że s a m e  P o s ta w y  ze S m y cz ą  o b ją ł  
hr. Józef  P rzeźdz ieck i ,  a  Hołoie j,  P o ­
łów  i Uzłę hr. K o n s ta n ty  P rz e ź d z ie c ­
ki. W  tej o s ta tn ie j  sc h ed z ie  zńa laz ło  
się W o r o p a je w o ,  a  p o n ie w a ż  tam  p rz e ­
ch odz i ła  już  kolej i szosa ,  ten d a w n y  
fo lw ark  ho łb ie jsk i  s ta ł  się w a ż n ie j ­
szym  cen trem  niż s ta n o w ią c e  n ie g d y ś  
od d z ie ln e  m a ją tk i  P o łó w ,  H ołb ie j lub 
Uzła. S tą d  też  W o r o p a je w o  s ta je  się 
s ie d z ib ą  a d m in is t ra c j i  c'ałych dób r ,  k tó -  
lym  o d tą d  n a d a je  s w ą  naz w ę .  T u  też 
na u roczym  w z g ó rk u  nad  w s p o m n ia ­
ną jeszcze  w  W i to ld o w e m  n a d a n iu  rze 
kę H ołbit  icą, rozlaną, w  sze rok ie  je­
z ioro . w zn ió s ł  hr. K o n s ta n ty  P rz e S lz -e -  
cki ’c-tnią rezydencję .

i* * *

T a k  o to  jak  nić n ie u rw a n a  sn u ła  się 
ta o p o w ie ś ć ,  g d y ś m y  w je s ie n n y  ów  
w iec zó r  z'asiedli p rzed  kom inkiem  w  
p a łac u  w o ro p a je w s k im  hr. K o n s ta n ­
tego. P rz eź d z ie ck ie g o .  Jak  c!7ę.yv do  o-

jeszcze  p a d a  od czasu  do  czasu  w s p a ­
n ia ły  o kaz  rysia.

L asy  te p r z e t r z e b i o n e ' s t ra sz l iw ie  
przez  w o js k a  ro sy jsk ie ,  zuży te  n a  o k o ­
py  p rz e c h o d z ą c e g o  tę d y  fron tu  na  d ro ­
gi, na opał ,  j e d n a k  i  dziś  je szcze  
b u d z ą  w  nas  p o d z iw  sw ym  im p o n u ją ­
cym o b sz a re m ,  f a sc y n u ją c ą  g łę b ią  
s w y c h  m a tec zn ik ó w .  L asy  choć  zdz ie -  
s ią tkw c.ane— p o z o s ta ły .  Lecz hr. Konst. 
P rzeźd z ieck i  g d y  w ró c i ł  był po  skończo  
nej za w ie ru sz e  w o jen n e j  do  ro d z in n e g o  
d o m u — za s ta ł  z a m ia s t  n iego  ty lko  g r u ­
zy. G ruzy ,  g ruzy ,  w sz ę d z ie  g ruzy . 
Ś ladu  om al nie p o z o s ta ło  z p ię k n eg o  
m a ją tk u :  w s z y s tk o  zn iszczone ,  z d e p ­
tane,  p o ła m a n e .

ne, w y k o n c y p o w a n e  w ła s n y m  h ra b ie g o  
P rz eź d z ie ck ie g o  pom y słem .  P rz e z  sk ro ­

m ność  nam  te g o  g o s p o d a rz  nie m ów i,  
le d w o  o d eń  w y c ią g n ą ć  m ożna ,  że i to 
i ta m lo ,  że ten  b u d y n e k  czy n a w e t  tę 
d w u k u łk ę  k az a ł  rob ić  w e d łu g  w ła s n e ­
go  p lanu .

—  A to ?  —  T o  je s t  ła ź n ia  d la  ro ­
b o tn ik ó w ,  w ia d o m o  p rzec ież  j’ak  nasz  
ch ło p  tu te jsz y  g u s tu je  w  „ b a n i" .

Ho, ha!  b u d y n e k  ja k  się p a t rz y  m u­
ro w a n y ,  p ię t ro w y .  W  p a rk u  ko r t  ten i­
so w y ,  a p rzez  n a d b rz e ż n e  k rzak i,  
w żd łu ż  ró w n iu tk ie j  toni,  roz lane j p rzez  
g ro b lę  H ołbie jk i,  młyn. Idziem y tam. 
Je szc ze  po  d ro d z e  z w ie d z a m y  s to la r ­
nię. P óźn ie j  na  fo lw ark  gdz ie  o g ro d y

d re z y n k ą  ręczną ,  po  w łasn e j  w o ro p a -  
je w sk ie j  w ą s k o to ró w c e  p o m k n ie m y  do 
H o łb ie ja ,  do  h u ty  szk lane j .

N isko ros łe ,  p rz e t rz e b io n e  w  tern 
m ie jscu  lasy, p o k ry te  g ę s tw in ą  w ie l­
ką  c h ró s tó w  c ią g n ą  się po  obu s t ro ­
nach . Je d z ie m y  w ś ró d  d w u ch ,  n iem al 
p r o s to p a d ły c h  śc ian  te g o  g ę s te g o  m ło ­
dn iaku .  Dziś s te rc z ą  je n o  ku gó rze  
go łe  b ady le .  P o n o ć  tu j e d n a k  latem 
jedz ie  się ja k  w  tunelu.

H u ta  sz k la n a  w  H ołb ie ju ,  w łaśn ie  
p a  w o je n n y c h  p rz e jśc ia c h  do  p o r z ą d ­
ku się d o p r o w a d z a .  L ed w o  p rzed  w o j­
n ą  p rz e t rw a ła  m ies ięcy  kilka, aż  w s z y ­
s tk o  s ta n ę ło  i z a m a r ło  w ob liczu  b a j o ­
w ej g rozy .  Dziś od  n o w a  za cz y n ać  
t rzeba .  R uch  tam  co  się zowie. W  k ró t ­
kim czas ie  m a być  u ru ch o m io n a ,  a  b ę ­
dzie to  n a jw ię k sz a  h u ta  w  P o lsce !  B a ­
ga te la !  Z a p a d ła  tak  gd z ie ś  w lasach ,  
śc iśn ię ta  je g o  śc ianą ,  na  po lan ie ,  że 
o lb rzym i kom in  zd a  się b yć  ty lko  n a j ­
w y ż sz ą  s o s n ą  tych  la só w . U w ierzy ć  
t rudno .  A w szę d z ie  ten ład  i p o rzą d ek ,  
specy f iczne  ja k ie ś  p ię tno  n a d a je  W o -  
ro p a je w u  i \y y w ie ra ć  się z d a  na w s z y ­
s tk o  w  oko licy  w p ły w  p rze m o żn y .  N a­
w e t  ludzie, robo tn icy ,  czy chłopi o k o ­
liczni, s t r a ż  Ieśn'a, zda  się ba rd z ie j  są

g rzeczn i i up rze jm i,  gośc inn i.  T a k  
to d o b ry  g o sp o d a rz ,  d o b ry  na  okolice 
w p ły w  mieć potrafi .

D z ięku jąc  za  go śc in ę  tak  nam  u- 
p rze jm ie  udzie lone j ,  ż e g n a m y  ten za ­
ką tek  w y so k ie j  i rzadk ie j  n a  n aszych  
z iem iach  ku ltu ry ,  co jej s z ta n d a r  du­
m nie n a p rz e c iw  p rz e c iw n o śc io m  p o ­
w o jen n e j  d o b y  podn iós ł ,  na p o hybe l  
tym siłom ciem nym , k tó re  h is to ry c zn e  
p r a w a  tych  ziem dz ied z icó w  od  s fa ro -  
l i tew sk ich ,  od W ito ld o w y c h  c iąg n ą ce  
się cz asó w ,  śm ią  k w e s t io n o w a ć .

G d y b y  is tn ia ło  u nas  o d zn a cz en ie ,  o r ­
d e r  jaki nie za  d o b rą ,  a le  u je m n ą  w ła ­
śnie p ra c ę  —  nad'ać mu tem u  co te 
drog i do  te g o  s ta n u  d o p ro w a d z i ł .  Ni­
gdz ie  ani j e d n e g o  m o s tk a  ca łego ,  b y ­
w a ło  t r z e b a  p o  z a o ra n y m  po lu  je c h a ć  
ob o k  d rog i,  a p rze c ie ż  częs to  kon iom  
tam  lżej b y ła  niż n a  tym „ p a ń s tw o ­
w y m "  trakc ie .

P rz e d  n'ami w ieś  Ż dany .  W  p o ś r o d ­
ku wsi m o s t  ze rw a n y ,  i z g ó ry  w  dół 
p ro s to  do  b ło ta  i znów  pod  górę .  Ko ­
nie po  b rzuch!

P rz e ż e g n a w s z y  się z B ożą  p o m o c ą  
le d w o ś m y  w y brnę l i .  T r z e b a  by ło  dać  
kon iom  o d p o c z ą ć  i s a m em u  to d z iw n e  
m ie jsce  obe jrzeć ,  bo  p ra w ie  nie do w ia ­
ry! Aż tu nas  chłopi o b s k o c z ą :  „ O t  —  
każe  p a n o c z e k  —  p o d a tk i  my płocim, 
a d a r o h a  un ońa  j a k a ja " !  I i p r a u d a  
d a r o h a  n a d ta ż  k ie p sk a  i ty lko  g ło w ą  ki­
w n ą w s z y  ch łopom  rac ję  t r z e b a  p rzy ­
znać.

—  T u  o p o w ia d a ją  naoczn i ś w ia d ­
kow ie,  żyd z S z a rk o w sz c z y z n y  P a jk in ,  
je ch a ł  15 k w ie tn ia  i p o ś ro d k u  drogi,  
p o ś ro d k u  wsi ko n ia  utopił .  T a k  i zo­
s ta ł  koń w  błocie , a n a z a ju t rz  ty lko  zeń 
skórę  zd ję to .

T a k  aż do  S za rk o w sz y z n y  s tę p a  no­
g a  za  nogą .  C iem nia ło  już  g d y śm y  ko­
pu ły  d w u c h  ce rkw i i w ież y cę m c d n eg o  
ko śc io ła  s z a rk o w s k ie g b  zobaczy li  w o d -  
dali.

Ryś zabity w lasach woropajewskich.

J a k  to już  w z m ia n k o w a l iśm y ,  od 
W o r o p a je w a ,  p ro śc iu tk o  ja k  strzelił  
na pó łn o c  p ó jdz ie  n o w a  kolej,  p o p rze z  
b ło ta  i l’a s y  p o c z ą tk o w o ,  n a s tę p n ie  ży ­
zne  gliny  S z a rk o w sz c z y z n y  i p o b ie g ­
nie dalej już  p rzez  kraj o tw a r ty ,  b o g a ­
ty choć  za p u sz c z o n y  i m a ło  znany ,  a 
z o c zy w sz y  na  sw ej d ro d z e  jez io ro  i bło 
ta  P rz e b ro d z ia  o d sk o c z y  w  p r a w o  i 
lekko z g ią w sz y  k o la n o  na  w sc h ó d  
p rzez  M io ry  u tkn ie  w  n a jb a rd z ie j  pó ł­
nocn y m  cyp lu  R z ec zy p o sp o l i te j  P o l­
skiej,  u tkn ie  p rzy  g ran ic y  ło te w sk ie j  w  
fa lach  D źw in y  koło  Drui.

T ą  w y tk n ię tą  aż na fest t r a s ą  no ­
w ej kolei ru szy l iśm y  i my. Na pó łnoc

* * *

6 'zarkcw szczyzn 'a  poło:".''na nad  b rz e ­
gam i D zis ienk i je s t  l ó . in ie ż  j a :< inne 
ziemie w tej okolicy  s p u śc iz n ą  D e sp o t  
Zenowiczów-.

N a le ża ła  d o  M ik o ła ja  Z en o w ic za ,  
dalej do  sy n a  je g o  Je rzeg o ,  p o te m  do 
w n u k a  M iko ła ja ,  w re szc ie  do  córki o- 
s ta tn ie g o  Reginy, 1 vo to  P o łu b ia ń s k a  
2 -g o  C h a m c o w a .

Rfcgińa C h a m c o w a  z m ężem  sw y m  
w  r. 16C4 dc.bra te sp rz e d a je  Lw u S a-  
pieże ,  k a n c le rz o w i l i tew sk iem u ,  k tó ry  
p rz y łą c z a  do  d ó b r  sw o ich  Ikazii i Drui .

M ia s te cz k o  to  po o b y d w u c h  
b rz e g a c h  D zis ienki,  —  ma ce r ­
k iew  m u ro w a n ą ,  dom  m odli­
te w n y  ży d o w sk i .  C e rk iew  w z n ie s io ­
na  d rew n .  w  1776 r. N ie p o k a la n e g o  P o  
częc ia  p rze z  J a n a  N ik o d em a  Ł o p a c iń -  
sk ie g o  s - s tę  m śc is ł 'aw skiego  i u p o s a ż o ­
na  p rzez  n iego  8000  zł. p. op 'a r tem  na 
m -ku  N ow ej  S za rk o w szc zy ź n ie .  W  cer­
kwi s p o c z y w a ją  zw łoki fu n d a to ra .  P r a ­
w o  m ie jsk ie  ni-kc. o t r z y m a ło  w  r. 1767 
p rzy w ile jem  A u g u s ta  St. P o  d rug ie j

Konstanty hr. Przeździecki.

B o g u s ła w a  b o h a te r a  z pod  C hoc im ia,  
z ro d z o n e  z C h o d k ie w ic z ó w n y  podz ie l i ­
ły  się  w  r. 1638 o jc o w sk iem i d o b ram i .  
A n n a  R a d z iw i ł ło w a  k a s z te la n o w a  w i­
le ń sk a  w n io s ła  K s ią żę to m  na O łycie  i 
N ie św ież u  G łę b o k ie  i S m orgon ie ,  k tó re  
to  o s ta tn ie  d o b r a  m ia ły  z czasem  d o s ta ć  
się P rz eź d z ie ck ie m u  i z o s ta ć  sk o n f isk o ­
wanemu w  1831 r. hr. K aro low i P rz e -  
zdz ieck iem u  za ud ział w p o w s ta n iu .  
S io s t ra  je g o  Z ofja  w n io s ła  P a w ło w i  Sa-  

p ie ż e ,  w o je w o d z ie  W i te b s k ie m u  d o b r a  
W o r o ń  i K is ie lew ice  w  L epe lsk im  p o ­
w iec ie  i Bielicę w  O rszań sk im .  R ó w n o ­
cześn ie  inne d o b r a  Z en o w ic zo w sk ie ,  
S z a rk o w sz c z y z n a ,  p rze ch o d z i ły  także  
do  S a p ie h ó w ,  ale d r o g ą  sp rz e d a ż y ,  
g d y ż  nab y ł  je L ew  S ap ie h a ,  kan c le rz  
w ielk i l i tew ski.

P rz e z  różne  następne^ ko ligac je ,  
g d z ie  nie b ra k  n a z w isk  tak ich ,  ja k  ksią 
ż ę ta  M a ssa ls c y ,  O g ińscy ,  dale j  P a c o -  
w ie ,  W iś n io w ie c c y  o d w iec zn e  n a d a n ie  
W i to ld o w e  p rze ch o d z i ło  ty tu łem  s p a d ­
k ó w  n a jczęśc ie j  i w  inne ręce.  Aż w r e ­
szcie w n u c z k a  A polon ji  Z e n o w ic z ó w -  
nej za W ła d y s ł a w e m  B ieg a ń sk im ,  gdy  
p o ś lu b i ła  B e n e d y k ta  T y z e n h a u z a ,  s ta ro  
s tę  sm e l ty ń sk ie g o  w  roku  1722, ca ła  
P a s t a w s z c z y z n a  s ta n o w i ła  jej p o sag .

W  ten sp o s ó b  m o ż n y  ród  T y z e n ­
h a u z ó w  p rz y b y ły  z N iem iec  z K a w a le ­
ram i M ieczo w y m i w  15-ym w iek u  do 
■nflant i tam  w ła d a ją c y  w ielk im i o b s z a ­
ram i n a d b a ł ty c k ie j  ziemi z w yn ios łych  
b a s z t  s ły n n e g o  K o h e n h a u s k ie g o  zam ku ,  
p o s ia d a ł  g łó w n ą  część  sukces ji  Z en o ­

g n ia  ta k  ten czy ó w  do o p o w ieśc i  tej 
d o rzu c a ł  inne w s p o m n ie n ia  i ja snym  
p łom ien iem  w y tr y s k a ły  św ie tn e  dzie je  
p o sz c z e g ó ln y c h  n a  L itw ie  w y p a d k ó w ,  
bo jó w ,  t r ad y c y j ,  n a z w is k a  p ię k n y ch  ro ­
dów . I n ie w ia d o m o  ja k b y  to t rw a ło  d łu ­
go, g d y b y  m e zm ęczen ie  po  d ługie j 
po d ró ży  i pam ięć  n a  o b o w ią z e k  czek a­
ją cy  nas  ju t ro :  ziem tych  k o łp a k  W i to l -  
clowy p a m ię ta ją c y c h  j'ako żyw o , p o z n a ­
nia tak iem i jak iem i są  obecnie .

Dziś W o r o p a je w o  n a b ie ra  n o w e g o  
je szc ze  z n a cz en ia :  p o ło ż o n e  n a  linji
ko le jow ej P o d b ro d z ie  —  K ró le w sz c z y -  
zna, s ta je  się zn ó w  s ta c ją  w ęz ło w ą ,  
pu n k te m  w y jśc ia  now ej kolei W o ro p 'a -  
je w o  —  D ru ja .

W ie m y  już czem  W o r o p a je w o  b y ła  
p rze d  w iekam i.  Czem  je s t  ono  dzis ia j 
to śm y  og lą d a l i  n a  oczy  w ła s n e  g d y  bla 
do  sz a re  św ia t ło  je s ie n n e g o  p o r a n k a  
ze rw a ło  nas  n a z a ju t rz  n a  ró w n e  nogi.  
D o b r a  hr. K o n s ta n te g o  P rz eź d z ie ck ie g o  
ro z c ią g a ją c e  się w o k ó ł  n'a k i lkanaśc ie  
ty s ięcy  dzies ięc in ,  s ta n o w ią  w  g łów nej  
m as ie  o b s z a r y  leśne, s ły n n e  dz iś  je sz ­
cze z g ru b e g o  zw ie rza  i ró w n ie ż  „ g r u ­
b y c h "  p o lo w a ń .  G o śc in n e  te  p rog i  u -  
p o d o b a l i  sob ie  b a r d z o  d y p lo m a c i  o b ­
cych  m o c a r s tw  a k r e d y to w a n i  w  
W a r s z a w i e  i o d b y w a ją  się  tu  n iem al 
co roczn ie  w s p a n ia łe  p o lo w a n ia  n'a w il­
ki, g łuszce .  Ł os ie  p o sp o l i te  n ie g d y ś  w  
tych  s t r o n a c h ,  usz ły  p rze d  gęs tym  
ogn iem  d o b y  w o jn y  ś w ia to w e j ,  'ale dz iś

Nie d la  czczej ta n taz j i  i p y c h y  w s p o  
m in a l iśm y  w yże j  o d w ie c z n y  c iąg  h is to -  
,ji  tej ziemi. W o r o p a je w o  n ig d y  od 
n ikogo  nie kup ione ,  n ikom u n igdy  nic 
sp rz e d a n e ,  w  o so b ie  o b e c n e g o  dzie­
dzica ,  nie d a ło  się z łam ać  n a js t r a sz l iw ­
szym  burzom . T e n  tylko, k to  p rzeży ł  
ru inę s w e g o  d z iec iń s tw a ,  w iedz ieć  m o­
że, w ie le  to  energ ji  i n iczem  n ie z r ó w n a ­
nej siły w y m a g a  to  p o s ta n o w ie n ie :  bę ­
dę b u d o w a ć  na  now o, ziemi sw o je j  nie 
o p u szczę!  A w ia d o m o  ja k  to  b y w a  —  
n e r w y  do  tego  t r z e b a  m ieć ze s ta l i :  bo  
o to  tu g a d a j ą  w  okolicy ,  a  to nie w a r ­
to! a to b o lsz e w ic y  p rzy jd ą !  u c ieka jm y  
z tych  s tron ,  d a jm y  spokó j —  p r a c a  i 
g ro sz  r z u c a n y  na  d a rm o !  Nie, zęby  za­
c i sn ą w sz y  t r z y m a ć  tę s w o ją  l i tew sk ą  
ziem ię o jc z y s tą  i nie d ać  jej o b ce m u .

W s z y s tk o  w ięc  n a  n o w o :  dom  p rz y ­
szło się b u d o w a ć  now y , p ię k n y  p a ł a ­
cyk, ja k  cacko .  W e w n ą t r z  u rz ą d z o n y  
b e z  c ien ia  p rz e sa d y ,  w s z y s tk o  w  nim, 
k a ż d y  m ebel,  k a ż d a  szy b a  m a  sw e  p rzy  
czyny  i sw ój cel ok reś lo n y .  S p a lo n e  i 
zn iszczone  s ta ro ż y tn e  p rz e d m io ty  do ­
m o w e g o  u rzą d zen ia ,  z a s tą p io n o  w sina  
ku n o w o cz esn e m i,  bez  p re te n s j i ,  ale 
p iękn ie  i w y g o d n ie ,  w y g o d n ie  n ie z w y ­
kle.

T o ż  ran o  w s ta w s z y  o g lą d a m y  W o ­
r o p a je w a  dz is ie jszy  ca ło k sz ta ł t .  Z a le ­
dw ie  la t  k i lka  up ły n ę ło  od  w o jny ,  a nie 
p o z n a ć  tu ś ladu  o n e g d a js z e g o  znisz­
czenia .  T a k  to  w o la  j e d n e g o  cz łow ieka

w a r z y w n e  i o ra n ż e r ja .  Ze w z g ó r k a  w 
tenj m ie jscu  w idać  c'ałe W o r o p a je w o .  
Jak  -miasteczko jak ie ,  a p rzec ież  tu w  
•urzędow ej n o m e n k la tu rz e  n ie m a  n a w ę ,  
w si .  O lb rzy m ie  in s ta la c je  cegie ln i,  na 
lew o  ta r tak i ,  s ta c ja  w ła s n e j  kolejki 
w ą s k o to ro w e j  do  H o łb ie ja  i P o ło w a ,  
tam  o g ro d z o n y  p lac  s p o r to w y .  Bo t r z e ­
b a  w iedz ie ! ,  że je s t  w  W o r o p a je w ie  
„kó łko  s p o r to w e "  i d ru ż y n a  piłki n oż­
nej, szko ła ,  k ilka sk le p ó w ,  k tó re  za­
o p a t r u j ą  l icznych  ro b o tn ik ó w  w  n iezbę­
dne  to w ary .  N iedz ie lam i tu, nie ta k  jak  
by ło  daw n ie j ,  ludz ie  się pop iją ,  a p o ­
tem pob iją ,  lecz z a ż y w a ją  sp o r tu ,  je s t  
n a w e t  ko ło  s z a c h is tó w .

W s z y s tk o  te u rzą d zen ia ,  Cały p rze ­
mysł, g o s p o d a rk ę  u t rzy m u je  hr. P rz e ź ­
dziecki w e  w z o ro w y m  p o rzą d k u ,  w 
czem  mu za  p r a w ą  rękę s łuży  adm in i­
s t r a to r  p. K orkozow icz ,  sam  n ie g d y ś  
dz iedz ic  o b sz e rn y c h  d ó b r  w  M o h y le w -  
szczyźnie ,  a do  ziemi i p r a c y  n a  niej 
p rz y w ią z a n y  ja k  k a ż d y  sz lachc ic  z 
d z ia d a  p ra d z ia d a .

T a k  to  w y g lą d a  W o r o p a je w o  , za­
pad łe  k ęd y ś  w  la sac h ,  w ś r ó d  sz a ry ch  
c h r ó s tó w  i pól b ia ło rusk ich ,  ta k  cz a ­
sem  d z iw n y c h  i o b cy c h  d la  o só b  p rz y ­
je ż d ż a ją c y c h ,  a ta k  sw o jsk ich ,  tu te j ­
szych , m iłych  d la  n a s z e g o  oka .  .

B y w a  w iec zo rem ,  ja k  te ra z  je s ie n ­
nym, ro z ż a rz ą  w sz y s tk ie  la ta rn ie  e lek t-

Nowowybudowany patac w Woropajewie.

Głuszyna  —  g a jó w k a  w śród  leśnych o s tę p ó w  w oropa jew sk ich .

u m ia ła  w sk rz e s ić  i do  ro zk w itu  d o p r o ­
w a d z ić  z d e p ta n y  so łdack iem i bu tam i 
m a ją tek .  Z a b u d o w a n ia  fo lw arcz n e ,  czę­
śc io w o  now e,  c z ęśc io w o  o d re m o n to ­
w an e ,  na  czo ło  k tó ry ch  w y s u w a  się 
s ta jn ia .  Ba, j a k a  s ta jn ia .  T a k ie j  nie ka ­
żdy u nas  w idzia ł,  a  zg o ła  nie w ia d o ­
mo, czy na  L itw ie ,  jak  d łu g a  o n a  i sz e ­
roka ,  je s t  ta k a  d ru g a .  W s z y s tk o  jak  w  
p u z d e rk u  j'akim; tuż  i w o z o w n ia ,  i g a ­
raż, w s z y s tk o  o b m y ś lan e ,  p rz e w id z ia -

ryczne  W o r o p a je w a  i s tacji ,  ta r t a k ó w ,  
d w o rsk ich  b u d y n k ó w ,  ( w s z ę d z ie  je s t  
e le k try c z n o ść )  zd'aje się na  chwilę , 
że to ja k ie ś  w ie lk ie  m ia s te cz k o .

K ościo ła  je szcze  n ie m a  W o r o p a je ­
w o, ale m a  tu s ta n ąć .  N a  ten  cel hr. 
P rzeźd z ieck i  o f ia ro w a ł  g ru n t  d o ść  o-  
b s z e r n y , l e k k i  p a g ó re k ,  p ró cz  te g o  d a ­
je w ła s n y  m a te r ja ł  b u d o w la n y ,  ceg ły  
i d rzew o .

N a  dziś  dość  zw ie d za n ia .  Ju tro

b iegn ie  też aż  do  P o ło w ią ,  k o le jka  w ą ­
s k o to r o w a  hr. P rz e ź d z ie c k ie g o  i taż 
s a m ą  d re z y n k ą  n a  p o c z ą te k  w y je c h a ­
liśm y z W o r o p a je w a .  G łu ch o  tę tn iły  
szyny  w śró d  p u s tk ó w  leśnych .  J e d y ­
ne s iedz iby  to by ły  g a jó w k i ,  jedyn i  lu­
dzie, k tó rzy  się w idz ieć  dali —  to g a ­
jow i.

L eśn ic tw o  O bo łoń  - -  to  n a jd a le j  na 
pó łnoc  w y s u n ię ta  p la c ó w k a  w o ro p a je -  
w sk ’a. G d y ś m y  p o s i l iw szy  się co nieco, 
a b y  czasu  n a  d a rm o  nie trac ić ,  w y k rę ­
cili n a  t ra k t  do  S z a rk o w sz c z y z n y ,  le­
ża ła  p rze d  nam i j u . ty lko  ziem ia o tw a r  
ta, j a k  ok iem  s ię g n ą ć  bez le śn a ,  ró w n a  
p raw ie ,  g ę s to  z a s ie d lo n ą .  T ę d y  to, a 
tędy  pó jdz ie  n o w a  kolej. —  „ O b a c z  
p a n o c z e k  —  un na m a s t ie  t r ia p k a  \vi- 
s i t “ 1 rze czy w iśc ie  w id a ć  b y ła  w sz ę d z ie  
w ysok ie  zd'ala ry s u ją c e  się m a sz ty  z 
p ro p o rc z y k a m i.  O b o k  g łę b o k o  w  b rz e ­
gach  u k ry ta ,  c z y s ta  i p ię k n a  p ły n ę ła  
D zis ienka .  T u  nie d o je ż d ż a ją c  S tan isz -  
cza, co to  m a  się  s ta ć  d o ś w ia d c z a ln ą  
s ta c ją ,  —  kolej p rz e sk o c z y  D zis ienkę .  
W ielk i s ta n ie  most.

K iedy  to  b ę d z ie ?  P o d o b n o  już nie 
d ługo . T y m c z a s e m  „ d r o g a  p 'ańs tw o-  
w a “ , tak w  u rz ę d o w e j  n o m e n k la tu rz e  
z w a n y  gośc in iec ,  k tó ry m  m y śm y  je c h a ­
li s t a w a ł  się zw o ln a  co raz  z a w ie s is t -  
szynt,  co ra z  to  p io n o w o  g łę b szy m ,  co­
raz  ba rd z ie j  od  s to jąc e j  nań  w o d y  bły 
szcz ący c h .  1 nimi,o ro w ó w  k o p a n y c h  tu 
n iegdyś ,  za p u sz c z o n y c h  dzis ia j ,  konie  
z a p a d a ły  n o g am i co ra z  to niżej w  roz­
lazły  g ru n t ,  aż  cz asem  było , k tó ry  z 
nich b rz u c h e m  drog i p o m a c a ł  i ledw o  
się w y k a r a b k a ł  z n ie p rz e b y te j  to.pieli i 
zn ó w  po  k o la n a  za p a d a ł .  Nu i ja zd a !  
B oże  M iło se rny  cóż to  za  d ro g a !  Nie to 
sa m o c h o d e m ,  czy p o w o ze m ,  ale b ry c z ­
ką zw y c za jn ą ,  l in ie jką  czy t a ra ta jk ą  tę ­
dy  nie p rze jed z iesz !  W ó z  d ra b in ia s ty ,  
m ocny  ja k  w ó ł  t r ze szc za ł  ca ły  ja k b y  go  
um yśln ie  na  d rzazg i  c h c ia n o  p o łam ać .

s tro n ie  ce rk iew  p o św .  W n ie b o w z ię c iu  
N. M. P., w z n ie s io n a  w  r. 1639 p rz e z  
ks. L w a S ap ie h ę ,  a o d n o w io n a  w  1839 
r. p rzez  B e rn a r d a  F ied o ro w icz a .

D ziś  S z a rk o w sz c z y z n a  będz ie  s t a ­
cją  ko le jo w ą .  Je s t  jeden  z w a ż n ie js z y c h  
w  tych  s t ro n a c h  ry n ek  lni'any, i o ż y ­
w io n y  p u n k t  h a n d lo w y .  C iesz ą  się' z 
„ c z u h u n k i"  z a ró w n o  chłopi,  j a k  k u p c y  
żydzi m ie jscow i,  ja k  ca ła  w o g ó le  oko ­
lica. Dziś d a lek a  d r o g a  do  N o w o d ru c -  
ka, na jb liż sze j  stacji  ko le jow ej,  n ie w y ­
g o d n a  je s t  i w  s ta n ie  o p ła k a n y m  j’a k  
w o g ó le  tu w szy s tk ie .  G lina ,  w szę d z ie  
g lina ,  za w ie s is te  cz e rw o n e  c ias to .  G li­
na  tu u ro d z a jn a  jest,  p sz en ic a  na  niej 
ro śn ie  ja k  n igdz ie  w  W ileń szcz y źn ie ,  
za to  ży to  k iepsk ie ,  a d rog i  p rzez  oną  
s a m ą  glinę —  nie do p rz e b y c ia  w  dnie 
s ło tne  lub ńa  w iosnę .  P rz e d  z a p a d a ją ­
cym w iec zo rem  p ro s im y  o n o c leg  i g o -

Drożyna przez lasy.



śc inę  w  C z e rw o n y m  D w o rz e .  S z la c h e c ­
k a  g o śc in n o ść  s t a r o d a w n a .  Z o tw a r t e -  
mi ręk a m i p rz y jm u je  n a s  m ło d y  pan  
A nan ic z  i —  czem  c h a ta  b o g a ta . . .

T u ż  w ła ś n ie  z a r z ą d  no w e j  kolei 
p o s ta w i ł  ceg ie ln ię  d la  p o t r z e b  b u d o w ­

n ic tw a ,  k tó r ą  to  ce g ie ln ią  z a r z ą d z a  
inżyn ie r  S a g a to w s k i .

Ż e  to w ła ś n ie  b y ła  n iedz ie la ,  w ięc  
się t ro ch ę  ze b ra ło  t o w a r z y s tw a  i k s ią d z  
M iłkow sk i  z Szai k o w sz c z y z n y  p rz y je ­
chał .  P rz y  h e r b a tc e  m ów i się o tern i 
o o w e m .  —  C ó ż  n o w e  tu w p r o w a d z a ­
cie do n a s  życie , n o w e  tchn ien ie ,  z n a ­
s ta n ie m  kolei, w  ten  z a p a d ły  d o ty c h ­
cz a s  kąt.  A co s ły c h a ć  ta m  w  W iln ie ?  
M y  się ty m c z a se m  ro z p y tu je m  o tu te j ­
sze  s p r a w y  i s to su n k i .  —  A no oko li­
ca  b o g a t a  w  zboże ,  a b ie d n a  w  d rz e ­
w o .  T r z e b a  go  s p r o w a d z a ć  aż  z W o -  
r o p a je w s k ic h  d ó b r ,  b y w a ,  że  m e tr  
d r z e w a  k o sz tu je  to  s a m iu te ń k o  co 
m e tr  ceg ie ł.  L u d n o ść  tu te j s z a  n ad  w y ­
raz  p o m ie sz a n a ,  t r z e b a  za s ie d z ie ć  się 
rok, d w a  nim w  la b i ry n c ie  ty c h  s to ­
s u n k ó w  cz ło w ie k  się po ła p ie .  T a k  aż 
po  D źw in ę  c i ą g n ą  się w io sk i  n a p r z e -  
m ian  p r a w o s ła w n e ,  ka to l ick ie ,  s t a r o ­
o b r z ę d o w c ó w ,  a m ia s te c z k a  p e łn e  ży­
d ó w . A n a s t ró j ,  j a k ż e  n a s t ró j  —  toż 
m ó w ią ,  że kom u n iz m  rob ił  tu  n ie g d y ś  
w ie lk ie  p o s tę p y ,  z*a cz a s ó w  ro z k w itu  
„ H r a m a d y " ?

A n ie ch ż e  B ó g  Droni! S t ro n y  to  n a j ­
sp o k o jn ie j s z e  w  św iec ie !  B y ć  m oże  
ta m ,  b a rd z ie j  n a  w s c h ó d ,  p o d  D zisnę,  
p o d  K ró lew szc zy z n ę ,  a le  to  p rz e s a d a ,  
t a je m n ic a  p o w o d z e n ia  , ,H ra m a d y “ p o ­
le g a  nie n a  tern...

I r ze czy w iśc ie ,  j a k e ś m y  się późn ie j  
p rz e k o n a l i  h a o c z n ie  w  ro z m o w a c h  z 
ch ło p am i ,  w s z y s tk ic h  w  b łą d  w p r o w a ­
d z a ł  d z iw n y  d la  n ich  f a k t  —  lega l­
nośc i  „ H r a m a d y “ : „ W ła ś c i  p a z w a la -  
ju ć  —  z n a c z y ć  j'ani ( a g i t a to r z y )  p r a u -  
du  h a w o r a ć “ . T e n  i ó w  s łucha ł ,  ten  i 
ó w  d a ł  się z a g i to w a ć  lub  o m a m ić  fał- 
s z y w e m i has łam i,  z w ła s z c z a  za ś  ro z ­
p o w ia d a n o ,  iż w ła d z e  s ą  n a d to  s ła b o -  
w a te ,  ż e b y  ag i tac j i  p rz e sz k o d z ić  —  to 
z n a c z y  „ H r a m a d a "  je s t  s ilna. F a k t  le­
g a ln o śc i  o r g a n iz a c j i  w y w r o to w e j  ta k  
się  n ie  m ieśc ił  w  p ra k ty c z n y m  r o z są d ­
ku ch ło p ’a, że  dziś ,  p o  je j  z l ik w id o w a ­
n iu  w y k o n c y p o w a ł  so o ie  n a s tę p u ją c e  
w y ja ś n ie n ie :  „A h a !  Ci a g i ta to rz y ,  to  
oni by li  p r z e b ra n i  a jen c i  polic ji ,  c h c ia ­
no  się ty lko  p r z e k o n a ć  k to  s p r z y ja  ko ­
m u n is to m ,  ty c h  z łapa l i  n a  w ę d k ę  i 
„ p a w ia l i  u w a s t r o g “ , a  k to  z ludzi 
o k a z a ł  się p o rz ą d n y m  cz ło w iek iem , a w  
d o d a tk u  ,d o b r y  h a s p o d a r “ te g o  nie ru­
szyli. P rz e k o n a n ie  to  ta k  się r o z p o w ­
szechn iło ,  iż un ie m o ż l iw i’ to  dz iś  p r a ­
ce  a g i ta to ro m  w y w ro to w y m .  Z re s z tą  
po  z l ik w id o w a n iu  „ H r a m a d y “ sp o k ó j  
n a s ta ł  zu p e łn y  i n ik t ją  tam n ie  w s p o ­
m ina ,  c h y b a  s p lu n ą w s z y  w  b o k  a ręk ą  
d o  te g o  w  p o w ie t rz u  m a c h n ą w s z y  —  
„ K a b  ich .. .“ A g i ta c ja  p rz e c iw k o  po li­
cji równie, s ła b e  m a  s z a n s e  p o w o d z e ­
nia, ta m  gd z ie  k o m e n d a n t  p o s te ru n k u  
zn a  m ie js c o w e  s to su n k i ,  m a ło  się  p a -

by  w  tym  la b iry n c ie  się p o ła p a ć ,  je d ­
n eg o  nie s k rz y w d z ić  i o d ru g im  nie za ­
po m n ie ć .  T e g o  się w in n o  w ła ś n ie  od  
n a s z y c h  u rz ę d n ik ó w  w y m a g a ć .  T y le ż  
d o b r a  ile zła m o g ą  b o w ie m  oni n a ro ­
bić. A cz asam i w ś r ó d  t'ak m ieszane j  
ludnośc i ,  bez  zn a jo m o śc i  s to s u n k ó w  
m ie js c o w y c h ,  tak ie j  k a s z y  n a w a rz y ć ,  
że  i „Sam  c z o r t  nie r a z b ie r e ! “ .

w e g o ,  a le  z a to  n a  śc ian ie  w is i  fo to g ra -  
f ja  s y n a  ż y d ó w k i  —  w łaśc ic ie lk i  
k tó ry  w ła ś n ie  z w o js k a  p o lsk ie g o  w r ó ­
cił. Ż y d ó w k a  się ro zu m ie  n a  w ie lu  rzeT 
czach ,  bo  już  s t a ra  je s t  i n ie m a ło  na  
św iec ie  w id z ia ła ,  a p rze c ie ż  w  tern 
P o h o ś c ie  są  je sz c z e  ta cy  ludzie, k tó ­

rzy  kole i p r a w d z iw e j  n igdy  n a  oczy  
n ie  w idzieli .

Rzeka Dzisienka obok majątku Staniszcze, przez którą rzucony będzie most kolejowy.

D ale j  w ięc  t r a s ą  p rzysz łe j  kolei.  
K ogo  z a p y ta ć ,  k a ż d y  w ie  k ę d y  pó jdz ie ,  
bo  k a ż d y  się in te resu je ,  znak i w sk a .  ze 
i p r z e w a ż n ie  się cieszy. N ie c ieszą  się 
ci ty lko  n a tu ra ln ie ,  k tó ry m  szyny  
p rze z  ś ro d e k  iz b y  lub s to d o ły  w y p a d a ­
ją ,  g o s p o d a r k ę  ru jnu ją ,  a le  w y p a d k i  te 
s ą  b a r d z o  n iem nog ie ,  g d y ż  z a rz ą d  ko­
lei b a c z y  n a  to, b y  n ik o m u  zby tn ie j  
k iz y w d y  nie z rob ić .  Ze za ś  za  zn ies io ­
ne b u d y n k i  p łac i  p e łn ą  cenę, z d a r z a j ą  
się w ięc  w y p a d k i ,  że cn ło p  b ie d n y  cie­
sz y  się z te g o ,  bo  m u nie s ta ć  n a  re ­
m o n t  b u d y n k u ,  a c h a ta  w  g ru z y  
się w'ali, a  tu  ja k  z n ie b a  p ie n ią d z e  
na  p o s ta w ie n i e  n o w ej .

T a k  so b ie  g w a r z ą c  je d z ie m y  na 
N o w y  P o h o s t .  A n a  g a w ę d ę  j e s t  d u żo  
czasu ,  bo  d r o g a  za  S z a r k o w s z c z y z n ą  
t a k a  s a m a  ja k  p rze d  S z a rk o w sz c z y z n ą .  
K on ie  n o g a  za  n o g ą  id ą  s t ę p a  w  tłu ­
ste j g lin ie  i n ic tu  ró w  o d p ły w o w y  nie 
p o m a g a .  P o c ie s z a  się  fu rm an ,  że  „ te ­
r az  to  je szc ze  n ic“ , a le  d o p ie r a  jak  
d e s z c z  uderzy ,  a lb o  w  w io s e n n ą  p o r ę —  
to  b y w a ,  w c a le  p r z e je c h a ć  nie m ożna .

J a k  się  t a  ludz ie  ł a tw o  do  w a r u n ­
k ó w  p r z y s to s o w y w a ć  um ie ją .  D ro g ą  
j e c h a ć  n ie p o d o b n a ,  b o  koń w o z u  nie 
w y c ią g n ie ,  te d y  n ie  n a m y ś la ją c  się 
d ługo ,  s t a ro m o d n e  g d z ie ś  s io d ło  z g u ­
m n a  czy  s ieni w y c ią g a  i k o nno ,  niby 
m e k s y k a ń c z y k  o d r a b ia  k ilka  n ie ra z  mil. 
N a  sw ej  d ro d ze ,  ( t r u d n o  w  to  u w ie ­
rzy ć ! )  w ięc e j  ż e śm y  sp o ty k a l i  k a n ­
nych ,  niżeli ko łam i j a d ą c y c h .  A sp o -

Wieś Żdany, jako ilustracja stanu naszych dróg. — Tu żyd z Szarkowszczyzny utopii
konia przed mostkiem, pośrodku drogi.

p ie ró w  o k ó ln ik ó w  t r z y m a  n o g a m i i rę ­
kam i,  w  b iu ro k ra c ję  się n ie  b aw i ,  a z a ­
to  p a m ię t a  o p r a w d z iw e m  p r z e z n a c z e ­
n iu  polic ji.  R az  d ru g i  zn a le z io n o  u k ra ­
d z io n eg o  c h ło p u  kon ia ,  w y k ry to  in n ą  
j a k ą  k rad z ież ,  u k a r a n o  p rz y k ła d n ie  
z łocz y ń cę  —  i ca ła  o ko l ica  nie ty lko  
u c h a  d a  w y w ro to w e j  ag i tac j i  nie p rz y ­
k ła d a ,  a le  w y c h w a l a  p o l ic ję  p o d  n ie­
b iosa .  I w s z y s c y  dz iś  m ów ią ,  że  te ra z  
n ie ta k  ja k  „ z a  ru s k im “ K ra d z ieże  u s t a ­
ły  p r a w ie  zupe łn ie .

Z p o ś r ó d  m ie sz k a ń c ó w  n a jb a rd z ie j  
z a d o w o le n i  są  z d z is ie jsz e g o  p o r z ą d k u  
rzeczy  s ta ro w ie rc y .  Ci g ło śn o  i n a  k aż­
dym  k ro k u  c h w a lą  P o lsk ę .  P r a w o s ła w -

................................ ......

Cerkiew w N. Pohoście. — Charakterystycz­
ny dla dróg tamtejszych jeździec konny.

ni, k tó rzy  s t a n o w ią  w  ty c h  ok o l ic ac h  
z n a c z n ą  w ię k s z o ść ,  cz ę s to  s w e  p r z e k o ­
n a n ia  k o r y g u ją  w e d łu g  p rz e k o n a ń  p a ­
p a  m ie js c o w e g o ,  i o d e ń  też  d u żo  za le ­
ży  rob i  źle lub  też  do b rze .

A w ie leż  tu  t r z e b a  ta k tu  i ene rg j i

ty k a l iśm y  n a w e t  t rz e c h  ta k ich  co g ę ­
si d o  S z a r k o w s z c z y z n y  wieźli ,  k a ż d y  
ją  p o d  p a c h ą  na  s iod le  j a d ą c  trzym ał.

D o p ie ro  p o d  P o h o s te m  d r o g a  się 
n ieco  p o p r a w i ła  i m o g li śm y  p rę d z e j  
jechać .

P o h o s t .  K to z g a d n ie  co o z n a c z a  ta 
n a z w a ? !  —  Nic p r o s t s z e g o  p o n a d  
—  „ p o h o ś c i ł " .  —  W  d a w n y c h  c z a s a c h  
k s ią ż ę ta ,  k tó rz y  o b je ż d ż a l i  s w e  ziem ie 
zw yk li  byli z a t r z y m y w a ć  się w  o k re ­
ślonej m ie jsc o w o śc i .  P o g o śc i l i  t ro ch ę  
i ru sza li  dale j .  S tą d  n a z w a :  P o h o s t .

N o w y  P o h o s t ,  w  k tó r e g o  op ło tk i  
w łaśn ić  w je ż d ż a m y ,  by ł  już  m ia s te c z ­
kiem , g d y  w  r. 1499 n a d a n y  zo s ta ł  
p rze z  W . K. Lit. A le k s a n d ra  S ap ie h o m . 
L ew  S a p ie h a  fu n d o w a ł  kośc ió ł  w  r. 
1593. W  m ię d z y c z a s ie *  bo  w  r. 1556 
n a leż a ł  do  k s ią ż ą t  P ro ń sk ic h .  P o d c z a s  
w o jen ,  kośc ió ł  sp a lo n y  p rz e z  M o sk w ę ,  
o d b u d o w a n y  zo s ta ł  w  r. 1656. O d  S a ­
p ie h ó w  p r z e c h o d z i  on \v ręc e  B u rz y ń ­
sk ich ,  a n a s tę p n ie  ju n d z i ł łó w .  R ok 
1318 r o z r y w a  P o h o s t  n a  części.

T r z y  k i lo m e try  od d z is ie jsze g o  
m ia s te c z k a  s t a n ą ć  m a  s ta c ja  k o le jo w a ,  
a d u ż o  so b ie  p o  niej w r ó ż ą  m ie sz k a ń ­
cy  i ż y d k o w ie  h a n d la rz e .  P o h o s t ,  jak  
inne  w  tej m ie jsc o w o śc i  m ia s te c z k a  
h a n d lu je  p r z e w a ż n ie  lnem . M ia s te c z k o  
w y g lą d a  w c a le  sch lu d n ie .  P o s ia d a  

chodn ik i ,  w z g lę d n ie  d o b r e  bruk i,  
w ’ele sk le p ó w ,  p o cz tę ,  szko łę  i t .d. it.d.

T y le  co w  k ró tk ic h  s ło w a c h  s ty lem  
k r a jo z n a w c z y m  o N o w y m  P o h o ś c ie  
p o w ie d z ie ć  m o ż n a .  C o  n a s  d o ty c z y —  
to p i je m y  ta m  h e r b a tk ę  w  karczm ie ,  
z a p e w n e  b ez  ś w ia d e c tw a  p rz e m y s ło ­

W y k r ę c i ła  n a s z a  b r y k a  ko ło  k rzy ż a  
p r a w o s ła w n e g o  co p r a w ie  w  p o ś r o d ­
ku m ia s ta  m a je s ta ty c z n ie  się w znos i ,  
z ą tu r k o ta ł a  p o  so l id n y ch  k am ien iach  
b ru k u  i w y b ie g ła  n a  d ro g ę  d a lek ą ,  n a  
p ó łn o c  do  Mior. —  D r o g a  w  tern m ie j­
scu  s ta ła  się n ieco  p ię k n ie jszą ,  b a r ­

k o w y . D ro g i  i t r a k ty  p e łn e  w o z ó w ,  
k o n n y c h  i p ie szych .  T e n  w r a c a  z p u ­
s ty m  w o z e m  i śpi —  z a p e w n e  w y p iw ­
szy  t ro c h a ,  a koń  sa m  d ro g ę  zna  do 
d o m u . L ub  z n o w u  d ra b in k i  w r a c a ją  
p e łn e  lnu, —  m ó w ią  c e n y  b a r d z o  s p a ­
dły, żydz i  n ie c h c ą  prac ić ,  ch ło p  co 
za m o ż n ie js z y  i d o b r y  g o s p o d a rz ,  w o ­
li d o c z e k a ć  lepsze j  po ry .  W  m ia s te c z ­
ku g w a r  n ie  do  o p isa n ia .  W o z y  i w ó z ­
ki, kon ie  i ludz ie  t ło c zą  się na  ulicy 
is tn e  m row ie .  C e g la s te  k o ż u c h y  ch ło ­
p ó w ,  b ia łe  i k ra ś n e  c h u s ty  kob ie t ,  w sz y  
s tk o  to  się ko tłu je ,  ta rg u je ,  k rzyczy , 
śm ieje .  P rz e d  „ r e s t a u r a c j ą "  też  g ro ­
m a d a  n ie lad a ,  d o b i j a j ą  ta rg u  i raczą  
s ię  w ó d k ą ,  o lb rzy m ie  też  p o w o d z e n ie  
m a  sk le p  „R o ln ik " ,  — bie lm o  w oczach  
ż y d o w s k ic h  h a n d la rz y .  W  „R o ln ik u "  
c h ło p  ku p i  i tan ie j  i so lidn ie j .  —  Je d -  
n em  s ło w e m  j a r m a rc z y  h a rm id e r ,  a tak  
n a s z e g o  z a s p a n e g o  c h ło p a  b ia ło ru ­
sk ie g o  n ie  p o z n a ć  p ra w ie ,  j a k  się tam  
r u s z a  i ta rg u je .  W a ż n y  to , w id a ć  o d -  
razu ,  p u n k t  h a n d lo w y  te  M iory .

Nie b y ło  c z a s u  n a  p o p a s .  P rz e d  
n o c ą  je szc ze  s t a n ą ć  m u s im y  na  no ­
cleg .

* * *

O tó ż  i D ru ja — s ta c ja  k o ń c o w a —  
o d le g ła  z a le d w ie  o w io r s t  12-cie. W  
tern m ie jscu  r o b o ty  n a d  ukoń cz en iem  
kolei p o su n ę ły  się już  d a lek o .  W r e  
p ra c a .  In ży n ie ro w ie ,  ro b o tn ic y ,  „ p o d -  
r a d c z y c y " .  Ja k ż e  oni p ra c u ją !  D n iem  
i nocą ,  bez  ża d n e j  p rz e s a d y .  P ie rw s z y  
w idz im y  n a s y p  k o le jo w y ,  p ie rw s z e  
r o b o ty  z iem ne. D la  o k o l ic y  to  g r a tk a  
n ie  do  p o g a r d z e n ia ,  n o w e  za ro b k i  i 
n o w e  w id o k i .  Z a d o w o le n ie  w ielk ie.

b ja ś n ia  i p o k a z u je  w a r tk im  
to c z ą c e  się ro bo ty .

N a jb a rd z ie j  p ó łn o c n y  cype l

b ie g iem  p rzy sz łe j  kolei.  D ru ja  je s t  dz iś  p o łą ­
cz o n a  w ą s k o t o r ó w k ą  z B ra s ła w ie m ,  a  

R ze-  s t a m tą d  z D ukszfam i.  S ta c y jk a  tej
c z y p o sp o l i te j  P o lsk i ,  —  to ziem ie  p o -  w ą s k o to ró w k i  p r z e n ie s io n a  być  m a  w  
ło ż o n e  w  b lizkośc i  c z te re ch  g r a n i c - b liskośc i  d w o rc a .  M ia s te cz k o  to  o k a -
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dziej le s is tą ,  już  się p ie rw s z e  p o k a z a ły  
jez io ra .  M io ry  by ło  w id a ć  d a w n o ,  
a d o ja z d  do  n ich  t ru d n y .  N a d  jez io rem  
po ło ż o n e ,  co  n ib y  d łu g a  k iszka  w y c ią ­
g n ę ło  się w  tern m ie jscu  z z a c h o d u  
na  w s c h ó d ,  b i ją  ku n ieb u  s t rz e l is tą  
w ie ż ą  kośc io ła .  D a w n y  Klasztor k a n o ­
n ik ó w  re g u la rn y c h ,  fundac j i  1728 r. 
K ośc ió ł  z b u d o w a n y  w c z e śn ie j  p rzez  
sę d z ie g o  b r a s ła w s k ie g o  S e b a s t j a n a  
M irsk ie g o  w  r. 1691. K lasz to r  s k a s o ­
w a li  m o sk a le  w  r. 1832. Jez io ro  
m u s im y  o b je ż d ż a ć  od w sc h o d u ,  d rog i 
n ie  m a ło  n a k ła d a ją c ,  za to  do sy ta  m o­
żn a  się by ło  p ię k n y m  w id o k ie m  n a s y ­
cić.

W  M io rac h  w ła ś n ie  by ł dz ień  ry n -

W e ź m y  c h o c ia ż b y  np. tak i  ja k  od  
w a d n ia n ie  te re n ó w  k o n ie cz n e  w  n ie ­
k tó ry c h  m ie js c o w o śc ia c h  d la  kolei. 
W ie ś  się  ani o b e j rz a ła ,  ja k  b a g n a  j a ­
kieś,  b ło ta  —  n ie u ży tk i  s t a j ą  się n a ­
g le  ż y z n ą  łą k ą .  B iedę  ty lko  m a  kolej 
g d y  ż w ir  i p ia se k  z d a le k a  p rz y w o z ić  
trze b a ,  k o sz tu je  to  d ro g o ,  a w  b l iz k o ­
ści n ig d z ie  —  w s z ę d y  g l in a  lub 
g r u n t  cz a rn y ,  m okry .  L udzie  też  z p r a ­
cą  n ie zu p e łn ie  o b ez n an i .  S p ro w a d z o ­
no L itw in ó w  aż  z Ś w ię c ia ń sk ie g o  „ k o ­
p a c z y 1, z a w o d o w y c h ,  to z n ó w  tunu il t  
się podn iós ł ,  że  tu te jsz e j  ludnośc i  z a ­
rob ić  n ie d a ją .

N ac ze ln ik  o d c in k a ,  p. in ż y n ie r  K ula  
o d p r o w a d z a  nas  do  D rui,  u p rze jm ie  o-

po lsk ie j ,  sow ieck ie j ,  ło te w sk ie j  i l i tew ­
skiej.  D ru ja  b e z p o ś re d n io  m a  do  czy­
n ien ia  ty lko  z Ł o tw ą .  D w a  kośc io ły ,  
ja k  d w a  sy m b o le  w s z e c h p o tę g i  n ieo ­
g ra n ic z o n e j  ka to l ick ie j  w ia ry ,  w z n o ­
sz ą  się p o  o b u  s t r o n a c h  rzeki,  po  s t ro ­
n ie  p o lsk ie j  j a k  po  s t ro n ie  ło te w sk ie j :  
W  D ru i  i P rz y d ru js k u .  P o m ię d z y  n ie­
mi s u n ą  w o d y  D ź w in y  sz p a rk ie ,  o d d a ­
ją c e  fale  n a  boki,  ró w n e ,  ja k ie ś  p ó ł­
n o cn e ,  z im ne. T a m ,  hen  d a le k o  — się­
g a ły  k ie a y ś  z iem ie  n asze .  D z iś  p a s e k  
ło te w sk ie j  repub lik i  p rz e d z ie la  n a s  a d  
c z a rn y c h  cze luśc i  b o lsz e w ic k ie g o  im- 
perjurr..  D la te g o  D ru ja  n ie  p o s ia d a  w  
sob ie  te g o  s p e c y f ic z n e g o  p ię tn a  m ia ­
s te c z k a  p o ło ż o n e g o  b l i s k a  g ra n ic y  
bo lsz ew ic k ie j ,  n ie rob i  w ra ż e n ia  te g o  
w ie c z n e g o  „ e t a p u "  n a w p ó ł  w o je n n e g o  
—  życ ie  w  niej p ły n ie  sp o k o jn ie ,  ci­
c h a ,  s to s u n k i  z Ł o ty sz a m i  s ą  p rze c ie ż  
t a k  d o b re .  Druj'a  n a p r z y k ła d  m a  fry­
z je ró w  aż  t rzech ,  czy  d w ó ch ,  a P rz y -  
d r u j s k  ani je d n e g o .  C o  m a  rob ić  e le­
g a n c k a  w  P rz y d ru js k u  p a n n a ,  k tó ra  
c h c e  p rze c ie ż  m ieć p r a w d z iw y  „ b u b i -  
k o p f " ?  S ia d a  n a  łó d k ę  i je d z ie  n a  „ p o l ­
s k ą  s t r o n ę " .  P rz e p u s tk i  o t rz y m u je  się 
b a r d z o  ła tw o .  Ż a d n y c h  p a t ro l i ,  ż a d ­
n y c h  s traż y .  S z k o d a  ty lko ,  że  m o s tu  
p rz e z  D źw in ę  n iem a...

D ru ja  to  s t a ro ż y tn e  S a p ie h ó w  g n ia ­
zdo . S t ry jk o w s k i  w s p o m in a  w  sw ej 
k io n ic e ,  że  D ru ję  z d o b y ł  A ndrze j ,  syn  
O lg ie rd a  w  r. 1384. P o d o b n o  w  roku  
1496 p r z y p a d ła  D ru ja  ks. M a ssa lsk im .  
P rz e c h o d z i ła  n 'as tępnie  ró ż n e  ko le je  
losu ,  n a p rz e m ia n  p a lo n a  i o d b u d o w y ­
w a n a .  1632 d o b y w a ł  je j  s z cz ęś l iw ie  
M icha ł  F io d o ro w ic z .  Już  p rz e d te m ,  b o  
w  1600 kup ił  w ię k s z ą  część  d ó b r  D ru j -  
sk ich  ks. S a p ie h a .  —  W  ty m ż e  s tu le ­
ciu  p rz e c h o d z i ła  k r w a w e  b o je :  w z ią ł
ją  c a r  A leksy ,  n a s tę p n e g o  ro k u  już  się 
zn a la z ła  w  r ę k a c h  s z w e d ó w ,  a je szc ze  
p o  ro k u  z n isz c z o n a  p rz e z  k o z a k ó w  i t.d.

K ośc ió ł  w  D ru i  fu n d o w a ł  L ew  S a ­
p ie h a  w  r. 1644, a: k la sz to r  B e rn a r d y ­
n ó w  —  K az im ie rz  S ap ie h a .  W s z y s t ­
kie tu  z r e s z tą  p a m ią tk i  l iczne, h is to ­
ryczne ,  n a jśc iś le j  z ro d em  S a p ie h ó w  
s ą  zw ią z a n e .  P P a w a  m ie jsk ie  n a d a n e  
zo s ta ły  m ia s te c z k u  p rz e z  Z y g m u n ta  
III w  r. 1619, n a s tę p n i  k ró lo w ie  p r a w a  
te  po tw ie rd z i l i .

W je ż d ż a m y  w ła ś n ie  o d  s t ro n y  
w sc h o d n ie j ,  g d z ie  m a  s ta n ą ć  d w o rz e c

załe ,  ta  d z is ie jsza  D ru ja .  T ra f i l i śm y  
znów , p o d o b n ie  ja k  w  M io rac h ,  n a  
dz ień  ry n k o w y  i ruch  w y ją t k o w y  p a ­
n o w a ł  w  u licach .  S zereg i  s k le p ó w  n'a 
g łó w n e j  u licy  im. ks. S a p ie h y ,  p o ­
pe łn io n e  k u p u ją cy m i .  R u szy liśm y  w n e t  
czasu  d ro g ie g o  n ie t r a c ą c  n a  z w ie d z a ­
nie m ia s te cz k a .

D vya o k a z a le  m o s ty  na  D ru jce ,  tu  
w p a d a ją c e j  do  D ź w in y .  je d e n  d la  ru­
chu  k o ło w eg o ,  d ru g i  ko le jo w y ,  dz ie lą  
n ie jak o  m ia s te c z k o  na  d w ie  p o ło w y .
W  je d n e j  j e s t  ce rk iew ,  w  d rug ie j  ko ­
ściół. T u ż  n a d  b rz e g ie m  S y n a g o g a .  
S ły n n a  s y n a g o g a ,  f u n d o w a n a  p rz e z  
L w a S a p ie h ę ,  s ta ra ,  zm u rsz a ła ,  j e d n a  z 
n a jw ię k sz y c h  nia L i tw ie  ca łe j.  C u d o w ­
ny j e s t  w  niej rz e ź b io n y  o ł ta rz  z d rz e ­
w a ,  w y g lą d a  j a k  n a jc ie ń sz a  j a k a  ko ­
ronka .  N ie s te ty  b r u d n o  je s t  w  ty c h  
s ta ry c h  m u ra c h  — żydzi n a w e t  w  św ią ­
tyni n ie  d b a j ą  o cz y s to ść .  O b o k  b ib l jo -  
te k a  p e łn a  k s ią że k  n a w p ó ł  już  zm u r­
sza łych ,  s ta ry c h  n iem al j a k  s a m a  D ru -  
ja, o p r a w n y c h  w  skóry ,  n a  p a p ie r z e  
i n a  p e rg a m in a c h .  O to  tu, p o k a z u je  
nam  rab in ,  na  śc ian ie  p r z y b i t a  m o d li t ­
w a ,  p r z y s ła n a  p rz e z  n a jw ię k s z e g o  ba­
b i n ą  W i le ń s z c z y z n y  z R a d u n ia ,  m o - ^ J  
d l i tw a ,  k tó r ą  żydzi o d m a w ia ć  m u sz ą  
b ła g a ją c  B o g a ,  a ż e b y  b o lsz e w ic y  nie 
p rzy sz l i  w  te  s trony .. .

S ta ry  z a m e k  S a p ie h ó w  cu d n ie  n’ad  
D ź w in ą  p o ło ż o n y  z a ję ty  je s t  dz iś  p rze z  
K. O. P. N ie p o rz ą d n ie  tam  je s t  n ie­
s te ty  ja k  w sz ę d z ie ,  g d z ie  k w a te ru je  
w o jsk o .  B ez o g ro d z e n ia ,  p a r a  ja k ic h ś  
k lo m b ik ó w  z k w ia te c z k a m i ,  k tó re  d e p ­
cze p r z y g o d n a  k ro w a .  D o m  g d z ie n ie ­
gd z ie  b ez  o rżw i i ok ien  św iec i  p u s te -  
mi ocz o d o ła m i.  J e d y n e  za m k u  p a m ią t ­
ki,  s te rc z ą  ku g ó rz e  d w ie  w ieżyczk i.
W p a ła c u  tym , czy  zam ku ,  m ieszka l i  
o s ta tn io  M iło szo w ie  p rz e d  w o jn ą ,  n a ­
s tę p n ie  p rz e c h o d z i ł  on w  inne ręc e  i 
t a k  z w o ln a  o p u s to s z a ł  kom p le tn ie ,  
s a m o tn y  ten  w y d z ie d z ic z o n y  z a m e k ;  
ty le  p rz e ż y ł  on  tu  s to ją c  na  p ó łn o c ­
n y ch  z iem iac h  i ty le  w idz ia ł .  D z iś  
o p o d a l  s ta n ie  d w o rz e c .  P o b ie g n ą  szy­
ny  k o le jo w e  hen  ku p o łu d n io w i.  D la  
D ru i n o w a  ro z p o c z n ie  s ię  e ra ,  n o w e  
życie . m *

G eograficzny i g o sp o d a rczy  z a r y s
O g ro m n a  p o ła ć  k ra ju  o b e jm u ją c e ­

go  p ó łn o c n ą  część  W o j e w ó d z t w a  W i ­
leń sk ie g o ,  le ż ą c a  w  d o rz e c z u  D źw iny ,  
po  t rak t .  R ysk im  p o z b a w io n ą  z o s ta ła  
s w y c h  n a tu ra ln y c h  p o łą c z e ń  k o m u n i­
k a c y jn y c h ,  już  to  w  p o s ta c i  d r ó g  w o d -  
w o d n y c h ,  już  to  —  ko le jo w y ch .

Z a m a r ł  ruch  to w a r o w y  i o s o b o w y  
n a  D źw in ie ,  o d c ię ta  z o s ta ła  kole j R y ­
go  -  O r ło w s k a  ja k  ró w n ie ż  p o r t  w  R y­
dze  s k u p ia ją c y  ek o n o m ic z n o  -  h a n d lo ­
w e  życ ie  k ra ju .  A o b s z a r  to  z n a c z n y  o 
s z e ro k o śc i  z z a c h o d u  n a  w s c h ó d  200  
kim i d łu g o śc i  z p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie  
110 kim., o u ro d z a jn e j  g le b ie  —  w  
o d p o w ie d n ic h  w a r u n k a c h  k o m u n ik a ­
cy jn y ch ,  m o ż e  się s ta ć  sp ic h le rz em  
W ile ń s z c z y z n y .  T o  też b u d u ją c a  się  
kole j że la zn a  w  W o r o p a je w ie  do  Drui,  
p r z e b ie g a ją c a  p rż e z  sa m  ś ro d e k  d o rz e ­
cza  D ź w iń sk ie g o  w z b u d z a  z ro z u m ia łe  
z a in te re s o w a n ie  sfer in te re su ją c y c h  się 
ek o n o m ic z n y m  ro z w o je m  ro d z in n e g o  
kra ju .

B u d o w a  kolei W o r o p a je w o — D ru ­
ja  tern m ocn ie j  p o w in n a  z a in te re s o ­
w a ć  og ó ł  op in ji  k ra jo w e j ,  iż k ra j ,  ta k  
z w a n y  Z ad z iśn ie ń sk i ,  p o z a  a d m in is t ra ­
cy jn ą  z a le ż n o śc ią  od  W i ln a  w  c z a s a c h  
z a b o rc z y c h  nie był z W i ln e m  e k o n o ­
m iczn ie  z w ią z a n y .  D r a g a  b o w ie m  fli­
s a k a ,  p ę d z ą c e g o  t r a tw ą ,  k u p c a  le śn e ­
go  i p o s ia d a c z a  la só w  p r o w a d z i ła  do  
Rygi. T ą ż  d r o g ą  ro ln ik  s p r o w a d z a ł  
n a rz ę d z ia  ro ln icze  i n a w o z y  sz tu cz n e ,  
p o z a te m  R y g a  i P e t e r s b u r g  ś c iąg a ły  
n a s z y c h  b ez ro ln y ch  i m a ło ro ln y ch  na 
r o b o ty  do  fab ryk .  T o  też „ K o ry ta rz  
G r a b s k ie g o " ,  m a ją c y  s ta n o w ić  w a ł  
o c h ro n n y  p o m ię d z y  L itw ą  a S o w ie ta m i  
w  sa m e m  za ło ż en iu  sw ej ko n ce p c j i  
oolityczhej o d  p ie rw sz e j  chw il i  w y ­
m a g a ł  r ó w n o w a ż n ik a  w  p o s ta c i  pie­
czołowitości gospodarczej, k tó r a b y  
ludnośc i  m ie jsc o w e j  w y n a g r o d z i ła  s t r a  
ty  p rz e z  n ią  po n ie s io n e .

D o ty c h c z a s o w y  s ta n  d r ó g  g r u n to ­

w y ch ,  s ta n o w ią c y c h  je d y n y  s p o s ó b  lo­
kom ocji ,  na  te ren ie  p o w .  P o s ta w s k ie -  
go ,  D z iś n ie ń sk ie g o  i B r a s ła w s k ie g o  
p rze z  k tó re  n o w o b u d u ją c a  się koiej 
p rz e c h o d z i  j e s t  b a r d z o  ro zm a ity .  A 
w ięc  n a  p rz e s t r z e n i  o d  W o r o p a je w a  
d o  P o ło w a  22 kim. d łu g o śc i ,  j a d ą c

d r o g ą  w o je w ó d z k ą ,  o d  b ie d y  je c h a ć  
m o ż n a  p ie rw s z y c h  6 kim. do  Hołbie i 
dzięk i p o z o s ta łe m u  w  n iezłym  s ta n ie  
„ n a k a t o w i "  w o je n n e m u .  O d  Hołbie i 
j e d n a k  d o  P o ł o w i  d r o g a  w o je w ó d z k a  
w  o k re s ie  je s ie n n y m  i w io s e n n y m  je s t  
n ie do  p rz e b y c ia .  C h ło p s k a  fu rm a n k a ,
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w io z ą c a  ży to  do  m ły n a  w  P o ło w ie  
w ięce j  niż 6 —  10 pud .  n ie  je s t  w  s t a ­
nie" p rze w ieźć ,  cho c ia ż  s ta n  koni p rz y  
r z ą d a c h  p o lsk ich  zn a cz n ie  się p o p r a ­
wił.  „ P o t r z e b a  je s t  m a tk ą  w y n a la z ­
k u " . , —  W  w a r u n k a c h  lokom ocji  m ie j­
sc o w e j  p rz y s ło w ie  to  zn a la z ło  z a s to ­
s o w a n ie  w  d o b r a c h  hr. P rz e ź d z ie c k ie -  
go ,  gd z ie  w y k o r z y s ta n o  p o łą cz en ie  w o ­
dne, k o m u n ik u ją c  się z S z a rk o w s z c z y ­
zn ą  łó d k ą  m o to r o w ą  rze k ą  H o łb ie jk ą  
i je z io ram i H o łb ie jsk iem i,  aż do  u jśc ia  
d o  rzeki D zis ienki.  Z a  D z is ienką ,  po  
p rz e p ra w ie n iu  się na  jej le w y  b r z e g  o d  
P o ło w a  do  S z a rk o w s z c z y z n y  d ro g a  
w o je w ó d z k a  w  w ie lu  m ie jsc ac h  po ­
z b a w io n a  je s t  m o s tó w  o  d o ść  znaczne j  
rozp ię to śc i ,  tw o r z ą c  o b ja z d y ,  k tó re  
w s k u te k  n iezliczonej ilości w 'a u ą n to w  
n a s z p ik o w a n y c h  P atunkow em i ko łam i 
s te rc z ą c e m i  w  b a g n ie  w p r a w i a j ą  p o d ­
ró ż n e g o  w  t r w o ż l iw ą  z a d u m ę .  D o b rz e ,  
jeże li  się u jrzy  na  w id n o k r ę g u  p o s ta ć  
ludzką ,  k tó r a b y  d a ła  w s k a z ó w k i ,  j a k  
i kędy .. .  inaczej ryzyku j sam .. .  W  o b rę  
b ie  S z a r k o w s z c z y z n y  g lina ,  k tó re j  po ­
k ła d y  d o c h o d z ą  do  6 m e t r ó w  g łę b o k o ­
ści,  tw o r z y  te re n  w y k lu c z a ją c y  w s z e lk ą  
n a d z ie ję  d o p r o w a d z e n ia  do  s ta .  nu znos  
nej u ż y w a ln o śc i  zw yk łem i finansowe-r 
mi ś ro d k a m i se jm iku . T u  p ro b le m  d r o ­
g o w y  m oże  b yć  z a ła tw io n y  je d y n ie  
b u d o w ą  d r ó g  b itych !  O d  n o w e g o  P o -  
h o s tu ,  aż  do  D ru i te re n  s ta je  się d o ­
s tę p n ie jszy ,  g r u n ty  s ą  lże jsze  i p rzy  
o d p o w ie d n ie m  o d w o d n ie n iu  w ó d  p o j e ­
z ie rza  D ź w iń s k ie g o  są  s z a n s e  p o m y s  
n e ^ o  z a ła tw ie n ia  s p r a w y  d ro g o w e j .

Ł \N  o k re s ie  je s ie n n o  -  w io se n n y m ,  a 
ja k  w  o b e c n y m  roku  m o k ry m  i w  je c ie  
p o d ió ż o w a n ie  o dbyW a się konno .  Każ­
d y  g o s p o d a r z  p o s ia d a  s iod ło  o tro c z o -  
ne i ja d ą c  p rz e w a ż n a :  się sp o ty k a  Ko­
n n y ch ,  k tó rz y  w  k aż d e j  sy tu a c j i  p o t r a ­
fią zna leźć  „ ś c ie ż y n k ę "  d la  om in ięc ia  
b a g r s .  P o d o b n y  s ta n  k o m u m k u c v jn y  
d a je  się sz cz eg ó ln ie  we znak i ro .m k o m  
w ’ o k res ie  je s ie n n e g o  r e a l iz o w a n ia
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Ś W I Ę T O  M Ł O D Z I E Ż Y  S. M. P.
Z NACZELNYCH IDEI S. M F.

Jak długa i szeroka Polska, w 
dniu dzisiejszym obchodzone jest 
uroczyście „Święto Młodzieży11 przez 
stutysięczne dziś już kluby druhów, 
zorganizowanych w Stowarzyszeniach 
Młodzieży Polskiej. Już przeszło 
dziesięć tysięcy młodzieży pozaszkol­
nej to „Święto Młodzieży w Wileń­
skim Związku obchodzi. Oczy sp ołe­
czeństwa całego niezawodnie spoczną 
na rogatywkach druhów uwijających 
się po mieście i niejednemu nasunie 
się pytanie, do czego dążą, co jest 
celem Stowarzyszeń Młodzieży Pol­
skiej.

Odpowiedź jasna: celem Stowa­
rzyszeń jest w y rab i c swych człon­
ków w ramach ścisłej organizacji, 
zbudowanej na szerokiej podstawie 
samorządu, na światłych dzielnych 
i czynnych członków społeczeństwa, 
przejętych duchem katolickim i pol­
skim. Zasadniczem więc zadaniem 
S. M. P. jest wychowanie młodzieńca 
szerokich warstw społecznych, młodzie­
ży pozaszkolnej, a więc robotniczej, 
rzemieślniczej, fabrycznej, rolnej. A 
więc uczynienie z niego człowieka, z 
którymby dla społeczeństwa było 
dobrze i któremu w społeczeństwie 
też dobrzeby było. O tern, by nadać 
organizacjom młodzieży ten wybitny 
charakter wychowawczy, poza nielicz- 
nemi wyjątkami, niewiele w Polsce 
myślano. Jedynie Zjednoczenie Mło­
dzieży Polskiej, ta ogólno-polska 
centrala S. M. P., mająca swą siedzi­
bę w Poznaniu, postawiło to zagad­
nienie na właściwym poziomie, tak, 
że dziś charakter wychowawczy orga- 
nizacyj młodzieży jest kanonem, choć 
nie^przez’wszystkich jeszcze przyjętym, 
ale juz przez wszystkich, przynaj­
mniej teoretycznie, uznawanym. Jest 
to niewątpliwie wielkim dorobkiem 
Zjednoczenia, zasługą w kwestji m ło­
dzieży pozaszkolnej.

Wychowanie młodzieży pozaszkol­
nej winno być pełne, obejmujące ca­
łego człowieka, duszę i ciało; a za- 
Dm wychowanie to winno być na re- 
ligji i moralności oparte, winno obej­
mować władze duchowe (umysł, ser­
ce, wolę) i władze fizyczne, czyli wy­
chowanie fizyczne. S. M. P. tego 
wiernie przestrzega i do takiej pełni 
dąży, osiągając już całkiem pozytyw­
ne wyniki, czego dowodem jest 
praca W ileńskiego Związku Młodzie­
ży Polskiej.

Wychowanie jednak nie jest samo 
dla siebie. Ogólnie mówiąc jest dla 
społeczeństwa, dla narodu, ściślej zaś 
precyzując—dla państwa, jako formy 
społeczeństwa. Dlatego też S. M. P. 
nie wychowują młodzież dla samego 
abstrakcyjnego wychowania, nie dla 
sportu, ale dla państwowości pol­
skiej. Są też dlatego S. M. P. pierw­
szorzędnym czynnikiem państwowo- 
twórczym, zwłaszcza na terenie pół­
nocno - wschodnich połaci Rzplitej 
Polskiej. Faktu tego nie wolno niko­
mu pomniejszać, bo to zresztą nie 
przyda się na nic, a piękny i syste­
matyczny, co wcale nie przeszkadza 
temu, że jest potężny, rozwój Sto­
warzyszeń Młodz. Polskiej prędzej 
czy później wysunie Związek Wileń­
ski na przednie straże życia państwo­
wego.

Poza siłą faktyczną, państwowo- 
twórczość S. M. P. leży w ich sile[ży- 
wotnej, w idei wychowawczej głęboko  
i gruntownie pojętej. Jest to już sta­
ra prawda, że „Takie są rzeczpospo­
lite, jakie jest ich młodzieży chowa- 
nie“, dlatego do tego czynnika i do 
takiej organizacji pierwszorzędne trze­
ba przywiązywać znaczenie. Tembar- 
dziej, że organizacja taka już zdała 
swój życiowy egzamin w przeciągu 
przeszło 30-to letniej swej pracy.

Poza ogólnem wychowaniem za-

D o  S p o ł e c z e ń s t w a  P o l s k i e g o
„fiiiBl o zdrową książkę dla ludu".

Brak książek paraliżuje pracę oświatową na wsi. Biblioteki Stowa­
rzyszeń młodzieży pozaszkolnej świecą pustkami. Wysoka cena wydaw­
nictw i niesubsydjowana uboga kasa Stowarzyszeń ideowych uniemożli­
wiają ich rozwój. Tymczasem w każdym domu polskim widzimy poniewie­
rające się na półkach i półeczkach cenne częstokroć dzieła pod warstwą 
kurzu w zapomnieniu... Jak często książka po jednorazowem przeczytaniu 
„idzie w kąt“. Sensacyjne opowieści tanich wydawnictw—te się nie kurzą, 
ale dzieła: Kraszewskiego, Orzeszkowej, Rodziewiczówny, Syrokomli, Ko­
nopnickiej—te już przestały być „modne“.

W pracy oświatowej tym czasem  właśnie tych dzieł nam braknie, w o ­
łam y więć do W a s-p r o s im y ! —przeszukajcie sw oje półki, zbierzcie zby­
wające książki i ofiarujcie je do naszych bib!joteczek.

Niedziela 18 listopada to Święto młodzieży niech ono przynies'e jej 
w darze tysiące książek, niech się stanie źródłem oświaty!

Książki zbierać będą po domach prywatnych członkowie Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej zaopatrzeni w legitymacje i kwitarjusze

Nadmieniając, iż zastępstwo pieniężne jest wykluczone, uprzejmie 
prosimy o przychylne i gościnne traktowanie zbierających. Można także 
skierowywać ofiarowywane książki wprost pod adresem:

Związek M łodzieży Polskiej’ 
w  Wilnie.

IV TYDZIEŃ SPOŁECZNY

daniem S. M. P. jest przysposobienie 
młodzieży pozaszkolnej do wszystkich 
zadań życiowych, a więc wyrobienie 
obywatelskie i społeczne, krzewienie 
zasad samopomocy oraz etyki zawo­
dowej i gospodarczej, uprawianie i 
popieranie wychowania fizycznego 
oraz przysposobienia wojskowego, a 
także fachowe, zawodowe ściśle przy­
gotowanie do swych obowiązków. Stąd 
naprzykład bierze swój początek przy­
sposobienie rolnicze dla młodzieży

wiejskiej.
Wychowanie i przysposobienie w 

całokształcie do życia nie może od­
bywać się abstrakcyjnie, winno iść 
pod tchnieniem ducha katolickiego i 
polskiego, dla życia bowiem, nie dla 
fantasmagoryj wychowujemy młodzież. 
Wszelką szlachetność życia daje 
religja miłość Boga, a z niej pły­
nąca miłość Ojczyzny—czynami na 
szemi zespala się z Bogiem. /?.

S to w a rz y sz e n ie  M łodz ieży  A k a d e ­
m ickiej „ O d r o d z e n ie "  od r. 1925 w 
n asze m  m ieśc ie  u r z ą d z a  K ato l ick ie  T y ­
g o d n ie  S po łeczne ,  p o św ię c o n e  r o z w a ­
żan iom  z a g a d n ie ń  sp o łe cz n y ch ,  lub też 
z a g a d n ie ń  z życ iem  sp o łe cz n em  z w ią ­
za n y ch .  O d  r. 1925 do b ieżące j  chwili 
m ie l iśm y  już  tak ie  3 T y g o d n ie ,  te ra z  zaś  
m a m y  IV K ato lick i T y d z ie ń  S p o łe c z ­
ny  o p rz e w o d n ie j  m yśli:  „ Id e a  w y c h o ­
w a w c z a  w  życ iu" .  S ze re g  n aszy c h  p ro ­
fe so ró w  i znaw ców r tej dz ied z in y  za­
g a d n ie ń  rozwdnie k a ż d y  w  sw o je j  d z ie ­
dzin ie  ja k iś  z a sa d n ic z y  p ro b le m  at, a 
m o ż n o ść  d y sk u s j i  u ła tw ia  ro zw ią zan ie  
w ą tp l iw o śc i  i t ru d n o śc i ,  jak ie  m o g ą  
n a s u n ą ć  się w toku  o d c z y tu  i r o z w a ­
żań.

M yśl T y g o d n i  S po łec zn y c h  w- P o l ­
sce  już  nie je s t  n o w a .  N a n a s z  g ru n t  
p rze n io s ło  ją  Stów-'. Mł. A kad .  „ O d r o ­
d ze n ie "  je szc ze  w  roku  1922 z a p o c z ą t ­
k o w u ją c  już  dziś  s łynne  „ T y g o d n ie  
S p o łec zn e  w  L u b lin ie1', g d z ie  te g o  ro ­
ku w  s ie rp n iu  o d b y ł  się VII T y d z ie ń  
S p o łec zn y .  T a m  w  c a ło d z ien n e m  s łu ­
c h a n iu  odczytów ' i dy sk u sy j ,  p r z e p la ­
ta n y c h  in te n sy w n e m  życiem  to w a r z y -  
sk iem , pe łnem  b e z tro sk i  i hu m o ru ,  za ­
ró w n o  m łodz ież  a k a d e m ic k a ,  ja k  i 
s ta r s z e  s p o łe c z e ń s tw o  d e l ib e ru je  nad  
n a jw a ż n ie jsz e m i  p ro b le m a ta m i  d la  ży ­
cia po lsk iego .

W  W iln ie  nie n a d s z e d ł  cz as  na  t a ­
k ą  pełn ię  życia „ T y g o d n i  S p o łe c z n y c h "  
a le  już  m a m y  te g o  d o b re  zaczą tk i  w 
p o s ta c i  sz e reg u  n ie p rz e rw a n v c h  s ie d ­
miu referatów ' i o d c z y tó A ,  p o łą cz o n y ch  
z d y sk u s ją .  O b e c n y  IV T y d z ie ń  S p o łe ­
czny  w in ien  z a in te re s o w a ć  sz e ro k ie  
sfery  in te l igencj i  ka to lick ie j  i po lsk ie j,  
z w ła s z c z a  zaś  ro d z ic ó w  i o p ie k u n ó w  
m łodz ież  a k a d e m ic k ą  i szk o ln ą ,  o raz  
tych  w sz y s tk ic h ,  k tó rzy  a l b P s ą  p o w o ­

łani do  w y c h o w y w a n ia  m ło d y c h  p o ­
koleń , a lb o  z tern z a g a d n ie n ie m  m a ją  
d o  czyn ien ia .

PROGRAM TYGODNIA
N iedz ie la ,  18 l i s to p a d a ,  godz .  4 

min. 30 p o  poł. w  Sali Ś n iad e ck ic h  
U. S. B. 1. O tw a rc ie  T y g o d n ia  p rze z  
Z a r z ą d .  2. S łow o  w s tę p n e  —  J. M. re­
k to r  U. S. B. ks. dr. Cz. F a lk o w sk i .  
3. „O  w y c h o w a n iu  o b y w a te l s k i e m "  —  
mec. W . B i tn e r  z W a r s z a w y ,  S en jo r  
„ O d ro d z e n ia " .

P o n ied z ia łek ,  19 l i s to p a d a ,  godz.  
7 w iecz.  prof. dr. S tefan  G lazer .  Idea 
w y c h o w a w c z a  p rzy  w y m ia rz e  s p r a -  
wiedliu 'Ości.  W to re k ,  20  l i s to p a d a ,  g. 
7 wdecz. prof. dr. M iecz. L im a n o w sk i ,  
T e a t r  j'ako czynn ik  w y c h o w a w c z y .  
Ś roda ,  21 l i s to p a d a ,  g. 7 wdecz. prof. 
dr. Marj 'an M a sso n iu s ,  O d p o w ie d z ia l ­
n ość  w  szko le  i w  życiu. C z w a r te k  
22 l i s to p a d a  g. 8 wdecz. ks. p ro f  Mr. 
St. M iłkow -sk i ,W ychow an ie  a  re lig ja .  
P ią te k ,  23  l i s to p ad a ,  godz .  7 w iecz .  
prof. dr. Feliks  K oneczny ,  W y c h o w a ­
nie a w y k sz ta łc en ie .  S o b o ta ,  24  l is to ­
p a d a ,  godz .  7 wdecz. prof.  dr.  St. C y­
w iń s k i ^ W y c h o w a w c z e  z n a cz en ie  li te­
ra tu ry .  Z an ikn ięc ie  T y g o d n ia  S p o łec z ­
nego .

U w a g a :  O so b y ,  k tó re  nie o t r z y ­
m a ły  z a p ro sz e n ia ,  m o g ą  je o t rz y m a ć  
k a ż d e g o  dn ia  p rzy  w e jśc iu  d o  sali 
Ś n iad e ck ic h ;  ta m ż e  b i le ty  w  cen ie  50 
gr.  (d la  m ło d z ie ży  20  g r . ) .

Bóle w  żołądku, ściskanie w dołku, 
obstrukcje, złe trawienie, bóle głowy, 
obłożony język, łatwo usunąC, stosu jąc 
naturalną wodę gorzką „Franciszka-Józefa“, 
biorąc wieczorem przed udaniem się na 
spoczynek pełną szklankę. Żąda £ w apt. i dr.

Wydz. Zdr. Nr. 45. 12/IV. 27 r.

z b io ró w .  M a k s y m a ln e  o b c iąż en ie  w o -  s k o to ro w ą ,  ś c ią g a ją c ą  m a te r ja ł  d rz e -  
z u  g o s p o d a r z a  u d a j ą c e g o  się na  t a i g  w n y  już  d o  ta r t a k u ,  już  to  do  o d b u -  
w y n o s i  10— 12 pud .  D o b rz e  jeszcze  d o w u ją c e j  się h u ty  szk lane j  w  Hołbie i.

Kościół w  Drui,

/ e że l i  s ię  u d a  sp rz e d a ć !  jeże l i  je d n ak  
c e n y  p r o p o n o w a n e  p rze z  „ c h o m ę "  
s p e k u la n t ó w  nie k a lk u lu ją  i t r z e b a  
„ t a s z c z y ć "  się  z p o w ro te m  z ła d u n ­
k ie m  do  d o m u  iTasłuchać sic m ożna  
ł a d n y c h  e p i te tó w  p o d  o d re se m  w ła d z  
ś c i ą g a ją c y c h  p o d a tk i ,  a  w z a m ia n  nie- 
r e p e ru ją c y c h  d ró g .  T o  też śn ie żn a  zi­
m a  je s t  w y b a w ie n ie m  d la  ludnośc i  
A le  nie co  roku  sz cz ęś l iw ie  się traf ia ,  
s z c z e g ó ln ie j  l a ta  p o w o je n n e g o  w y n i­
s z c z e n ia  la só w  fa ta ln ie  w p ły n ę ły  na 
z m ia n ę  k lim atu .

N o w o b u d u ją C a  się kolej, p o c z y n a ­
j ą c  od s ta c j i  s z e ro k o to ro w e j  d rog i  że ­
la zn e j  W o r o p a j e w a  b ieg n ie  n a  pó łnoc  
d o  P o ło w a  p o ło ż o n e g o  nad  rze k ą  Dzi- 
s ie n k ą ,  oko ło  22 kim. te renem  leśnym  
n a le ż ą c y m  do  d ó b r  W o r o p a j e w a  Kon­
s t a n t e g o  hr. P rz eź d z ie ck ie g o .  N a tym 
o d c in k u  te ren  je s t  ró w n y ,  g d z ien ie ­
g d z ie  p o p r z e c in a n y  ja ram i.  Je s t  to  je­
d y n y  te re n  leśny  na p rze s t rzen i  92 km. 
b u d u ją c e j  się d rog i,  ł ą c z ą c y  na  p ó ł­
n o c n y m  z a c h o d z ie  z las'ami p . ‘ S er-  
g ju s z a  Ł o p a c in sk ie g o ,  'a w  d a lszy m  cią 
g u  z la sam i hr. P la te ra .  L asy  W o r o p a -  
je w s k ie  ogó lne j  p rze s t rzen i  około  
2 0 .0 0 0  ha .  s t a n o w ią  te ren  u p rz e m y ­
s ło w io n y ,  p o s ia d a j ą  w ła s n ą  ko le jkę  w ą

H u ta  w H ołbie i w y b u d o w a n a  p rze d  
w o jn ą  w  1913 r. i u ru c h o m ia n a  19 s ty ­
czn ia  1914 r. c z y n n ą  by ła  ty lko  d o  
l ipca  1915 r. W y b u d o w a n ą  b y ła  p o ­
d ó w c z a s  p o d łu g  n o w e g o  s y s te m u  i 
p rz e ra b ia ła  m ies ięczn ie  60 .000  m2 
szk ła  a r k u s z o w e g o  o g ru b o śc i  n a jw y ­
żej 3 m / m  i b u te le k  m o n o p o lo w y c h  
2 5 0 .0 0 0  szt. L iczba  p ra c u ją c y c h  w ó w ­
czas  ro b o tn ik ó w  w y n o s i ła  490  ludzi.  
O bec n ie  d o b r a  W o r o p a je w s k ie  h u tę  w  
Hołbei o d b u d o w u ją  p o n o w n ie  w e d łu g  
n a jn o w s z e g o  sy s te m u  m e ch a n icz n eg o ,  
w  ten s p o só b ,  iż w s z y s tk ie  siły k w a l i ­
f ik o w an e  b ę d ą  z a m ie n io n e  m a sz y n a m i:  
szk ło  i bu te lk i  w y ra b ia n e  b ę d ą  w y łą c z ­
nie m a szy n a m i sy s te m u  „ F u r k o " .  P r o ­
d u k c ja  szk ła  w s to s u n k u  do p r z e d w o ­
jennej p o d n ie s ie  się do  120.000 m2 
szk ła  a r k u s z o w e g o  i 3 0 0 .0 0 0  sz tu k  
b u te le k  m ies ięczn ie .  L iczba  r o b o tn ik ó w  
zm nie jszy  się z 490  na  70. O p ró c z  
szk ła  o k ie n n e g o  b ęd z ie  w y ra b ia n e  
s z łk a  lu s t rz an e  o g ru b o śc i  2 m / m  do  
8 m /m .  P iec e  z g a z o m e t ra m i  o p a la n e  
b ę d ą  w y łąc zn ie  d rze w e m , z a p a s y  k tó ­
re g o  c z e rp ać  b ęd z ie  hufa  z o b s z a r ó w  
le śnych  hr. P rz eź d z ie ck ie g o .  B o g a te  
p o k ła d y  p ia sk u  p o t r z e b n e g o  d la  szk ła  
d o s ta rc z ą  D o b ra  W o r o p a je w s k ie . .  H u­

ta  je s t  p o ło ż o n ą  w  ś ro d k u  la só w  w  o- 
d le g ło śc i  7. kim. od  W o r o p a je w a  stacji  
i p o łą c z o n a  k o le jk ą  w ą s k o to ro w ą .  
N o w o b u d u ją c a  się kolej p rze jd z ie  o b o k  
h u ty .  S u ro w ie c  p o t r z e b n y  d la  h u ty  b ę ­
dz ie  li ty lko  p o c h o d z e n ia  k ra jo w e g o ,  
a  w ięc  h u ta  zuży je  m ies ięczn ie :  so d y  
kńajow ej fab ry k i  „ S o lw e "  120 tonn ,  
soli g la u b e rsk ie j  z G ó rn e g o  Ś lą sk a  70  
to n n  i k red y  z w oj B ia ło s to c k ie g o  100 
tonn .  S k rz y n ie  i w ió ry  do  o p a k o w a n ia  
s z k ła  d o s ta rc z y  t a r t a k  z n a jd u ją c y  się 
o  10 kim. w  maj. W o r o p a je w ie  i p o łą ­
c z o n y  z h u tą  w ła s n ą  w ą s k o t o r o w ą  ko ­
le jką .  W y r a b ia n e  szk ło  b ę d z ie  k o n k u ­
r o w a ło  z najlepszern i  w y ro b a m i  ź a g r a -  
n icznem i i będ z ie  e k s p o r to w a n e  p rz e ­
w a ż n ie  z a g ran ic ę .

P o  p rze jśc iu  rz. D zis ienk i p o d  P o ­
ło w e m  n o w o b u d u ją c a  się kolej b iegn ie  
le w y m  b rze g iem  rz. D zis ienk i do  m. 
S z a rk o w sz c z y z n y ,  w  od leg ło śc i  od  100 
d o  2 0 0 0  m tr.  od  k o ry ta  rzeki p o  w y ­
sok im , ró w n y m  b iz e g u  w y ż sz y m  n ad  
n o rm a ln y  p oz iom  w o d y  m niej w ięce j  o 
15 mtr.  G le b a  na  tym  o d c in k u  g lin ia-  
s to - i ło w a ta  z d o m ie sz k ą  p ró c h n ic y  
s ta n o w i  n 'a jżyźnie jszy  te ren  w  W ile ń ­
szczyźn ie ,  p r o d u k u ją c y  zn a c z n e  ilości 
lnu, o w s a  i p szen icy .  S a m a  S z a rk o w -  
s z c z y z n a  p o ło ż o n a  na  s k rz y ż o w a n iu  
g łó w n y c h  d ró g ,  p rzy  u jśc iu  s p ła w n e j

Huta szklana w Hol bitki.

rzeki Jank i do  D zis ienki s ta n o w ią c  n a ­
tu ra ln y  rum  d la  m a te r ja łó w  leśnych  
p o  u zy sk an iu  kolei o t rzy m u je  n a d z w y ­
czaj sp r z y ja ją c e  w a ru n k i  ro zw o ju  h a n ­
d lu  ja k  ró w n ież  p rz e m y s łu  ta r t a c z a n e -  
go,  o le ja r sk ie g o  i m ły n a rsk ieg o .

O d  S z a rk o w s z c z y z n y  do  N. P o h o -  
s tu  t ra f ia ją  się p o k ła d y  w a p n a  m ało  
d o ty c h c z a s  e k s p lo a to w a n e .  G le b a  lżej­
s z a  niż w  o ko licach  S z a rk o w sz c z y z n y ,  
p o w ie r z c h n ia  ró w n a .  P o d s ta w ę  p r o d u ­
kcji ro lnej s t a n o w ią  len i ow ies .

O d  N P o h o s tu  d o  M ior te ren  s ta je  
s ię  co ra z  w ięce j  falis ty ,  g le b a  ż w iro ­
w a t a  i k am ien is ta ,  za ś  p o d  sam em i 
M ia ła m i  ro z p o c z y n a  się p o jez ie rze  
D źw iń sk ie ,  s ta n o w ią c e  już  w  p ro m ie ­
n iu  6 kim. od  M ior oko ło  1650 ha  w ód ,  
z a ś  na  w s c h ó d  od M io r  p o s ia d a ją c e  
o ko ło  70  jezior ,  z k tó ry ch  je z io ro  Je l-  
no  m a  o b s z a r u  1000 ha. P o z a te m  na 
w s c h ó d  od M io r  leżą  to r fo w is k a  Cze- 
resk ie  i Je ln ia ń sk ie  oko ło  11000  h a  i 
P ło w n ia ń s k ie  około  12.000 ha,, z k tó ­
rych  7 0 0 0  h a  s ta n o w i  w ła s n o ś ć  p a ń ­

s tw o w ą .  T e r e n y  te s tw a r z a ją  p o m y ś l­
ne w aru n k i  d la  e k s p lo a ta c j i  to rfów . 
W  o ko licach  M io r  n o w o b u d u ją c a  się 
kolej zm u sz o n ą  je s t  do  z a to c z e n ia  k rę­
gu  d la  om in ięc ia  P rz e b ro d z k ic h  b ło t,  
k tó re  w ra z  z jezioram i P rz e b ro d z k ie m  
U kle  i D z iedz iń sk iem  d o c h o d z ą  d o  je ­
z io ra  S zcz o łn ia ń sk ie g o .  T a k  d u ży  kom ­
p le k s  w ó d  i nizin o b f i tu ją cy  w  r y b y  i 
zw e rz y n ę  roku je  w y w ó z  ta k o w e j  na  
w ię k s z ą  skalę. P o d s ta w ę  p ro d u k c j i  
ro lnej s ta n o w i  len i ow ies .

O d  M ior  do  Drui te ren  falisty , 
g le b a  ż w ir o w a ta ,  u p r a w a  lnu i ja w s a  
w sz ę d z ie  s ta n o w i  p o d s ta w ę  e g z y s te n ­
cji ro ln iczej .  W  sam ej  Drui kolej o p ie ­
ra  s i t  o po lsk i  b-rz^g D źw iny ,  s t a n o ­
w ią c y  w  tern m ie jscu  g ra n ic ę  z Ł a tw ą .  
P o łą c z e n ie  k o le jow e  z po lsk im  b rz e ­
g iem  D źw in y  d a je  m o ż n o ść  ta n ie g o  
t r a n s p o r tu  to w a r ó w  k ra ju  do  p o r tu  
m o rz a  B a ł ty c k ieg o ,  co je s t  b e z w z g lę d ­
n ą  k o n ie cz n o śc ią  g o s p o d a r c z ą  d la  te­
r e n ó w  p ó łn o c n y ch ,  o d c ię ty c h  oLecnie  
zu p e łn ie  od m orza .  W  Drui m oże  p o ­
w s ta ć  polski p o r t  na  D źw in ie ,  do  k tó­
r e g o  z o g ro m n e j  po łac i  kr'aju p o d ą ż y  
p r o d u k c ja  le śna  i ro lna ,  w y m a g a ją c a  
tan ie j  d ro g i  w o d n e j  do  p o r tu  m o rsk ie ­
go.. M oże  lin ja  ko le jo w a ,  m a jąc  sw ó j  
k o ń c o w y  p u n k t  w  Drui,  o i leby  z c z a ­
sem  z o s ta ła  p rz e d łu ż o n a  do st. B'al-

k o m u m k a c y jn e g o  pom ię d zy ,  o d d z ie ln e -  nych  k o lo sa ln y c h  p r z e w o z ó w  p o  tej 
mi dz ie ln icam i.  P lan  ten  s y s te m a ty c z -  linji.
n ie p rze z  M in is te r s tw o  K om un ikac ji  N a to m ia s t  p o w ie d z ie ć  m u s im y  jed-

W id o k  na P rzy d ru jsk  po- s tronie  ło te twskiej.

u sk u te c z n io n y  w  p rz e c ią g u  dz ies ięc iu  
la t  w  sw y m  w y n ik u  d a ł  644  kim. no ­
w y c h  d r ó g  k o le jo w y ch .  A w ięc :  K o­
koszk i— G d y n ia  2 3 ,20  kim. K u tno  —  
S t rz a łk ó w  110,77 kim., P u s k  —  Hel
4 3 .7 0  kim., H a jduk i  —  K och łow ice  
5 ,6  kim., M a k o s z o w y  —  M iz e ró w  —  
3 ,3  kim., N as ie lsk  —  S ierp  87 ,73  km., 
W a r s z o w ic e  —  C h y b ie  —  14,90 kim., 
B rzez ie  —  B lu szc zó w  12,90 kim., Ku­
tn o  —  P ło ck  —  46 ,20  kim., C h o rz ó w —  
S zar le j  —  12,00 kim., Z g ie rz  —  Kut­
no 57 ,40  kim., W id z e w  —  Z g ie rz  —
13.70 kim., K a le ty  —  W ie lk ie  —t P o d ­
za m c z e  —  114,70 kim., C h y b ie  —  S ko­
cz ó w  —  13,00 kim., S to ja n ó w  —  
Ł u ck  —  8 4 ,00  klin.

B u d o w a  linji W o r o p a je w o  —  D ru ­
ja  d ługośc i  około  92 kim.— je s t  z a p o -  
cJRtk.owżiniem w iejk ie j m a g is t ra l i  Li­
d a — D ru ja  o sz e rok iem  znaczen iu
p a ń s tw o w e m .  Czy n o w o b u d u ją c a  się 
ko le j będ z ie  p r z e d s ię b io rs tw e m  ren -  
t o w n e m ?  N a to p y ta n ie  d a ć  o d p o w ie d ź  
m o g ą  ty lko  spec ja l iśc i ,  m y  z p u n k tu  
w id z e n ia  zw ró c ić  u w a g ę  m usim y,  iż 
ż a d en  ze s p e c ja l i s tó w  d o ty c h c z a s  nie 
m oże  z a p e w n ić  o ren to w o śc i  kolei 
Ś ląsk  —  G d y n ia  p o m im o  oczekiW a-

b in o w a  po łożone j  na  te ren ie  Ł o tw y  w 
od le g ło śc i  7 kim., s t a n o w i ła b y  d ru g ą  
linję k o le jo w ą  ł ą c z ą c ą  P o lsk ę  z > o tw ą .

T e re n  p rz e c ię ty  p rze z  kolej obfi­
tu je  w  n a s tę p u ją c e  to w a r y  na  w y w ó z :  
bydło: M iory, N. P o h o s t ;  owies: C ze-  
res, D ru ja ,  M iory ,  N. P o h o s t ;  drób: 
D ru ja ;  drzewo: Bobiń ,  D ru ja ,  M iory , 
N. P o h o s t ,  J a sn o ,  Jody , Leonpo l ,  P rz e -  
b ro d z ie ;  W o r o p a je w o ,  P o ło w o ;  konie: 
J o d y ,  len: C zeres ,  D ru ja ,  H e rm a n o w i-  
cze, Ja sno ,  Jody, L eonpo l ,  M iory ,  N. 
P o h o s t ,  S z a r k o w s z c z y z n a ;  ryby Jasno ,  
P rz e b ro d z ie ,  M iory ; siemie lniane; 
M iory , S z a rk o w s z c z y z n a ;  świnie: H er-  
m a n o w icz e ,  M iory , torf: Bohiń ,  H er-  
m a n o w icz e ,  Ja sn o ,  Czeres .

R o z w a ż a ją c  zna cz en ie  n o w o b u d u -  
jące j  się kolei t r z e b a  mieć je d n o  na 
w zg lędz ie ,  iż z a b o r c z a  p o l i ty k a  w  k ra ­
ju  n aszy m  un ik a ła  b u d o w a n ia  kolei 
o zn aczen iu  g o s p o d a rc z e m ,  a  k ła d ła  
g łó w n y  nac isk  na  ko le je  o zn aczen iu  
s f ra te g icz n em ,  d la te g o  też n a  P o lskę  
s p o d ła  o g ro m n e  z a d a n ie  u re g u lo w a n ia

na, iż jeżeli G d y n ia  jako  w ła s n y  p o r t  
n ie z b ę d n y  d la  p r a w d z i w e g o  ro zw o ju  
ek o n o m icz n eg o  P o lsk i  s ta ła  się  uko -  
c h a n e m  dz ieck iem  ca łe g o  n a ro d u  i dziś  
w z ro k  całej Po lsk i  k o n c e n tru je  się  na  
b u d o w ie  w ielk ie j m a g is tra l i  G ó rn y  
Ś ląsk  —  G d y n ia ,  to  b u d o w a  kolei 
W o r o p a je w o  —  D ru ja  s ta ć  się m usi 
u k o c h a n e m  dz ieck iem  s p o łe c z e ń s tw a  
n a s z e g o  kra ju .  S am  b o w ie m  fak t  b u ­
d o w y  m usi nas  n a tc h n ą ć  o tu c h ą ,  iż 
sz e ro k ie  m o c a r s tw o w e  u jęc ie  z a ta c z a  
co ra z  sz e rsze  k ręg i w n aszy c h  s fe rac h  
r z ą d z ą c y c h ,  a  in te re sy  n a s z e g o  k ra ju  
są  narow ili  t r ak tow 'ane  z innem i. C h ło p  
z a m ie sz k u ją c y  n a s z  kra j,  z a p o m n ia n y  
po  t r a k ta c ie  Rysk im  p rze z  B o g a  i lu­
dzi, p rz e k o n a  się, iż r z ą d y  po lsk ie ,  
d b a j ą c  o b y t  k ra ju ,  j e d n o c z e śn ie  t ro ­
sz cz ą  się o n iego , d a ją c  m o ż n o ść  z a ­
t ru d n ie n ia  ludnośc i  p o z o s ta ją c e j  b e z  
p r a c y  i sz u k a ją ce j  z a r o b k ó w  w  d a l ­
szy ch  oko licach .  A ja k o  z a m ie rz en ie  
z a k ro jo n e  na  w ię k s z ą  ska lę  p o d  w z g lę ­
dem  g o s p o d a rc z y m  i p a ń s tw o w y m  s t a ­

je  się d la  m ie sz k a ń c ó w  w id o cz n em  
ś w ia d e c tw e m  p o tę g i  p a ń s tw o w e j  i 
t rw a ło ś c ią  n a  tych  z iem iach  w ła d z y  
po lsk ie j.  M. O.

Stae ja  w ą sk o to ró w k i  w Drui.
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S. M. P. a Inne organizacje
Organizacyj społecznych na naszym 

terenie jest wiele aż do zbytku.
Mamy przedewszystkiem organizacje 

polityczne. Poza niemi są inne, które 
celów politycznych nie mają, choć 
mogą wpływom politycznym podle­
gać. Te na dwie grupy podzielić moż­
na: jedne, które przedewszystkiem or­
ganizowanie młodzieży mają na celu, 
jak np. Strzelec, Harcerstwo, Koła 
Młodzieży wiejskiej i inne, które tyl 
ko częściowo wśród młodzieży dzia­
łają, jak np. Czerwony Krzyż, S*raż 
Ogniowa, organizacje rolnicze i zaw o­
dowe i t. p.

ko od czytelni i bibljoteki do ko- 
respondencji, rachunków, do kasy — 
niestety, tak często pustej włącznie. 

W imię prawdy i szczerości.

*

Stosunek nasz do ugrupowań po­
litycznych był wiele razy omawiany. 
W sporach politycznych, dzielących 
dziś naród, nie mamy i mieć nie chce­
my głosu. Chcemy wydawać obywa-

A teraz jedno zastrzeżenie: Zwią­
zek Młodzieży Polskiej w Wilnie to. 
co następuje, tylko o  sobie pisze, 
Stosunki innych Związków z innemi 
organizacjami mogą być inne. Poszcze­
gólne bowiem Związki, np. Wileński, 
Łucki, Warszawski i inne, są instytu­
cje m niezależnemu, związanemi tylko 
federacyjnie w jednem Zjednoczeniu 
w Poznaniu. Wileński Związek na 
swoim terenie styka się z innemi 
organizacjami niż np. Związek 
Pomcrski czy Krakowski i w inny 
zupełnie sposób może stosunki z 
niemi układać.

gijne, katolickie, mija się z celem i na­
wet ci, którzy o celu wyższym, po­
zaziemskim życia ludzkiego nie my­
ślą — nawet i oni przyznają, że bez- 
religijne wychowanie — nie udaje się 
Otóż mając cały należny szacunek 
dla pracy Kół Młodzieży Wiejskiej i 
Strzelca — twierdzimy, że nie dają 
one wszystkiego, co jest młodzieży 
potrzebne. Religja w obu tych orga­
nizacjach jest traktowana jako pewna 
nadbudówka, nie jako fundament wy­
chowania; dlatego, gdziekolwiek tylko 
młodzież tych głębszych fundamental­
nych zasad zapotrzebuje — gdzie tyl­
ko w naszych siłach będzie je jej dać 
— tam wszędzie postaramy się na­

sze Stowarzyszenia założyć. Dotąd 
nie wywołało to konfliktów. Były na­
tomiast starcia inne, wynikłe ną grun­
cie miejscowych ambicyj i różnic, nic 
wspólnego z pracą wychowawczą nie

P ie rw szy  Z jazd  k o m en d a n tó w  o k ręg o w y ch ,  p o w ia to w y ch ;  S. M. P. z terenu
Związku Wileńskiego.

teli, którzy w jakiejkolwiek grupie po­
litycznej się znajdą, byli w niej przed­
stawicielstwem ludzi uczciwych, wier­
nych Kościołowi i Państwu. Działa­
my w innej ołaszczyźnie, niż organi­
zacje polityczne.

Apolityczności naszej czynem do­
wiedliśmy podczas wyborów. A jed­
nak i my słyszymy od czasu do cza­
su od polityków zarzuty Śmiemy 
twierdzić, że przyczyna tych zarzutów 
leży poza nami. Po części w samych 
politykach.

Jest rzeczą zupełnie naturalną, że 
stale polityką się zajmując, mogą-oni 
czasami z przyzwyczajenia upatrywać 
tendencje polityczne tam, gdzie ich 
człowiek nieuprzedzony nie dojrzy, 
lub zgora nawet tam, gdzie ich nie­
ma. Pozatem, tak jak materjalista n!e 
skłonny jest uwierzyć, że może ktoś

Rzeczywiście w wielu wypadkach 
stwierdzamy jaskrawe różnice w 
sposobie układania stosunków przez 
różne Związki Młodzieży Polskiej na 
swoim terenie, i wiele przykładów 
moglibyśmy wskazać, gdzie stosunek 
SMP z tą samą organizacją inaczej 
zupełnie ułożył się w Łomży, niż w 
Wilnie.

Na terenie Związku Wileńskiego 
organizacje młodzieży pozaszkolnej, z 
któremi SMP się styka, nie są zbyt 
liczne. „Sokół" liczebnie bardzo 
nikły -n ie  może być brany w rachu­
bę, grupują się w nim w znacznej 
mierze dorośli już członkowie; har 
cerstwo przedewszystkiem wśród 
szkolnej młodzieży działa; koła m ło­
dzieży wiejskiej — niedawno w spół­
zawodniczące z SMP ogromnie 
zmniejszyły się w liczbie, tak, że dziś

mających. Staraliśmy się zawsze j e  
likwidować. Znane są zarządzenia Ś i 
kretarjatu Generalnego, odwołujące 
wszelkie spory, mogące -powstać na 
miejscu, do centrali. A chlubimy się 
bliskim, szczerym i przyjaznym kon­
taktem z centralami wileńskiemi Strzel­
ca i innych organizacyj.

Stosunek nasz do lrzeciej grupy 
organizacyj społecznych apolitycznych 
do tych mianowicie, które pracę wśród 
młodzieży poTaszkomej prowadzą 
tylko ubocznie, jest bardzo różny 
Przeważnie bardzo chętnie służymy 
swoim aparatem dla prowadzenia 
prac tych towarzysiw

Najściślejszy kontakt mamy z C. 
T. R., którego instruktorzy w rozma-

T r u p a  „Jasełk i"  w y s taw io n e j  siłami S. M. P. w M otykach  ze sw o ją  pa tro n k ą
p. J. U n te ró w n ą  w środku.

działać dla innych inaczej, niż z ma- 
terjalnych pobudek—tak samo polityk 
mimowoli skłonny jest przypuszczać, 
że w każdem działaniu ludzkiem moty­
wy polityczne decydują przed innemi.

Trudno mu uwierzyć, że można 
mieć przekonania polityczne, a nie 
być ich apostołem; że choć rozmaite 
śą przekonania różnych Judzi, pracu 
jących w SMP.— nie wnoszą oni swo­
ich przekonań politycznych do pracy 
nad młodzieżą. 1 stąd stałe, a naj­
rozmaitsze zarzuty; rzeczywiście tak 
rozmaite, że się nawzajem neutrali­
zują.

Gdy z jednej strony mówią nam 
ludzie, których—nawiasem mówiąc — 
o zbytnią wrażliwość można podej­
rzewać— żeśmy krypto-endecy: gdy z 
drugiej strony słyszymy zarzuty „trzy­
mania się belwederskiej klamki"— 
to najlepsza dla nas wskazów­
ka, że wszystko jest dobrze, że 
jesteśmy tam, gdzie trzeba. Nie w 
słabym środku bynajmniej; bo tam 
też są politycy i oniby nas musieli 
chwalić, a me chwalą. Widocznie 
jesteśmy gdzieindziej —w innej płasz­
czyźnie. Niech nam będzie wolno 
przypuścić—w górze.

Nie zabiegamy o  pochwały. Nie 
gniewamy się za zarzuty. Ale, że 
prawda powinna być celem wszystkich, 
prosimy, by nikt o nas nie mówił 
ani pisał ze słyszenia; niech zechce 
przyjść i zobaczyć. Każdemu bez wy­
jątku, kto do nas o informacje przyj­
dzie, gotowi jesteśmy pokazać wszyst-

poważnie w rachubę nie wchodzą; 
stosunek nasz do nich omówimy po­
krótce.

Pozostaje wreszcie „Strzelec", licz­
ny i dobrze zorganizowany.

Stwierdźmy na początku, że uwa­
żamy w zupełności pożytek, jaki p ły­
nie dla Państwa tak z Organizacyj 
Strzeleckich, jak i z K ł Młodzieży 
wiejskiej. Wszelkie żrżeśzenie m ło­
dzieży wpływa na podniesienie pozio­
mu kultury. Strzelec i K oła Młodzieży 
Wiejskiej niewątpliwie przyczynią się 
do wzrostu przywiązania doPańsw a. 
Przysposobienie wojskowe, prowa­
dzone przez Koła Młodzieży Wiejskiej 
jak i przez Strzelca, niewątpliwie nie­
jedną odda Państwu u sługę. Mo­
żemy śmiało powiedzieć, iż pod 
względem pracy kulturalnej i wojsko­
wej uważamy i Strzelca i Koła M ło­
dzieży Wiejskiej nie za przeciwników, 
a za towarzyszy w walce i jeżeli ja­
kie współzawodnictwo uznajemy, to 
współzawodnictwo w wydajności 
pracy.

Najprostszy stąd wniosek — to 
byłoby wycofanie się z terenów, na 
których to S. M. P. ze Strzelcem i z 
Kołami Młodzieży W ejskiej styka, za 
wspólną zgodą. 1 tak zrobilibyśmy 
napewno, gdyby nam tylko o przy­
sposobienie wojskowe i szei zenie 
oświaty chodziło. Nie zapominajmy 
jednak, że naczelnym celem naszej 
pracy jest wszechstronne wychowanie 
młodzieży; a niewzruszalną naszą te­
zą jest, że wychowanie inne, niż reli-

itych stowarzyszeniach pracują, wy­
datnie się przyczyniając do ożywiania 
działalności SMP., i szerząc fachową 
wiedzę rolniczą. Dzięki inicjatywie p. 
prezesa Rdułtowskiego odbył się nie­
dawno w Wilnie kurs dlą instrukto­
rów CTR., pracujących w SMP.

W Sekretarjacie Generalnym Związ­
ku Wileńskiego CTR. ma stałego 
swego reprezentanta, instruktora rol­
niczego. Utrzymujemy też bardzo 
ścisłą łączność z Organizacją Zie­
mianek.

Najściślejszy łącznik istnieje po­
między SMP. a Ligą Katolicką, m ło­
dą jeszcze na naszym terenie instytu­
cją. Wypada tu jeszcze wspomnąć o 
Związku Oficerów Rezerwy, dzięki 
któremu powstała cała nasza kadra 
komendantów przysposobienia woj­
skowego i wychowania fizycznego.

iizern zainteresować młodzież pozaszkolną
M ało je s t  p r z y g o to w a ć  „ s ą ż n i s ta "  

p rz e m o w ę ,  p e łn ą  treśc i i .p o u c z e j l  —  
b u d u ją c ą  i k s z ta łc ą c ą .  P r z e d e w s z y s t ­
k iem t r z e b a  m ieć  do  k o g o  ją  w y ­
głosić .  A żeby  afisz  by ł  p rzeczy ta !  ny, 
m us im y  go  zab 'arwić,  lub u d e k o ro w a ć  
j a k ą ś  sp e c ja ln ą ,  ró ż n ą  od  innych  (Ozna­
ką, p r z y k u w a ją c ą  do s ieb ie  u w a g ę  
p rz e c h o d n ia ,  im m n ie jsz a  k u l tu ra  i inte  
l igencja  czy te ln ika ,  tern m n ie jsz ą  ma 
w a r to ś ć  tre ść  af iszu , a te m b a rd z ie j  się 
u w y d ’a tn ia  p o t r z e b a  p s t ro k ac iz n y .

U przy to rnn ijm y ,  j a k a  je s t  in te l igen ­
c ja  p rz e c ię tn e g o  ty p u  cz ło w ie k a  s p o ­
ty k a n e g o  p rzy  o r g a n iz o w a n iu  n o w e g o  
s to w a rz y s z e n ia  m łodz ieży  p o z a sz k o l­
nej: o to  m łodz ien iec  z p a p ie r o s e m  w 
z ę b ac h ,  a rękam i w k ieszen i w a łę s a ­
jący  się po  u k o ń cz o n e j  p rac y ,  z w y r a ź ­
nym  z a m ia re m  p r o w o k o w a n ia  bu rd ,  
lub w  n a j lep szy m  raz ie  zu p e łn ie  bez  
ż a d n y c h  za m ia ró w  bo  bezm yśln ie !  
M a m y  w ięc  z ta k ie g o  „ s p lu w a c z ?  p e ­
s te k "  z rob ić  ś w ia d o m e g o  i cz y n n eg o  
o b y w a te la  k ra ju ,  ja k  do  n iego  p o d e jść ,  
ja k  doń  p r z e m ó w ić ?  —  w  o d p o w ie d z i  
s m u tn a  p ra k ty k a ,  zazw ycz 'a j w y s u w a  
...morał.  Z p e d a g o g ic z n e m  n a s ta w ie ­
niem p a lca ,  z a s c e ty c z n y m  m a rse m  
na czo le  zb l iża  się do  ta k ie g o  1 , tu te j­
s z e g o "  m ło d z ie ń ca  of ia rny  spo łeczn ik ,  
w y g łasza ł  ' k az an ie  o cnocie ,  o o b o ­
w ią z k a c h ,  o B o g u  i O jczyźn ie ,  s łow em  
o w sz y s tk ic h  „ n u d n y c h "  i -obcych d lań  
rzeczach .  S k u tek  zaś  ta k ie g o  p o s tę p o ­
w a n ia  ja sn y :  p o g a r d l iw e  sp lun ięc ie
p rze z  zęby , lub  t ry w ja ln e  p y ta n ie :  „c o  
mnie z tego przyjdzie?"

Z a d z ia ła jm y  czem ś co je s t  barwne., 
okaza łe . . .  w y s ta w n e  —  co idzie pod  
s z ta n d a re m ,  ze śp iew em .. .  z o rk ies t rą .  
M a g n e se m  tak im , p o w iem  o b ra z o w ie j :  
g r z e c h o tk ą  dż icc inną ,  je s t  d la  ch ło j>  
có w  przysposobienie wojskowe; za ­
w o d y  lek k o tle ty cz n e ,  z ich m eda lam i,  
w s tę g am i . . .  k o lo ro w em i Koszulkami!

P o r ó w n y w u ją c  P. W . do  g rz e c h o t ­
ki nie chcę  le k c e w a ż y ć  lub nie do d e c e  
n iać je g o  w ie lk ieg o  znaczen iu  w  ro z ­
w o ju  nasze j  p a ń s tw o w o ś c i ,  chcę ty l­
ko p rz e d e w s z y s tk ie m  p o d k reś l ić  jego  

p ie rw sz ą  p r a k ty c z n ą  w a r to ś ć  jako  
cz y n n ik a  urozmaicającego pracę o św ia  
tc.wą.

T ę  p ra c ę  z ro z u m ia ł  zw ią ze k  M ło- 
dzeży  Polsk ie j  i tern z rozum ien iem  
w łaśn ie  t łu m ac zy ć  na leży  n ie w ia ry g o ­
dny  w p r o s t  rozw ój l iczebny  n o w y ch  
s to w a rz y sz e ń .  N iem a ty g o d n ia  bez  
kilku n o w y c h  z d o b y c zy  na polu  nasze j  
p rac y ,  b ra k n ie  już  sił in s t ru k to rsk ic h ,  
b ra k n ie  f in an só w  d la  o b s a d z e n ia  i do-, 
p i ln o w a n ia  ta k  sz e ro k ie g o  te renu .

P rzec ież  a b s t r a k c j a  nie d a je  się 
z m ierzy ć  z ło tó w k ą  a innych  m niej m a -  
te r ja ln y c h  m ie rn ik ó w  sk u te cz n o śc i  p ra  
cy, p a n  „ tu te j s z y "  m e zna! C z a se m  co 
lepsi p ó jd ą  za w sk a z a n ie m ,  w z ru sz y  
ich p a to s  w ie lk ich  a m a ło  z ro z u m ia ­
łych  s łów , p o w s ta je  s to w a rz y sz e n ie ,  
z b ie ra  się na  z e b ra n ia c h ,  aDy ta m  w  
d a lsz y m  c ią g u  w y s łu c h iw a ć  m o n o to n ­
nie g ó rn o lo tn y c h  r e fe ra tó w  i z ie w a ją c  
w  b r u d n ą  od p ra c y  p ięść ,  ro ze jść  się 
do  d o m ó w ,  w  p rz e św ia d c z e n iu  s p e ł ­
n ionego  o b o w ią z k u  w o b e c  B oga  i O j­
czyzny .

S to w a rz y sz e n ie  ta k ie  s to p n io w o  z a ­
m iera .  C o ra z  to m niej ludzi z d o b y w a  
się n a  o fiarę  o d s ie d z e n ia  ze b ra n ia ,  aż  w  
końcu  p re z e s  d zw o n i  i k ła n ia  się p u ­
s ty m  śc łanom . P rz y to c z o n e  nie je s t  
n ie s te ty  p rz e s a d ą .  P rz e s a d ę  tę życ ie  
c z asem  rea lizu je .  G dz ież  w ięc  są  !e- 
k a r s tw a ,  gdz ież  r a d a ! ?  —  tu w łaśn ie ,  
w  tern m ie jscu ,  p esy m iz m  m ój p rz e k ­
sz ta łc i  się w  o p ty m izm ,  p o w ie m : SDra- 
w a  leczn icza  nie je s t  w c a le  t ru d n a ,  ty l­
ko p r z e s ta ń m y  raz  w re sz c ie  morali- 
zowiać!!! P rz e s ta ń m y  raz  w re s z  cie 
p r z e m a w ia ć  d o  m łodz ieży ,  ja k  do  g rz e ­
sz n ik ó w  ria p okuc ie .  P rz e s ta ń m y  w re ­
szcie  d o s z u k iw a ć  się w  p rz e c ię tn y m  
łu sz c z y p e s tk u  ja k ie g o ś  idea łu ,  a  w  
zw yk łe j  ło b u z e r j i  g rz e c h u  śm ie r te ln e ­
go. N a u c z m y  się, p r z y s tę p u ją c  db  p r a ­
cy w y c h o w a w c z e j ,  s ta r e g o  n a s z e g o

M ów il iśm y  d o ty c h c z a s  o sp o so b ie  
w e r b o w a n ia  m łodz ieży ,  te ra z  na leży  z 
kolei o m ó w ić  d r u g ą  n iem nie j w a ż n ą  
k w e s t ję  p ó ź n ie js z e g o  jej z a in te re s o ­
w a n ia ,  z a c h ę c e n ia  do da lsze j  p rac y  
o ś w ia to w e j .  Do te g o  celu  n a j ła tw ie j  
d o p r o w a d z i  z a s a d a :  „u c z ę sz c z a j  na
z e b ra n ia  nie dl'a o b o w ią z k u ,  lecz dla 
p rz y je m n o śc i" ,  ty lko  „ u ś m ie c h n ię ta  
p r a c a "  d a  p o ż ą d a n e  o w o ce .  Nie o b a ­
w ia jm y  się hum oru ,  lepiej n iech  się on 
w y le je  w  e ty cz n e j  form ie i pod  n a -  
szem  okiem , an iże li  m ia łby  się w y le ­
w a ć  późn ie j  na  ulicy! U ro z m a ica jm y  
w ięc  k’aż d e  Z e b ra n ie  p le n a rn e  grami 
towarzyskiemi i śpiewem. O g ra n ic z a j ­
my p rz e m ó w ie n ia  p re le g e n tó w  do  45 
m inut,  w ie rz ą c  że k a ż d y  n a d m ia r  b ę ­
dzie  p rz e sp a n y .

S ta ra jm y  się w y tw o rz y ć  w  S to w a ­
rzy szen iu  n a s t ró j  se rd e cz n y ,  k o leżeń ­
ski p rze z  u rz ą d z e n ie  „ O g n i s k a " — czy- 
czy te ln i,  w iec zo rn y ch  p o g a d a n e k ,  gier.

wiązywać. Pracy realnej —znajdują się 
rozwiązania nowe, praktyczne, a nie­
skończenie dalekie cd wiecznych spo­
rów i „potępieńczych swarów", któ­
rych zgiełk tem jest głośniejszy, im 
mniej realną jest praca.

Na terenie SMP. widzieliśmy nie­
raz zbliżenie i zbratanie jednostek z 
obozów bardzo odległych, i pozornie 
bardzo sprzecznych.

Ten uboczny, wtórny wynik pra­
cy w naszych instytucjach—to jesz­
cze jeden dowód, że nie tkwimy w 
przebrzmiałych frazesach - żerny re­
alnie sięgnęli po życie nowe.

W y c h o w u jm y  w  ch łopcu ,  p rzez  
p o g o d ę  d u ch a ,  ży c z l iw o ść  do o to c z e ­
nia, b u d źm y  o ch o tę  do  p o g łę b ia n ia  
w iedzy .

„ B rz a s k "  u rz ę d o w e  p ism o, a ra ­
czej okó ln ik  Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o l ­
skiej,  co m ies iąc  roznosi na  s w y c h  ła ­
m a ch  do  . p o sz c z e g ó ln y c h  S to w a r z y ­
szeń  w s k a z ó w k i  do  p racy . . . .  p o c ie sz a  
z w ą tp io n y c h ,  z a c h ę c a  ich do  z w a lc z a ­
n ia t ru d n y c h  n ie ra z  w a ru n k ó w ,  a  n a ­
w e t  t ło m ac zy  now e,  n ie zn a n e  im d o ­
tą d  g ry  i z a b a w y .  S to w a r z y s z e n ia  nie 
s ą  o p u sz cz o n e ,  jeżeli w iz y ta c ja  osobo.- 
w a  nie je s t  d o s ta te c z n ie  cz ę s ta , to  ty lko  
z racji w y m ie n io n e j  w yże j  n ie w s p ó ł-  
m ie rnośc i  p o m ię d zy  te re n e m  d z ia ła n ja  
Z w iąz k u ,  a l ic ze b n o śc ią  in s t ru k to ró w .

X . W. M. S U ®

Fizyczne
p rz y s ło w ia :  „N ie  o d ra z u  K ra k ó w  z b u ­
d o w a n o " .  Z a d a w a ln ia jm y  się s k ro m ­
nie ewolucyj^iemi p o s tę p a m i  nie w y ­
m a g a ją c  od c h ło p c a  cudu  p rze m ien ie ­
nia...

A w ięc  qfcem do  p a n a  „ tu te j s z e g o "  
p r z e m ó w i ć ? ^ : -  -odpowiem : czem ś co 
je s t  żyw e ,  co za d z ia ła  na  je g o  am bic ję ,  
co z a in t ry g u je  w y ró ż n ie n ie m  cz ło n k ó w  
o rg an iz ac j i  od re sz ty  t łum u i t. d.

Przysposobienie 
dli dziewnat.

W myśl uchwał I Kongresu Wychowa­
nia Fizycznego Kobiet w Warszawie z dnia 
14 i 15 kwietniu r. b. w którym urzędowo 
brali udział przedstawiciele Ministerstwa 
Oświaty i Zdrowiu Publ. i Państwowego 
Urzędu Wychowania Fizycz„eko w War­
szawie.

a) ćwiczenia fizyczne kobiet prowadzą 
tylko kobiety,

b) wychowanie fizyczne kobiet po­
winno mieć jako cel zdrowie jednostki, a 
niezdobywanie rekordów lub odznaczeń.

Powyższe zaisady znalazły zastosowanie 
w pracy nad wychowaniem fizycznem w 
Stow. Mł. Pol. Żeńskiej.

Wybujała nadmiernie manja rekordowa 
wielu organizacyj wychowania fizycznego 
nie zawsze idzie w parze ze zdrowiem  
fizycznem i duchowem ćwiczących s ę, toteż 
przeciwko takiemu uprawianiu ćwiczeń cie­
lesnych racjonalne wychowanie fizyczne 
kategorycznie występu,e. Celem więc ćwi­
czeń gimnastycznych w S M. P. Żeńskich 
musi być zdrowie jednostki, a wraz z r.iem 
inne zalety fizyczne, jak odporność, wy­
trwałość, odwaga, obowiązkowość i harmo­
nijność ruchów, a to ostatnie szczególnie 
ważne jest dla dziewcząt.

Jaki powinien być stosunek Stowarzy­
szenia Mł. Polskiej Żeńsicich do Przyspo­
sobienia Wojskowego Kobiet? jak wyżei 
wymieniono Stowarzyszenia same przepro­
wadzają w. f. i druchny nie mogą należeć 
do innych organizacyj wych. fizycznego.

Przyznać jednak należy, że niektóre 
działy P. W. K. jak sanitarny nadawałyby 
się w zupełności dla druchen. Wobec tego  
Zw. Mł. Pok w Wilnie postara się o kon­
takt z kierownictwem P. W. K. i rozwinie 
na terenie Stowarzyszeń nietylko miast, 
lecz i wsi tak pożytecznej dla druchen 
placówki.

0 książki; dla rodakdw na olnyiaie.

S ta ra jm y  się w c ią g n ą ć  w szy s tk ich  
o b e c n y c h  na  z e b ra n iu  do  ud z ia łu  w 
d y sk u s ja c h ,  zad 'aw ać  im p y ta n ia  p r o ­
ste , n ie sk o m p lik o w a n e ,  d o p a s o w a n e  
do o g ó ln e g o  p o z io m u  u m y s ło w e g o .

Czem jest dla naszych rodaków na ob­
czyźnie poiska książka, list z Polski... opła­
tek w dzień Wilji, zrozumie dobrze ten któ- i 
ry sam znajdował się w dalekich, obcych mu 
stronach.

Największą chyba tęsknotą za krajem i 
największą radość z pamięci o nim, odczuwa 1 
nasz rodak w okresie tradycyjnych świąt 
Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy. A świę­
ta Bożego Narodzenia już nie tak daleko, a 
książka do Kanaay, Nfemiec, Danji, Francji 
i t.d. idzie dość długo. Czas więc już teraz 
zacząć myśleć o Gwiazdce dla naszych ro­
daków na Obczyźnie.

Zwracamy się przeto do całego społe­
czeństwa. Wileńskiego i Ziemi Wileńskiej do 
wszystkich, którycl. los naszych braci, od­
dalonych o setki mil od kraju żywo intere­
suje by zechcieli przyjść nan. z pomocą.

W każdym domu leży dużo dobrych i, 
pouczających? dawno przeczytanych książek 
i broszur. Każdy prawie ma w biurku lub na 
półce rękopis pouczającego odczytu, który 
gdzieś wygłosił i który jest mu już niepotrzeb ■% 
ny. Na wychodztwie te martwe materjały mo­
gą przyczynić się do rozbudzenia i utrzyma­
nia ducha narodowego, do pogłębienia oświa­
ty do zachowania wiary i mowy ojców 
wśród rozproszonego i narażonego na wielo­
rakie niebezpieczeństwa ludu polskiego.

Gdyby każdy Polak ofiarował w kraju choć 
by jedną książkę starczyłoby to dla obdzie­
lenia wszystkich rodaków na obczyźnie. Pro­
simy więc rodziców, wychowawców, prze­
łożonych szkól, drużyny harcerskie, organi­
zacje młodzieży, a także organizacje kobie­
ce, kluby, związki, instytucje bankowe, prze 
myślowe, handlowe a zwłaszcza księgarnie, 
redakcje pism i wszystkich ludzi dobrej woli
0 zbieranie i przysyłanie nam darów w pienią 
dzach, książkach, pocztówkach i obrazkach.

Gwiazdka dojść musi w porę, prosimy 
więc nie odkładać dobrego porywu i jak- 
najrychlej przynosić i przesyłać swoje dary. 
Mogą to być książki j 'ń  przeczytane byle 
nie zniszczone, byfe takie ' óre treścią swą
1 1'ewnętrzną formą będą mogły ucieszyć na­
szych współrodaków i dowieść im miłość 
naszą dla nich.

Paczki bęuą wysyłane przez nas w dniach 
od 20 - 25 listopada, gdyż poczta do nie- 

■ których miejscowości idzie' kilka tygodni.
Zarząd Opieki Polskiej nad Rodakami 
na Obczyźnie Oddział w Wilnie, Me­
tropolitalna Nr. 1.

T a k  w ięc  m yśl o z a in te re so w a n iu  
m łodz ieży  n a b ie ra  u nas  co ra z  rea l­
n ie jszych  form i m a m y  nad z ie ję  w  o -  
w o c n e  jej skutki .  Kil.

(ZEKOUDbMlETflKOWl1 m,e“ no'orzechowa

i
fabryki

[lw
Same się reklamują.

Ż ądać w s ż ę d z le .

L
I
I

LL Z okazji otwarcia w dniu dzisiejszym stałej
m

Mio-fflys liwy PHILIPSA
w  W i l n i e  p r z y  u l .  M  e k i e w  e z a  2 3

podajemy do  łaskawej wiadomości naszej Sz. kfientę i, że 
wszelkie wyroby radjowe P H I L I P S A ,  jak t c :

amatorskie lampy nadawcze, lampy odbiorcze, głośn ik i, transformatory, aparaty
anodowe, prostowniki i odgromniki

są  u nas stałe do nabycia:

Oczywiście, SMP ma na celu prze­
dewszystkiem wychowanie młodzieży 
wiernej Polsce i Kościołowi. Ku te­
mu naczelnemu zadaniu wszelka na­
sza działalność zmierza. Ale ten krót­
ki przegląd stosunku z innemi insty­
tucjami nam wskazał, że praca na­
sza o wiele różnych zagadnień p o­
trąca.

Starsze społeczeństwo, pracujące 
w SMP polskiej, stykając się z temi 
wszystkiemi zagadnieniami—stykając 
się praktycznie, w świetle pracy nad 
młodzieżą —musi te zagadnienia roz-

„AUDJON“, Wileńska, 14.
DZWON“ L. Wajman, Biuro Elektro-Radjo-Techniczne, Wileńske 21. Tel. 655.

” e LEKTROMOTOR“, Dew eltow  i Szmidt, Trocka 9. Tel. 34i.
ELEKTRIT“ To W.' Radiotechniczne, Wileńska 24. Tel, 1038.

MALINOWSKI W. Inżynier Sp. z Ogr. Odp. Wileńska 23. Tel. 310. 
„OGNIW O“ S-ka podofic. rezerwy, Ś-to Jańska 9.

OPTYFOT“, Wielka 66.
”,UNIVERSAL“ L. Fajnsznejder, Wielka 21. Tel. 1283.
D WAJMAN, Biuro Elektro-Radjo-Techniczne, Trocka 17. Tel. 781. 
WILEŃSKIE BIURO RADJOTECHNICZNE, Mickiewicza 23. Tel. 405. 
WIL. POM OC SZKOLNA, Dział Radjo, M. Kokarew, Wileńska:38.

fl
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Ucieczka więźnia z pociągi'.

Rozwój Spółdzielczego Ranka "zeźitMw
W yw iad  z  D yrektorem  Banau p . Janem W ysockim .

Istniejący już od kilku lat „Spół- Związku Spółek Zarobkowych

D ow iadujem y s ię , że przed kilku 
dniam i zb ieg ł z w agonu, przew ożony z 
Wilejki do S ied lec więzień, skazany za  
sz er eg  napadów  bandyckich na trzy i 
p ó ł I nt w ięz ien ia  ciężkiego — Tim ofiej 
Bandarow.

W pobliżu stacji Juraciszki Ban- skiegoj na teren ie  
darów p op rosił konw ojenta o odprow a- p rzez d łu ższy  czas. 
d zen ie  g o  do pew nej dyskretnej ubi-

cji i tam u w oln iw szy  się  z kajdanków  
w ysk oczy ł oknem . Zanim zatrzym ano  
pociąg i przy pom ocy najbliższego po­
sterunku zorganizow ano p ościg  w ięz ień  
z d o ła ł u k r j; się . Bandarow b y ł sw ego  
czasu postrachem  ludności pow. W ilej-  

którego grasow ał

Dn. 19 listopada r. b., w poniedziałek, w siódmą rocznicę śmierci

Ś. t  P.

Ludwika janowskiego
Profesora U. S. B. 

odbędzie się nabożeństwo żałobne o gouz. 9 tej rano w koście­
le Św. Jana w kaplicy Bożego Ciała.

O czem zawiadamia

Wypadek pomć: ? unieszkodliwić szmuglerki. R O D Z IN A .
dzielczy Bank Rzeźników Chrześcijan bilans 'ego zmienia się na korzyść, 
w Wilnie" na ostatniem walnem ze- Stopniowo też zwiększa się liczba 
braniu udziałowców przemianowany udziałowców, która obecnie doszła  
został na „Spółdzielczy Bank Rze- już do 150. Biorąc pod uwagę, że 
mieślników i Kupców Polskich w wysokość udziału wynosi 600 zł.
Wilnie". Zmiana ta nastąpiła tak ci- Bank zaczyna zwiększać tranzakcje. czyńskiej, które przejeżdżają nielegalnie na teren Polski wślad za każdym transpor-
cho, że znaczna część społeczeństwa Stały wzrost liczby udziałowców tem c ,  . A ■i. , . . . . K  , . .. _ J _ Zarządzono zasadzkę i w rezultacie aresztowano obydwie przy wieździe do
wileńskiego nie orjentuje się  w przy- najróżnorodniejszego rzemiosła, oraz Wilna. Dalsze losy szmuglerek i towary wiadome* Więzienie i urząd celny* 
czynach tego. Aby dar naszym czy- przystąpienie do Banku znacznej ■
telnikom możność zapoznania się z ilości członków Stowarzyszenia Kup- ” - - - - -  -  _  -
działalnością Banku, jego rozwojem i ców i Przemysłowców Ćnrzęścijan w 
zamiarami udaliśmy się do Dyrekto- Wilnie sprawia, ze na walnem zebra- 

*— p. Jana Wysockiego, który la- niu udziałowców Banku zostaje on 
sKawie udzielił nam wyjaśnień. Oto przemianowany na „Spółdzielczy Bank

Rzemieślników i Kupców Polskich w 
Wilnie".

Skład Rady Nadzorczej stanowią 
pp. Paweł Czyż, Tom asz Krassowski, 
Kazimierz Bartoszewicz, Władysław  

Rzemieślników Morozowski, Ludwik Łoś. Zarząd 
Założycielami Banku składa się teraz z pp.: Kazi-

Wieczorem dnia 15 b. m. żołnierze K.O.P. patrolując pogranicze w rejonie Ry- 
kont, przytrzymali Józefa Banicwicza, wiozącego furę* siana. Instynkt nie zawiódł 
żołnierzy, gdyż po przeszukaniu wozu znaleziono 111 kg. tytoniu oraz 7 kg. sacharyny. 
Woźnica zeznał, że towar należy do obywatelek litewskich St. Płota i Heleny F a-

K r o n i k a
Wschód st. g. 6 m. 46

7!.«cfe, st. o g. 16 m. 2

oceteorc log iczne
Z a k ła d u  M a łe w o lo g J I  U . S . B.

z dnia

Ciśnienie j 
średnie w *n. j

Temperatur* ) 
średnia j

Opad za do- I 
bę w mm j

Wiat
przeważający

17-M Błżtś t-

745

+ 8 5C

co usłyszeliśmy.
— W celu zadośćuczynienia po­

trzebom kredytowym rzeźników i u- 
łatwienia im wszelkich obrotów pie­
niężnych założony został w 1924 r.
„Spółdzielczy Bank 
Chrześcijan w Wilnie
jego było, jak wskazuje sama nazwa, mierzą Rutkowskiego, Józefa Uziałło
grono rzeźników i wędliniarzy. i Ludwika Knapika. Dyrekcja pozo- S p o s t r s e ie n ia

Wiele zabiegów i serca włożone staje nadal w ręku p. W ysockiego,
było, nieraz bezinteresownie przez u- Stojący na mocnych finansowych
działowców, to też pomimo nader podstawach sta,e się Bank nietylko 
trudnych warunków finansowych, przy podporą swojej licznej klienteli, którą 
pomocy większych instytucyj kredy- podtrzymuje, ale i jest niejako punk­
towych pożyteczna ta placówka wciąż tem oparcia słabych, ginących ban- 
wzrastała. ków spółdzielczych. Zabiegają one o

Ludzie różnego rzemiosła i zaję- fuzję rozumiejąc dobrze plusy, jakie 
cia, kupcy i drobni handlowcy, ko- wynikłyby z tego połączenia. Czy 
rzystając z pomocy Banku podnoszą fuzja taka i z jakiemi bankami doj- 
swe warsztaty pracy z ruiny powo- dzie do skutku, trudno dziś powie- 
jennej. dzieć — pokaże to najbliższy czas.

We wrześniu 1925 r. zachodzą w Nadmienić należy, że prócz zwy- 
składzie Rady Nadzorczej zmiany, kłych tranzakcyj bankowych i przyj- U w a g i :  pochmurno, deszcz, następ­
ujchodzą do niej pp.: Paweł Czyż, mowania wkładów oszczędnościowych, nie pogodnie.
Józef Uziałło, Michał Żytkiewicz, chcąc oszczędzić drogiego czasu Minimum za dobę -  6 °C  
Ignacy Zambrzycki, Józef Urbanowicz swym udziałowcom, przyjmuje;B-k wek- Maziraum na dobę 93C. 
i Ludwik Łoś z Zarządem w oso- sle protestowane celem składania ta- Tendencja barometryczna: silnys padek
bach pp. Kazimierza Rutkowskiego, kowych w Sądzie i u komorników, następnie wzrost.
Kazimierza Bartoszewicza, Włady- Nie wątpimy, że pochód ku roz­
stawa Mororowskiego oraz Dyrekto- wojowi, jaki zauważa się u „Spół-
ra p. Jana Wysockiego. dzielczego Banku Rzemieślników i

Bank wkracza na lepszą drogę Kupców Polskich w Wilnie" ćopro- 
swej działalności i po otrzymaniu wadzi go do wyników jaknajokazal- 
'edytów w Banku Polskim, Banku szych.

gospodarstwa Krajowego, P. K. O. W. T.
T-w Spółdzielczych i Banku

- 0 1

Połudn.

D rap iecie Państwowego Bsnźu Solnego.
Wraz z przypadającem obecnie dziesię- Razem stan wypłaconych pożyczek dlu- 

cioleciem Państwa, zbiega się p.awie dzie- goterminowych w listach zastawnych wy- 
sięciolecte Państwowego Banku Rolnego. nosi! na dzień 1-11 r. b. — 115,2 milj. zt.

Kapitał zakładowy Państwowego Ban- Obok kredytu w listach zastawnych Pan­
ku Rolnego wynoszący na początku 1925 r. stwowy Bank Rolny urucnomił w lipcu ro­
po przeliczeniu na walutę zlotową 3.061 ku bieżącego specjalny kredyt meljoracyj-

    ny w 7% obligacjach, doceniając jak
wielką rolę odgrywają meljoracje i regu­

lacje rolne dla podniesienia produkcji rol­
niczej. Do dnia 1-11 28 r. Bank udzieli! po-

10,3 mil. zł.
27.5 „ „
52.5 „ „

129,9 .  „
215,] „

krótkoterm inowych

tys. z!.., wzrósł w 1926 r. do statutowej 
sumy 25 miljonów zl. w 1927 r., powięk­
szony zosta* do 75 milj. zl., a w marcu ro­
ku bieżącego — do 100 milj. zt., a obecnie, 
kilka tygodni temu, podwyższony został o 
dalsze 30 miljonów. Jak szybki jest rozwój 
Banku wystarczy spojrzeć na poniższe cy­
fry, dotyczące kilku najważniejszych zakre­
sów jego działalności.

1. D zia ła lność w  zakresie kredytu kró- 
tkoterm inow egc

Stan kredytów  krótKuterminowych, roz 
prowadzonych przez Państwowy Bank Rol­
ny wśród drobnego i średniego rolnictwa 
wynosił:
na dzień 1. I. 1925 r.

„  „  1- I- 1926 „
,  1. I. 1927 „

„ „ 1. I. 1928 .
„ l.IX  1928 „

W śród kredytów 
istwowego Banku Rolnego na szczegół 
uwagę zasługuje rozwój kredytów w na 

■aozach sztucznych, na k tóre Bank zwró- 
cjł specjalną uwagę. Kredyt ten urucho­
miony został w- r. 1925, a rozwój jego ilu­
stru ją  następujące cyfry:
W 1925 Bank dostar. roln. 11.777 t. naw. 

» 1926 „ ■ „ „ 87,265 „ „
„ 1927 „ „ „ 156,789 „ „
„ 1928 „ „ ,  331,336 „ „

Ogólna wartość udzielonych przez Bank 
nawozów sztucznych w obu sezonach (wio­
sennym i jesiennym) 1928 roku wynosiła 
znaczną sumę 58.7 milj. zl.

II. Kredyt długoterminowy.
Jak wiadomo, kredyt ten został zupeł­

nie zniszczony przez wojnę i odbudowanie 
jego, zwłaszcza dla drobnego rolnictwa, by­
ło" rzeczą niezmiernie trudną. Państwowy 
Bank Rolny uruchomił kredyt długotermino­
wy w listach zastawnych, początkowo 8% 
a obecnie 7%. Rozwój pożyczek długoter­
minowych Państwowego Banku Rolnego 
przedstawia się następująco:
wypłać, poż. w 1925 na sumę 0,2 mili.zł.

.  .  1926 *  „ 7,5 „ „
,  „ „ 1927 „ „ 33,8 „ „

w ciągu 10 mies. 1928 .  „ 73,6 „ „

SAMORZĄDOWA.
— N ow y starosta objął już pow. 

W ileńsko-Trocki. W dniu wczorajszym 
nowomianowany starosta pow. Wil.-Troc- 
kiego inż. J. Radwański przyjął wydział 
powiatowy. Pan Radwański zaczyna urzę­
dowanie od poniedziałku*

AKADEMICKA.
— W ykłady P ow szech n e U niw ersy­

teckie. Dnia 18 b. m. o godz. 7-ej wieczór 
w Sali Śniadeckich (ul. Ś-to Jańska 10) 
odbędzie się wykład powszechny p. Anto­
niego Narwoysza p. t. „Odzyskanie niepod­
ległości, jako wynik myśli wyzwoleńczej 
pokoleń XIX". Wstęp -  50 gr-, dla młodzie­
ży szkolnej i akademickiej -20 gr.

KOMUNIKATY.
— Zebranie Zw. Pracy Społecznej Ko­

biet. Dnia 20 listopada o godz. 18-ej w lo­
kalu ZOW Uniwersytecka 6 - 8  odbędzie-

— Teatr Polski (sala „Lutnia"). W ystę­
py Karola Hanusza. Obdarzony żywiołowym 
humorem, oraz kolosalną inwencją nasz gość 
warszawski Karol Hanusz rozśmiesza do 
tez i znakomicie bawi najzagorzals^ch pe­
symistów, to też widownia Teatru Polskiego 
aż trzęsie się od oklasków podczas przed­
stawień, na które oprócz występu K. Hanusza 
składają się dwie znakomite komedje Twai- 
na i France‘a „Historja o czoliweku który 
wydawał gazetę rolniczą" i historja o czło­
wieku który zaślubi! niemowę".

Dziś występ K. Hanusz.
— Pożegnalny występ Marji Gorczyń­

skiej. Dziś Marja Gorczyńska o godz. 5.30 
pp. po raz ostatni wystąpi na naszej scenie 
w komedji Kessler „Grzebień Szyldkreto- 
wy“.

Ceny miejsc zniżone.
—„Damy i huzary" dla i llodzicży. Dziś

0 godz. 3-ej pp. grane będą „Damy i huzary" 
dla młodzieży szkolnej. Ceny miejsc od 20 
groszy.

— Wileńskie Towarzystwo Filharmoni- 
czne w Reducie na Pohulance. Kwartet Dre­
z d e ń s k i ,  w Wilnie. We wtorek dnia 20-go 
bm. odbędzie się jedyny występ znakomitego 
zespjolu kameralnego mającego od szeregu 
lat ustaloną stawę w kolach muzycznych 
Europy. Koncert Iren w Warszawie odbył się 
pod protektoratem Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Ignacego Mościckiego Ministra 
Spraw Zagranicznych Augusta Zaleskiego i 
posła austrjackiego p. Posta. W programie 
kwartet odegra genjalny kwartet Beethovena 
cis-rr.oll op. 131, następnie Schuberta a moll 
osnuty na tematach znanej jego pieśni „Der
1 odt und das Madchen" (Śmierć idziew czy- 
na) do słów Corneliusa, wreszcie kwartet 
F-dur Antoniego Dworzaka.

W ystęp kwartetu drezdeńskiego w Wilnie 
stanowi nielada sensację artystyczną, gdyż 
należy zanotować ten fakt, iż w naszem 
mieście będzie to pierwszy występ zagra­
nicznego zespołu kameralnego Bilety któ­
rych ilość z godziny na godzinę maleje są 
jeszcze do nabycia w biurze „Orbis" ul. Mi­
ckiewicza U.

WYPADKI I KRADZIEŻE
— Tajem nicze zw ło k i m leczarki na 

pograniczu. Patrol KOP ujawnił w oko­
licy Łyngmian zwłoki młodej kobiety Zwło­
ki, przy których znaleziono dzbanek, słu­
żący mleczarkom do roznoszenia mleka 
leżały o kilkanaście metrów od słupa gra-

życzek meljoracyjnych na sumę 13,6 miljo- się zebranie sprawozdawcze Związku Pracy nicznego. Dochodzenie nie zdołało ustalić
Społecznej Kobiet w Wilnie z następującym nazwiska zamordowanej ani sprawców mor- 
porządkiem dziennym: 1) Zagajenie i spra- derstwa.nów zl.

III. Działalność agrarna.
Państwowy Bank Rolny prowadzi par­

celację na rachun k własny i komisowo. 
Bank zakupił od r. 1925, w którym rozpo­
czął akcję agrarną, do 1 października r. 
1928 — 54 majątki o obszarze 53 tys. ha, 
oraz przyjął ao parcelacji komisowej l2  
objektów o obszarze 14 tys. ha. (w tem 11 
ha. dobra Krotoszyńskie). W latach 1925— 
1928 Bank rozparcelował przeszło 19 tys.
ha. Przy parcelacji uwzględnia się interesy ytanisjawa Kostk,. 
służby folwarcznej i adjacentow, jak rów­
nież tworzy nowe samodzielne kolonje. Bank 
udziela nabywcom parcel długoterminowych 
kredytów na spłatę ceny kupna

rozdanie z dotychczasowej działalność Zwią 
zku, 2) sprawozdanie z kursu instruktorskie­
go w Warszawie, 3) dyskusja — wolne 
wnioski.

— -Akademja ku czci św. Stanisława Ko­
stki. Staraniem Patronatu Stowarzyszeń Mto 
dzieży męskiej m. Wilna odbędzie się dziś 
dn. 18 listopada br. w Sali Śniadeckich USB 
z racji ogólnopolskiego Święta Młodzieży 
Uroczysta Akademja w celu uczczenia św.

Kino „P O L O N J A“ 
N areszcie' jutro premjera dawno 
oczek iw anego przez ca łe  .W ilno 

film  p . t.
„ B U  R Z A“ 

g łó w n ej Joh laillMIO

0 ; | t ś ) S z e n ’; G ,
W dniu 15 grudnia 1928 roku o godz. 

10-ej rano zostaną sprzedany z ustnego, prze 
targu następujące, przedmioty Dyrekcji La­
sów Państwowych w Wilnie:

jdden powóz parokonny na gumach,
4 szorki skórzane.
2 skóry łosiowe nie wyrobione.
Przetarg odbędzie się przy ul. W. Pohu­

lanka Nr. 24 na podwórku Urzędu Ziemskie­
go.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH 
w Wilnie.

1916 — VI. — .1

Ogłoszenie
Komornik przy Sądzie Okręgowym w 

Wilnie, Antoni Sitarz, zamieszkały w Wilnie, 
irzy ul. św. Michalskiej Nr. 8, zgodnie z 
rt. 1J30 UPC ogłasza, iż w dniu 27 listopa- 
a !92ts roku, v' Wiln/e, przy ul. Pilsudskie- 
o Nr. 9 -6 odbędzie się sprzedaż z licyta- 
ii publicznej majątku ruchomego Chony 
athausa, składającego się z umeblowania 

li ieszkania, oszacowanego na sumę 1020 
., a nastęDnie przy ul. Jagiellońskiej Nr.
- 5 m. 18, należącego do Kałmana Zajca, 

Jadającego się z umeblowania mieszkania, 
izacowanego na sumę 1 148 zl., na zaspo- 

■ojenie pretensyj Borysa Kwartaca i innych 
wierzycieli. Licytacja rozpocznie się o godz. 
i O-ej.

Komornik sadowy {—.) A, Sitarz.

IV. Fundusze administrowane.
Oprócz powyższych operacyj dokony­

wanych na własny rachunek Bank rozpro­
wadza jeszcze wśród drobnych i śred. rolni­
ków kredyty z t,zw. funduszów administrowa 
nych, które przekazywane mu są przez Mi­
nisterstwa: Reform Rolnych, Rolnictwa, Ro­
bót Publicznych i Skarbu. Kredyty te udzie­
lane są na specjalne cele, przewidziane w 
budżetach tych Ministerstw, i na specjalnie 
dogodnych warunkach, spłaty i oprocento­
wania. Kredyty te wykazują również ogro­
mny wzrost w ostatnich latach.

Na dzień 1-1. 1927 r. stan udzielonych 
pożyczek z funduszów administrowanych 
wynosił 51,2 milj. zl., w dniu 1-1 1928 r. 
wzrósł do 88,4 milj. zl., a na dzień 1- 11 fi­
gurował już pozycją 152,7 milj. zł.

V. Ogólne sumy udzielonych pożyczek.
Ogólna suma kredytów rozprowadzo­

nych przez Państwowy Bank Rolny na cele 
pomocy dla drobnego i średniego rolnictwa, 
która w dniu 1 stycznia 1927 r. wynosiła 
145,2 milj. zl., wzrosła na dzień 1-1 i r. b. 
do pozycji 496,6 milj. zł., wymownie świad­
cząc, jak wielkim jest rozwój działalności 
Banku

•  To też w momencie 10-lecia Rzeczypo­
spolitej, Bank śmiało może być dumnym z 
tej pożytecznej działalności.

W siE ie  irzetmtw oa W e sta .
Dyrekcja Lasów Państwowych w Wilnie 

niniejszym odwołuje wszystkie przetargi na 
dzierżawę terenów łowieckich, wyznaczo­
ne uprzednim i ogłoszeniami na dni 20 - 23 
listopada rb. zarówno w lokalu Dyrekcji La­
sów jak i w Nadleśnictwach.

O wyznaczeniu ponownem przetargów

Początek Akademji o godz. 1 pp.
-- P u ,  edzenie pow iat, kom itetu P. 

W. i W . F. Kolejne posiedzenie komitetu 
P. W. i W. F. pow. Wilensko-Trockiego 
poświęcone wyłącznie prawie sprawom 
budżetowym wyznaczone zostało na dzień 
30 b. m.

Ha srebrnym ekranie.
„Tajny Kuirjer“

(kino „Helios").

— Staraniem Oddziału wileńskiego Pol 
skiego T-wa Eugenicznego odbędzie się dzi­
siaj (w niedzielę dn. 18 bm.) w sali konfe­
rencyjnej W ojewództwa (Plac Magdaleny 
2) o godz. 4.30 pp. na Zebraniu organizacyj- 
nem T-wa odczyt p Leona Wernica z W ar­
szawy p.t. „Cele i zadania Towarzystwa 
Eugenicznego w Polsce Odrodzonej".

RÓŻNE.

rzętami.
W wyniku lustracji ustalono w rakarni 

szereg braków natury sanitarnej ujętych 
w spisanym na miejscu protokule. Zwróco­
no pi zy tem uwagę czyścicielowi miasta 
na niejednokrotnie zanotowane niestosow­
ne postępowanie podczas wyłapywania 
psów bezdomnych.

Co się tyczy rzeźni, to komisja znaia- 
zła pomieszczeni^ tak przeznaczone dla 
uboju bydła, nierogacizny i t. p. — w sto­
sunku do średniej ilości bitych zwierząt, 
jak i przeznaczone dla pracownikó; rzeźni 
w stosunku do ilości tychże za nieodpo- 

, . , _ wiednie.
nastąpi osobne ogłoszenie. Stwierdzono również brak ulepszonych

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH urządzeń technicznych.
— Zamknięcie wystawy modernistów po!

Po dwu obrazach z życia rosyjskiego: 
bardzo dobrym „Czerwonym biesie" i dość 
słabej mimo wszystko „Księżnie Maszy", 
wyświetla obecnie kino „Helios" uoskoiia- 
ły film pt.: „Tajny Kurjer", stanowiący na­
der wolną przeróbkę znanej powieści Stend- 
hal’a: „Rouge et nori".

Z przyjemnością musimy stwiedzić, że 
oglądanie tego obrazu stanowi przedrią 
ucztę artystyczną'i że dawno już nie oglą­
daliśmy podobnie pięknego filmul Jest to, 
krótko mówiąc arcydzieło stylu, talentu re- 

— N ow e czasop ism o. Ukazał się Nr.'2 żysera i gry artystów! Akcja toczy się we 
(a zarazem pierwszy) oświatowo religijne- Francji, ókoło roku 1830-go. Jakże wspa- 
go, niezależnego czasopisma „Nowe życie", niale, z jak niewiarogodnym wprost piety- 
Jest to organ wileńskich metodystów, a zmem zachowano charakter epokil Co za 
jak to już podawaliśmy swego czasu, pier- pierwszorzędna galerja postaci niewieścichl 
wszy numer uległ konfiskacie. Powodem Co za wytworny erotyzm w scenach miło- 
była treść artykułu: „Gdzie się podziało snych! Fabuła —oryginalna, sytuacje—nowe, 
2 gie przykazanie- rozwiązanie — niespodziane i efektowne...

— Lustracja rzeźni niiej'skiej i rakarri. Zarówno Sid Dagower jak i Agnes Peter- 
Na skutek interwencji T-wa Opieki nad sen miały role doskonale dostosowane do 
zwierzętami w Wilnie, z polecenia p. Sta- ich danych zewnętrznych i uzdolnień od- 
rosty Grodzkiego, została dokonana w twórczych, jedynie występujący w roli ty- 
dniu wczorajszym lustracja rakarni oraz tułowej Moziuchin, -aczkolwiek dobry na- 
rzeźni miejskiej. Lustrację tę przeprowadzi- ogół, chwilami wyglądał troszkę za staio, 
ła komisja, składająca się z lekarzy: sani- jak na swą rolę!
tarnego i weterynarji przy Starostwie Grodz- Staranna, inteligentnie dobrana ilustra- 
kiem oraz prezesa T-wa Opieki nad zwie- cja muzyczna, walnie przyczyniła się do

podniesienia wrażenia z tego niezwvkłego 
obrazu. Alfa.

RAD JD.
N ied ziela  dn. 18 listopada 1928 r.
11,00— : Transmisja z Wiednia: 'Jro

czystość ku uczczeniu stulecia śmierci Fr. 
Schuberta. 14.00-15.00: Transmisja z W ir- 
szawy: Odczyty rolnicze. 15,15—17,2u: Tr. 
koncertu z Filharmonji Warszawskiej. 17,20 
—17,45: Odczyt w języku litewskim. 17,45 
— 18,00: Komunikaty i odczytanie programu 
na poniedziałek. 18,00—18,35: Transmisja 
otwarcia Salonu Philips’a w Wi'nie. 18,35— 
19,00: Odczyt z pcwodu 10-lecia niepodle­
głości Łotwy. J9.00 — 22,30: Tr. z W-wy: 
Dzień Akademika w Radjo. 22,30 — 23,30:

taneczna z

posiedzenie Kil. T-wa Rololzzego
W bieżącym tygodniu odbyły się kolejne 

posiedzenia wydziałów rolnego i hodowla­
nego Wil. T-wa Rolniczego.

Pierwszic z nich poświęcone zostało spra 
wie uprzemysłowienia gospodarstw rolnych 
przez wprowadzenie do plodozmianów lnu. 
Po referacie inż. Z. Regulskiego wywiązała 
się dyskusja z której wynikła, że w sprawie 
tej istnieje kilka odrębnych stanowisk. Re­
ferent tej sprawy p. Regulski uważa, że 
produkcja lnu zastosowana w jaknajszer- 
szych rozmiarach będzie przedsięwzięciem 
dobrze rentującem. Prezes T-wa Lniarskiego 
dyrektor Maculewicz jest zdania, że do wy 
prowadzenia produkcji lnu należy podchodzić 
stopniowo wkładając na inwe stycje poważ­
ne sumy.

Sprawa uprawy lnu żywo interesująca 
cały ogól rolników ściągnęła na posiedzenie 
liczne grono rolników.

Nie mniej ciekawem było posiedzenia wy­
działu hodowlanego, któremu przewodni­
czył prezes wydziału p. R. Ślizień. Głównym 
punktem programu obrad była sprawa re­
organizacji w jdz.alu oraz Związku hodo­
wców: bydła nizinrrego czarno -  białego, 
polskiego jedno.naścistego, trzody chlewnej 
i konia szlachetnej pól - krwi.

Kierownik wydziału p. Fr. Wierzbicki 
wygłosi! obszerny referat w którym wskazał 
na obecne usterki w systemie prac wydzia­
łu hodowlarfego oraz wskazał ,ia sposób w ja 
ki powinny być one usunięte. Wydział ma 
obecnie czterech inspektorów hodowlanych 
podczas gdy przed rokiem prace te wykony­
wa! jeden tylko.

W myśl propozycji p. Wierzbickiego Zwią 
zek hodowców powinien być podzielony na 
dwie sekcje, bydła nizinnego i polskiego o- 
raz należy zorganizować i ukonstytutować 
władze związku hadowców trzouy chlewnej. 
Związek ten istniejący dotychczas tylko de 
nomine, pozyska! silę fachową w po­
staci pana R. Mroszczyka obecnie i ze wzglę­
du na pomyślne konjunkiury ma wszelkie 
dane szybkiego rozwoju.

Projektów me przez referenta utworze­
nie zw. hodowców koni spotkało się z pe­
wnym sprzeciwem. Po ożywionej dyskusji 
postanowiono wyłonić specjalną komisję aoy 
ta po porozumieniu się ze związkiem Kółek 
i Organizacyj Roln. przystąpiła do opraco­
wania statutu Zw. hoaowców koni. Komisja 
ta zadecyduje jaka rasa konia nadaje się u 
nas do hodowli.

Prócz tej sprawy zeorani wysłuchali re­
feratu p. inż. A. Terleckiego na temat cho­
wu owiec i ich żywienia oraz referatu p. inż. 
Wł. Opackiego w sprawie działalności Kół 
Kontroli których głównym zadaniem były 
prace nad podniesieniem wydajności krów i 
racjonalnego wyzyskania pasz.

Obydwa posiedzenia zgromadziły liczny 
zastęp słuchaczy i miały przfebieg b. ożywio­
ny, co wskazuje najwymowniej że organizo­
wanie tego rodzaju zebrań jest przez ogół 
rolników spotykane z zainteresowaniem.

Prbba sfudjum krytycznego c 
twftrczgSc1 Nemezjusza Dgóikle- 

uricza, jako estety.
W śród powodzi sekretarzy, rycerzy i ra- 

djcpopilów dodatnio wyróżna się na tle na­
szego szanego Wilna •— świetlana postać 
Klemensa Ogórkiewicza, estety z Bożej łaski, 
człowieka o przewrażliwionem sercu, o o 
czach, jak djamenty, dobroci i pobłażliv-'Oś- 
ci bezgranicznej.

Ogromny talent literacki i dziennikarski 
(poś' 'iadczą to redakcje pism, w których 
pracuje), wybitne uzdolnienia malarskie (gło­
śno się o tem mówi w rodzinie W.T.A.P.) 
i nadzwyczajna intuicja artystyczna w kun­
szcie fotograficznym (przekonał się o tem 
Wil. Z w. Fotografów, który przechowuje u 
sieb.e celniejsze zdjęcia objektywu N.K O- 
górkiewicza), — zdobyły mu licznych zwo­
lenników wśród szerokich mas naszego naj- 
kulturalniejszego społeczeństwa.

Popularność jego rośnie z godziny na 
godzinę, wpływy w dziedzinie estetyki — 
zataczają coraz ro szersze koła, i niemasz 
dziś w Wilnie człowieka bardziej zdolnego, 
bardziej Bezinteresownego, sprawiedliwego i 
bardziej obcego reklamie i autoreklamie!

Niechętnie też udziela wiadomości o so­
bie, a te skąpe, które my, jego koledzy po­
siadamy, zawdzięczamy tylko niedyskrecji 
jego serdecznego przyjaciela W atermans‘a.

Również zawdzięczając mister W aterman 
s‘owi dowiedzieliśmy się iż 23-go listopa­
da, w najbliższy piątek, p. Nemezjusz Kle­
mens obchodzić będzie święto swego patro­
na w gronie najbliższych i najsympatycz­
niejszych mu osób. Jednak że spodziewamy 
się, że dzień św. Klemensa, (w najbliższy 
piątek powtarzam!) będzie dniem radości 
dla całego Wiina.
• Liczne i co najprzedniejsze społeczeństwo 
zechce też uczcić ten uroczysty dzień swego 
estety i dołączyć swój głos do chóru: „niech 
żyje nam!"

Serdeczny przyjaciel NKO.

B

Przeniesienia Obtizu Mai­
ki Boskiej Ostrobramskiej

W dniu wczorajszym w obecnoś­
ci JE. JE. ks. arcybiskupa R. Jałbrzy- 
kowskiego, ks. biskupa K. Michal- 
kiewicza, oraz profesorów: Reinera, 
Ruszczyca i Kłosa odbyło się prze­
niesienie z zakrystji i umocowanie na 
właściwem miejscu Obrazu Matki 
Boskiej Ostrobramskiej.

Obraz zawieszony jest w specjal­
nie skonstruowanej szane metalowej, 
zamykanej na czas kiedy Obraz nie 
jest odsłonięty, co daje gwarancja 
całkowitego bezpieczeństwa ną wypa­
dek pożaru, a ponadto chroni od  
złego wpływu wilgoci i zimna.

Przeniesienie Obrazu nie nosiło  
charakteru uroczystego, a ściśle fa­
chowy mimo to tłumy modlących się 
oczekiwały przed Kaplicą na od sło ­
nięcie Obrazu.

O godz. 5 po poł. JE. ks. arcy­
biskup Jałbrzykowski celebrował uro­
czyste nabożeństwo, po którem ks. 
prałat Czerniewski w ygłosił naukę, g

Poczynając od wczorajszego dnia 
aż. do 25 bm. przed oktawą odbywać 
się będą uroczyste litanje z nauką.

Od dzisiejszego dnia do 27 bm. 
odprawiane będą Msze Święte z nau­
ką w języku litewskim.

Pozatem nabożeństwa odbywać się 
będą w zwykłym, ustalonym po­
rządku.

Z SfjDtibf

H Kto jeszcze nie w id zia ł n iech  
5  śp ieszy  ujrzeć gen ja lnego
i  Iwana M ozźuchina
!! w arcydziele
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Eg Dziś ostatni dzień
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W & A SN Y  S K b E P
Dąbrowskiego 5 nastąpi w dniu dzisiejszym 
(w niedzielę) nieodwołalnie o godz. 8 wiecz.

TEATR I MUZYKA.

eONBONIERKA

P on ied zia łek  dn. 19 listopada 1928 r.
Ń ,56—12,05: Transmisja z Warszawy: 

r7PKnisn« “ Reduta na Pohulance. Ostatnie przed- Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej w 
iztAULftDE.. stawienia „C tra Pawła I“. Dziś po połud- Krakowie komunikat ire.eotologiczny.

150•*Tvmmów

niu dramat Mereżkowskiego „Car Paweł 1“ 
z Junoszą - Stępowskirn, znakomitym odtwór 
cą postaci tytułowej. Bilety po cenach pu- 
pularnych, tj. od 50 gr. rano do nabycia w 
„Orbisie", a od l-*ej w kasie teatru. 

Początek punktuamie o godz. 3-ej. 
IłćŁA/NEE Wieczorem „Car Pawei I" — o 20-ej.
/K L E P Y  Jutro przed wyjazdem zespołu Reduty w

Iao p a to v w an l SA . objazd Ziem Wschodnich Rzplitej „Car Pa-
tooziCNNiE w/wieży towar. wel *“ z Junoszą -  Stępowskirn nitodwołal-

nie po raz Ostatni.
Najbliższą nowością Wilna będzie występ 

artystów warszawskich z Lucy Messal, J. 
Redo, Boi. Horskim na czele w operetce p.t.

mim, M ic k ie w ic z a  10.
► # # „Pan Minister na inspekcji"

meteorologiczny. 
16,10—16,30: Odczytanie pr .grami, dzien­
nego i chwilka litewska. 16,30—16,45: Ko­
munikat LOP?. 16,^5—17,10: Bajki. 17,10— 
17,35; Transmisja z Warszawy: ,Z w łóczę­
gi myśliwskiej lato na Białorusi" odczyt 
17,35—18,00: „G. F. Haendtl" odczyt. 18,00 
— 19,00: Koncert popołudniowy. 19,00 — 
19,25: Audycja z cyklu „Rozwój polskiego 
humoru". 19,25—7 ę 50: „O szkołach unickich 
w Żyrowicach" odczyt 19,50 -  : Sygnał
czasu z Warszawy, odczytanie programu na 
wtorek i komunikaty. 22,00 — 23,30: Trans 
misja z Warszawy: Komunikaty, spacer de­
tektorowy po Europie (retransmisje stacyj 
zagranicznych).

Qbw;e5?.c?en e Iscytecj;.
Urząd Celny w Wilnie na zasadzie posta­

nowień paragrafów 33 i 49 rozporządzenia 
Ministra Skarbu z dnia 13 grudnia 1920 ro­
ku o postępowaniu ce'nem (Dz. Ust. R.P. 
Nr. 11 poz. 64 1921 r.) zmienionych
brz mieniem rozporządzenia Ministra Skar­
bu z dnia 1 maja 1925 roku (Dz JJst. RP. 
Nr. 49 poz. 339 z 1925 roku), podaje do 
wiadomości ogólnej, iż w .dn iu  10 grudnia 
br. o godzime 10-ej rano w magazynach 
kolejowo - celnych na stacji towarowej w 
Wilnie odbędzfe się sprzedaż z licytacji to­
warów nie odebranych przez adresatów.

Na wypadek niesprzedania towarów w 
wyżej oznaczonym terminie, odbędzie się 
powtórna licytacja w dniu 20 grudnia br. 
o tej samej godzinie w tem samem mtejscu.

Przeznaczone na sprzedaż towary, mogą 
ogiądać reflektar.ci na 2 dni przed rozpoczę­
ciem licytacji cd godz. 10-ej do 19-ej w ma­
gazynach kolojowo - celnych na stacji 
towarowej w Wilnie.

Spis mających się sprzedać towarów, 
znajduje się na tablicy urzędowej w Urzę­
dzie Celnym w Wilnie oraz Dyrekcji Ce! w 
Wilnie, ul. Ostrobramska Nr. 6.

Naczelnik Urzędu 
(ŁUKOWSKI).

1914 — VI. — 2

STRUMPF I OLEJNICZAK OTRZYMA 
LI SUROWĄ K .̂RĘ.

Trzy gdni trwały obrady Sądu O- 
kręgowego rozpoznającego sprawę ko­
munistów działających na terenie W il­
na pod płaszczykiem PPS -  lewica, w  
porozumieniu z komunistami z pod zna 
ku „Hramady". Do sprawy powołano 
siedmiu oskarżonych: Strumpfa, Olej­
niczaka, (obaj ędpowiadają z więzie­
nia) Wajnera, Gryszunównę, Misiuro, 
Perewoskina i Grochowskiego.

Na rozprawę nie stawili się Gryszu 
nówna, Misiuro i Perewoskin. Sąd naka 
zał wydzielić sprawy nieobecnych skon 
fiskował kaucje złożone przez nicn i 
polecił 'ozesłać listy gończe. Po roz­
poznaniu sprawy pozostałych zapadł 
wyrok skazujący: Strumpfa na 10, a O- 
iejniczaka na 8 lat ciężkiego więzienia 
z zaliczeniem obu po roku i 10 miesię­
cy aresztu prewencyjnego. Grochowski 
został całkowicie uniewinniony.

Przewodniczył obradom sędzia Jo- 
dzewicz, oskarżał prok. Kałapski. Bro­
nili mec. Smilg, Miller i Sopoćko. Po­
zostali współoskarżeni odpowiadać bę­
dą i za robotę K om unistyczną i za u- 
chylame się od kary, cnyba, że uda im 
się uciec do Rosji Sowieckiej.

SPORT.
D ziś f in a ło w e  s p o tk a n ie  o  p u h a r

Dziś na boisku 6 p. p Leg._ (Antokol)
0 godz. 1 min. 30 odbędzie się finałowe 
spotkanie piłkarzy o puhar Wil. O. Z. P.N. 
Do gry stają: mistrz okręgu 1 p. p. Leg.
1 Pogoń.

Mecz ten nie jest reklamowany nrzy 
pomocy afisz.

Zarząd Spółki Akcyjnej 
WILEŃSKI DOM TOWAROWO - PRZEMY 

SŁOWY BRACIA JABŁKOWSCY
podaje do ogólnej wiadomości, te zgodnie 
x  par. 57 statutu Spółki, wskutek niedoko- 
nania przez część pp. akcjonarjuszy, uchwa­
lonej przez Walne Zgromadzenie w dn. 31 
marca 1928 r. dodatkowej wpłaty na akcje, 
zostały unieważnione następujące akcje po- 
mienionej wyżej spółki:

A, wszystkie akcje markowe (nieprzedsta 
wionę dotychczas do wymiany), B, zloto­
we Nr., Nr.: od 12001 do 15172 włącznie, 
od 15174 do 15188 wł., od 15190 do 15209 
w!., od 15228 do 15423 wl., od 15439 do 
15746 wl., od 15764 do 20800 wt., od 21052 
do 21135 wl., od 21184 do 21744 wl., od 
21754 do 21900 wl., od 22001 do 22428 vtl., 
od 22447 do 23572 wl., od 23593 do 23781 
wl., od 23786 do 27312 wl., od 27335 do 
27387 wł., od 27788 do 28160 wł., od 28181 
do 28652 wl., od 28661 do 287-10 wt., od 
31001 do 31100 w!., od 31581' do 32621 wl., 
od 32 770 do 32 886 wl., od 32905 do 33051 
wt., od 33278 do 36415 wl., od 36417 do 
36672 wl., od 38512 do 39430 w!„ od 40350 
do 40656 wl., od 40677 do 40892
Wł., od 40975 do 41339 wl. od 41709 do 
41824 wt., od 41865 do 42207 wl., od 42226 
do 42840 wl., 42843, od 42852 do 43375 wł., 
od 43395 do 43410 wl., od 43419 do 43718 
wł., od 43723 do 43988 wl., od 43993 ao 
44206 wt., od 44211 do 44222 wi., od 44282 
do 44321 wl., od 45876 do 55988 wl., W za- 
m.ian powyższych unieważnionych akcvj zto 
towych, v'ydane zostały nowe akcje (dubli- 
katy) z temi samemi numerami; wzamian 
zaś unieważnionych akcyj markowych — od­
powiednie zlotowe akcje za numerami kolej- 
nemi; wszystkie te akcje zgodnie z par. 57 
statutu, ulegną sprzedaży przez makfera przy 
Warszawskiej i Wileńskiej Gie*dzie Pienię­
żnej, na rachunek poprzednich ich właści­
cieli, na pokrycie uchwalonej dopłaty.

C iy iw  Mlans handlowy Jesf 
najlepszą rękojmią potęgi państwa



3 Ł U W O

Żadne inne OPONY nie służą tak pewnie, jak

o  r  o  e  y

GOOM YEAR

O C r  d O ^ Z B N I E i
Towarzystwo Kursów Technicznych przy Państwowej 

Szkole Technicznej w Wilnie 'Holendernia 12) 1-go grudnia 
1928 roku otwiera dwuletnie kursy dozorców drogowych. 
Przyjmowani będą kandydaci ze Świadectwem ukońc-enia 
7-mioklasowej szkoły powszechnej, lub 4-ch klas gimnazjum 
Wykłady odbywać się będą w gadzinach wieccoi owych (17 
do 21). Opłata wynosi wpisowe i0  złotych i 30 złotych mie­
sięcznie za naukę. Wszelkich informacyj udziela oraz poda­
nia przyjmuje kanceiarja Kursów od godz. 17 Jo 19 w Szko­
le Technicznej- Holendernia 12. —o

■ ■ M W B B — i

O G Ł O S Z E N IE *
Towarzystwo Krrsów Technicznych prz" Państwowej 

Szkole Technicznej w Wilnie (Holendernia 12) 20-go listopa­
da 1928 roku otwiera dwuletnie kursy pomocników mierni­
czych. Przyjmowani będą kandydaci ze Świadectwem ukoń­
czenia 7-mioklasowei szkoły powszechnej, lub 4-ch klas 
szkoły Średniej. Wykłady odbywać się będą w goćz'n?ch wie­
czorowych (17 do 21). Opłata wynosi: wpisowe 10 złotych  
i 30 złotych za naukę miesięcznie. Wszelkich informacyj 
udziela oraz podania przyjmuje kanceiarja Kursów w godz. 
1 7 _ 1 9  w Szkole Technicznej przy ul. Holendernia 12.

—o

Jak^ić tych opor, dostosowanych uo użycia w naj­
trudniejszych warunkach, użyczona im została przez 
specjalnie elestyczną i niezwykle trwałą tkaninę z ma- 
terjału „SUPERTWIST*. Opony te posiadają wyjąt­
ków?, siłę pociągową dzięki protektorowi o  znanym 
profilu „Alii Weatber'', zezwalającemu na pełną szyb­

kość przy bezwzględnem bezpieczeństwie.
Jeżeli was Interesuje ekonomiczna w użyciu opona 

Stosujcie O P O N *
G ó ó  n i# *  c a r

w m

Przedstawiciel J. WŁODAWSK1, Wilno. 
Ul. Wielka 29, tel. 631.

•Ubdo się z  wyborowych gatunków herbaty, 
porhędzgcych z pierwszorzędnych

plontacii

I
I
9
9
9
9
9■
9
9

Z M ti hraurienhi ii. KUIulOTSKlEGO J
podaje do w iadom ości S z. K lienteli, iż z dm en 14 go |  
listop zda r. b. ZOSTAŁ PRZENIESIONY z ul. M ickie- |

1BR11IA

w ic z a  32-a. k
na UL. WIELKĄ Nr. 13 ■

P O L E C A  I
p od łu g  Ui7flfńw na zam ^w ,enia In a jnow szych  iI-RHim ; mi gotow e

^ T R W A Ł E  i E LEG A N C K IE — R Y S K I E ^

K a l o s z e  i -n ie g .y .lc e
„KWATiilAT”

Z \  GOTOWKĘ i NA RATY ■
Duży w ybór m aterjałuw  ostatnich now oścf- W ykonanie £  
pierw szorzęd n e. P rzy ul. M ickiew icza 33-a (stary lok al) r  

zosta ła  otwarta jracow nia reparacym a ubrań. — |

K.
Skład fortep ianów , pianin i fisharm onii

D ą b r o w s k a .

8
S

■
a
a

W ilno, ul N iem iecka 3, m. 6 , istn. od r. 1874) 
PRZEDSTAWICIELSTWO najst. fabryk POLSKICH. 

(N ajw yisze nagrody na w ystawach europejskich, 
ZŁOTE MEDALE na Targach P ó łn . w  W ilnie), 

a rów n ież ^zagranicznych.
A rn o ld  F ib ig e r  

A n to n i U .y g L s  
B. S o m m c r fe ld  

P ley e i-P a ris
i inne*

w Wilnie,).

• f i O Ł D R y i
z rozmaitych materiałów i najlepszej v 5fy

znana
firma

wyrab:a i sprzedaje

B-Gia tliais^tin
H a , Ifeninta 23 M S *

S p r zed a ż  r ó w n ie ż  n a  R A T Y .  
ObsU.iunki są w ykonyw ane w  ciągu 24 godzin.

GRAND

u ź d r ó t

Orand-Frix Bix ok
Wilno,

1921Wlslki nsdal risfy
d e  k o ś  e  g w a r a n t o w a n a  

Żądać w szędzie

Skład i%* Z T Ł T Ifabryczny

Wilno, Niemiecka 28, te’.. 15-21-

D I M B L ^ d l t i n i
U  i a i a i c i e
5 'r we wszystkich aptekach i
■  składach aptecznych znanego
■ środka od odcisków

> P r o w  A . P A K A

■ ■ cielna 17, prosi krewnych gene­
rała Sawrymowicza, aby się z 

nią listownie porozumieli.

POTRZEBNY W SPÓ LN IK  z kapi­
tałem 10,000 zł. i więcej do dobrze 
prosperującej fabryki, istn. od kilku 
lat, w pełnym ruchu i z olbrzymią 
klientelą. Oferty nadsyłać: do Biura 
Ogłoszeń S. jutana, ul. Niemiecka 4 
dla S. B. - 2

ta ■

9 t
K0KTIKEHT5

99

Sabinę! Kosmetyki leezmczei
b. wsp. i asystentki Klimeckiego 
Wilno, M ickiew icza 31 m. 4. 

Masaże twarzy: ręczny,? plastyczny i 
pneumatyczny pomypami ssącemi dra 
Zabłudowskiego (nie wyciąga skóry 
i leczy cerę). Usuwanie zmarszczek, 
piegów, wągrów i innych wad cery. 
Stosowanie prądu elektrycznego Fa- 
radeja i D’Arsonwala na porost, łu­
pież i przeciw wypadaniu włosów. 
Sztuczne opalenie cery. Środki ko- *2 
smetyczne Klimeckiego. Porady ko- I 
smetyczne cudziennie od 10—3 i 4—8.

HEMOROIDY
ŚNIEG O W C E
i t C A L O S Z R
TRWAŁE i ELEG ANCKIE

Dom
handlowy

Grand Prix
Paris 1927 

Gold medal
Paris 1927 

G-and Prix
Libau 192Ó, 1927 

Grand PHx
Mitau 1927 

Gold medal 
Riga 1927

Wielk i mada! ? 1 ofy w-
ŻĄDAJCIE W SZĘD ZIE. -  

P rzed staw icie lstw o  i sk ład fabryczny
W ilno, u l. N iem ieck a 26.

Tel. 625. _______

r i

B-cia TROCCY

w” każdej ilości sprzi daje „Rolnik 
Wileński* Kalwaryjska 1 1  m. 3 teł. 
147, w składach: Pacific Rossa i Sklep 
Kalwaryjska §. —o

F Jit li KittemaleirU
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
uL Ostrobramska 5.

Od dnia 14 do 18 listopada 1928 r  
włącznie będą^ wyświetlane filmy:
PETER the-

„mseiciele“ dramat w 8 aktach. W roli głów­
nej: słyn ny aktor czw oron ożn y  

AT. Rzecz dzieje się współcześnie w puszczach Północnej Ameryki wśród tra­
perów, czyli myśliwych, polujących picy pomocy sideł na zwierzęta o rirogocennem futrze. 

Nad program: „URATOWANI1 — w 2-ch aktach. Kasa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów
godz. 4-ej. Następny program: „WILCZE SERCE*

%  Je lio f
Wileńska 38.

Dziś ost dziefil Superszlagier Sezonuj Mistrz ekranu genjalny IWAN MOZŻUCHIN w sw. najnow. arcydziele 
produkcji r. H B ff Z udziałem czarującej gwiazdy L ii

1928-29  p. t. D agow er. Wyjątkowi fascynująca
treśćl Mistrzowska gral Film ten wzbudził zachwyt całej prasy zagianiczi.ęj. Seansy o g .4  6 , 8 ; 10,15. _____

Kino j M I l f
WIELKA 42.

Tylko dla osób o mocnych nerwach! Dziś największy film '‘oby obecnej. Mistrza ekranu BERNARD GOETZKE, 
królowa piękności SUZY WERNON i ulubieniec Kobiet W1LLY FRITSCH w porywającym dramacie w 12 wielk 

( ( I I N I |4 N  9 (TRAGEDJA CZŁOWIEKA, SKAZANEGO NA ŚMIERĆ). Rzecz dzieje się w podej-
akt. „ W l l l k l i l l  i .  rżanym kabarecie, palarniach opium i szulerniach. Ujawnienie tajemnic nocnych
lokali. Pełne tragicznych wstrząśniefi duchowych przeżycia człowieka niewinnie skazanego na śmierć.

__________________________Początek o godz. 3. Ostatni seans o godz. 10 m. 30.________ _______________

K1NO-TEA k
* P o l o n  j a “

Mickiewicza 22.

d z i si JR C Y ZiiO D żIEl Z r.fiMASZKU 'S S S F S
tosne, osnute na tle pięknych bajek egzotycznego wschodu. W rolach głównych: znany Douglas Mac Lean 
rywal Douglasa Fairbanksa i przepiękna Sue Carol. Nad progr^ Wesoła komedja w 2 akt. Pocz. o g. 4, ost. 10.25

Jania*Teatr „ i  
Wielka 30.

Dziś! Sztandarowe arcydziełol f f P V T A N A  P R 7 I - 7  7 M V C f i V  Pot9źny dramat 12 akt. ilu-
Zagadnienia wolnej miłości. U l I f l l l l l E l  t U A I  J U A l l f l l l J U I  strujący najważniejsze zagadnie­

nia erotyczne doby obecnej, w rolach głównych urocza MARCELA ALBANI, HANS MIRENDORF, WILHELM,
DIETERLE rywal IWANA P1ETROW1CZA.

B I L A N S  S U R O W Y
Domu Banhoutego H. KŁECK i 1. LEWIN w Wilnie

na dzień 30-go września 1928 roku.
STAN CZYNNY. STAN BIERNY.

Kasa 21889,17
Bank Polski, Bank Gospodarstwa

Krajowego i PKO. 12529,30
Waluty zagraniczne 15168,72
Papiery wartościowe własne 101990,64
Banki nostro:

a) krajowe 371.50
b) zagraniczne 1778,20 2149,70

Weksle zdyskontowane 386339,40
„ protestowane 1148,55

Rachunki bieżące 203602,75
Ruchomość 6238,—
Koszty handlowe i pensja pracown. 66492,21
Sumy przechodnie 11717,24
Ktucja w Kasie Państwowej 7309,08
Rachunki różne 10300,—

847174,76
n k t s o 389747,29

1230922,05

Kapitał zakładowy 
„ zapasowy 

Wkłady a vista
Rachunki bieżące salda kredytowe 
Zobowiązania inkasowe 
Banki nostro krajowe 
Procenty, prowizje i inne zyski 
Sumy przechodnie I

200000  —  

5955,09 205955,09' 
49914’ ,63

6615,46 
8440,30 

10338, ii  
106034,11 
10649,23

Różni z? inkaso
347174,-6 
339747,29 

1236922, OS

t
9
9
S
9
9
9
9
9
9
9
9
9
9

PROWINCIA!
WYJAZD DO WARSZAWY 

ZBYTECZNY!
Załatwiamy wszelkie zlecenia w 

sądach, urzędach państwowych i ko­
munalnych, instytucjach finansowych 
i wszystkich innych.

Interwencje, zastępstwa, porady, 
informacje we wszelkich sprawach. 
Windykacje weksli i należności. Wy­
wiady.

B ioto „ P o ijo t P tow oo-B ao llow a" .
W arszaw a, Now y Świat 22. 

Prosimy załączać znaczki pocztowe 
na odpowiedź. 

Kerespondenci u całej Polsce poszu­
kiwani.

\  1 1 V 1 V A T  Sprzedaje s i ę  Poszukujem y
b  unnun l GnoiCRH1) ba ziem<» może być zastępców na naszeKOPIO I SPRZEDAŻ   na

po 5 ha z zabudowa- fabrykaty sezonowe: 
niem i bez, 6 kim. dobrze zaprowadzo- 

1  T l l l l A l 011 Wilna, stacja Ko- nych w składach to-
■ lonja Wileńska, do-warów spożywczych i
■ ■ ---------------------------B wiedzieć się u • St. drogeriach. Zgłosze-

Krakowskiego, Wielka n,a do „Par* Poznań, 
49. — i  Al. Marcinkowskiego

11 pod 46,153. Z-6SES
H.
Spółka z ogr. odp. 
Wilno, ul. Tatarska 
10, dom własny, 
litn ie.e oJ 1843 r. 
Fabryka i skład 

mebli: 
jadalne, sypialne, 
salony, gabinety, 
łóżka niklowane i 
angielskie, kreden­
sy. stoły, szafy 
biurka, krzesła 
oębowe i t. p. D o­
godne warunki i 

na raty.

L a s ó w

O sz c z ę d n o śc i j 
pieniężne lokuje­
my na oprocento­
w ane pod abso­
lutnie pewne za­

bezpieczenie 
Wil. Biuro Komi­
sowo - Handfowe, i 
Mick-Jwicza 21, 
teł. 152. S9£S 2

kupno i sprzedaż 
załatwiamy do­

godnie 
Wig Biurc Komi­
sowo - Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 102. ZOfS - 1

U w a d z e  pań!L  LOKALU l a ,  -j a n i n a -

O k a z y i n i e

Czopki hemoroidalne GĄSECK1EGO 
(2 kogutkiem) usuwają ból, piecze­
nie, krwawienie, swędzenie, zmniej­

szają guzy (żylaki).
Sprzedają apteKi i składy apteczne.

Ziemniaków,

spizedaj'e się pla- pod 
zabudowę. Węgieł 
Witoldowej i Moniu

Wielka Pohulanka 7, 
poleca gustowne KA- 
PFLUSZE damskie,, 
wszelkie przeróbki,. 

_ odsv (eżanle, oraz 
3 pok. potrzebne oo specjalne wykonanie 
zaraz, lub 1 grudnia kapeluszy dla star­
li. r. Zgłoszenia do szych pań. C E N Y  
„Słowa* pod I. W. -o N i S K 1. 880S- -8

M !e s z k a n ie

aiu- P o t r ? ^  ^ au><a p i s 3 n , a
mieszkanie 5 —(\ do- »mieszkanie 5 —6 po-

Woltmany W a ln e , D o  sprzedan;a PLAC 1 ° ' s t y c z ^ a ° d?™ ° ?  O rzeszkow ej 1 1 -1 6 ..suche, doborowe, 6
7 tys. pudów sprze­
dam wagonowo loco  
Lida. Maj. Dokudowo, “J‘.cy N 
poczta Dokudowo 5™ ?. c. 
kaginiewicz.

szki Nr 2. ...... .............
maszynach.

stycznia lub l& rZ(. . .
1060 kw. metr. (12kwietnia 1929 r. Po-D ow iedzieć 
sążni frontu) przy żądane okolice Łuki-§- 7 p. p, 

JakÓDa Jasifi-szek i Mickiewicza. ■
2-a obok Łaskawe oferty pod

ul.

się odi 
-  i

domu Szwanebacha, „Odstępne zapewnio- 
vis a vis Sąau OKrę-ne“ do adm.

_gow ego na barazo 
dogodnych

Słowa*. 
I

warun-
T s i f L l O  kach, Zgłaszać się ul. 2  D O k O 1 0

do sprzedania: 2 łóż-W ęglow a 23, m. 2, . .  9
ka, szafa, tualeta, 2 Słucki.
nocne stoliki, etażer-   — ™ ■------
ka, od 8 — 10 i 4 - 6 g. q 0 sprzedania

G. UIObFSON

| LEKARZE 
■ i n » r "

Witoloowa 8.

■ wenervc~ne, m oczo- 
5  płciowe i skórne, ul. 
H Wileńska 7, tel. 1067.

M

“ ° 4  FOLWARKI 30 hek- 
torowe, 2 MŁYNY

_ 0 umeblowane z wygo- 
— . dami dla samotnych 

do wynajęcia. Pańska 
4 m. 2, —1

ajątek

DOKTOR

D.ZSbDOUHCZ
chor. weneryczne, 
syfilis, narządów 
meczowych, od 9 
—1, od 5—8 wiecz.

Kobieta-Lekarz

DGeiiMraa
K OBIECE, W E N E - 
RVC ZN E, NARZĄ­
DÓW M OCZOW . 
od 12-2  i od 4 -6 ,  
ul. M ick iew icza  24, 

tel. 277.

DOKTOR
b. GINSBERG

choroby weneryczne 
syfilis i skórne. Wil­
no, ul. Wileńska 3,i e- 
lefon '567. Przyjmuje 
od 8 do I i od 4 do 8.

o obsza­
rze 135 ha, 

ziemia dobra, rze­
ka wpobliżu, zabu­
dowania komplet­
ne w dobrym 

stanie 
D. H.-K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, 
tel. 9-05. -o

M ieszkanie

LEKCYJ

francuskiego
j e ż y k :

UDZIELA

F u - P a i p i i n
z wyższem w^kształ-

f i
n A . _p.ar5®1 “7 4—6 pokojowe po- ceniem * długoletnią5—10 hektarowych w trz . d J [  . praktyką. Wileńska 

Wileńskim i Dziśniefi- rgrudnia b r Z g S  32 3, tel, 1 0 -1 8 ,
®c, a * - i? W,®C,eu ? ° - s z in ia  do adm. „S ło -°d  4 - 5  p.p. wiedzieć się: Wilno, « DOd G T P -1 ul. Mickiewicza 42, vva Pou u , i . p . i --------------------------------
Br. Łokuciewscy. ■

R t i N B

Dr. FOPIIiSRI
choroby skórne i jre- grodzenie, 
neryczne. Przyjmuje 14, m. 2, Kremer, 
od godz. 10 do 1 i od

lub
chcę kupić 

Pośrednikom wyna- 
Biskupia

fortepian FOS AD/1?
kupić* ®  B

“ l i  m m

S pólnik z kapita­
łem 15—20.000

5—7 p.p. W.Pohulan- BIANINA i FORTE 
Zawalnej ika 2, 

0 -
róg

W .Z.P.

®_______   ® tvchmiast

Lekarz-Dentysta
M A R YA

Dia dziewczynki
12 letniej, uczciwych 

PIANY pierwszo-rodziców, poszukuję 
1 rzędnych fabryk do jakiejkolwiek posa- 

WYNAJĘC1A, ul. Bi-dy. Może być do po- 
skupia 14, Kremer. -o  mocy w 1 gospodar­

stwie, do dzieci etc. -
mały oka-Zwierzyniec, ul. Miła 
zyjnie n a -7 m. 4. —o -*. .u

tychmiast do sprze- ------------------
dania. P iłsudskiigr n  . Jljnuilic
30, m. 23 o Kutynowany

4.000 10.000 GO- ,
larów poszukuje- j 
my zaraz na do- i 
bią hipotekę. Wa-*1 
runki bardzo ko­

rzystne 
D. H -K. „Zachęta* 
Mickiewicza 1, tel. 
9-05. —o

W. Zdr. Nr. 152.
Dr Hanusowirz
Ordynator Szpitala 
Sawicz, choroby skór­
ne, weneryczne, go-

Ożyńslia-Smolska —  ^ 5 1

(sztuczne słońce gór- nic zębów bez bólu.

_ , . , . buchalter
FnrtPiimi w. ?obr,yni skich iiiu u eiu au  stanie ok a-j,,eg}y

LEKCYJ ŚPIEWU 
i dykcji 

udzielam
i wszelkie 

inne wady wy­
mowy usuwam zu-

dóbr ziem ■ _ ,. pf łni . 
cukrowni, lo j j j  KOZDROWSta

złotych potrzebny 
do budującego się 
młynu wodno-mo­
torowego, w do­
brym punkcie, 
obok dużego mia­
steczka. Dochód 
czysty 1.500 2.000 
zł. zapewniony. 
Jest możliwość |  
otrzymania końce- | 
cji na elektrownię 

w miasteczku j 
Wil. Biuro Komi- i 
sowo - Handlowe, |  
Mickiewicza 21, } 
tel. 152. - o  j

śkie)i elektrycznością Porcelanowe i złote 
f diatermia) 0 8 IS -  korony. Sztuczne zę-
 ----------- - — ——.........  by. Wojskowym, u-

Doktói Medycyny rzędnikom i uczącym
iłUHIEUHCZ się zniźka- Ofiarna 4

m. 5. Przyjmuje:choroby
skórne i płciowe, ul 
Mickiewicza 9, wejście 
j ul. Śniadeckich 1, 
żrzyjmuie od 1 2  
p od 5—7 p.p. —1819

domów docho-1 
dowych sprze­

damy za 6.500 
lolarów  

Wil. Biuro Komi­
sowo - Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 158. 0 9 8 S -2

do kompletu 
prywatnego, 

klasy przedwstępnej 
dziewczynki 8 9 lat. 
Zgłaszać się: ul. Kró- 
' ‘ ‘ ' Mi-

godz.
3 - 4  p. p. - z

K & R T O F 1  BU i

i

ivpnervczne ■- 5> Przyjmuje: od 
8 - 1  i od 4 -7 .

Wydz. ZJr. Nr. 3

2
Bakldr-Medycyny ! ■ " "  "™

c h o m b f," * ?  1 . -  I t e M f f l ia t i w i i a
neryczne i m oczo- oraz Gabinet Kosme- ' 
płciowe. Elektroteia- tyczny usuwa zmar- 
pja, słońce górskie s z c z k i : piegi, wągry, 
diatermja. Mickiewi- łupież, broaawki, ku- 
cza 12, róg Tatar-izaj ki, wypadanie w ło  
skiej 9 —2 i £ - 8,

I I  krowy do sprzedania, Zgłaszać się z refe- 
j g n  folwark Małe Leo- rencjami: Bakszta 6 
a F  niszki, —o m. 6, od 3 8 p.p. -o

poszukuje posa-

lub Jo zakładów prze- J t e o o p f  Polski"
mysłowych. Adres: A-miesięcznik ilusl. o - —  ^
Zboiński, cukrownia wany, organ Instytutu *9  
^Ostrowy , poczta Stenograficznego — ^
Ostrł »y, wojew. War- Warszawa, Krucza 26, ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ » * »  
szawskie. - k  wyuczającego rów- ^ k r a d z io n ą  ksią-
 —— —y  i nieź listownie s te n o - ’̂ ^  żeczkę wojsko-

grafji najdoskonalej -  W  vą TOcznik 1903,
E k o t r o t n  wych0.dz'» P ^ roczm e^ /d , P  lez  P, K. U.

dwa złote. Prospekty Wieluń, na imię Józe- 
potrzenny od zaraz, bezpłatnie. 9klS—fa Gutowskiego, unie­

ważnia się. —o

sów. Mickiewicza 46, 
W.Z.P 43. m. 6. —

większą partję 
n a b ę d z i e m y  z 

p.erwszych rąk 
Wil. Biuro Komi­
sowo -  Handlowe, 
Mickiewicza 21, 
tel. 152. t9E9-I

Student IV roku pra- i 
wa poszu- | 

kuje pracy u adwoka­
ta. Posiada referencje. 
Nr żądanie złoży ka­
ucję. Łaskawe oferty 
do adm. „Słowa* pod 
.A. W. - o

S ł p :  [ I n a M a  H a
przepowiada przyszłość, sprawy są­
dowe, o miłości i t. d. przyjmuje od 
10-ej do 8-mej witczór. Adrts: Na­
przeciw Krzyża, ul. Młynowa Nr 21 
m. 6, w bramie na piawo schody.

Wydawca Stanisław Mackiewicz. Redaktor odpowiedzialny Witold Woydytto. Pm  da pWya«wnictwo ^'Heńskie* ui. Kw^«zelna 2T


